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RYSZARD BINKOWSKI

WSZYSTKO w KOLORZE BLUE
1 .

P rz e m ie rz a ją c  w  k ilk u  k ie ru n k a c h  
w o je w ó d z tw o  m ie jsk ie  łódzk ie , w idzę 
z ok ien  sam o ch o d u , ja k  o d g ó rn e  z a ­
rz ą d z e n ia  w  ro d z a ju  „ a k c ja  s t r z e ­
c h y ”, now oczesność, snob izm  1 b ieg ­
n ący  w  sza leń czy m  tem p ie  czas u je d ­
n o lic a ją  k ra jo b ra z . Z n ik ły  s trzech y , 
w y rą b a n o  w ie rzb y  1 brzozy, ro z w a lo ­
no  ru d e ry ,  p e jzaż  p rz es ło n ię to  sza ­
ry m  e te rn ite m , a  p o zo sta łe  pod m ia ­

s tem  szczą tk i k rzew ó w  t z ag a jn ik ó w  
s p ry tn i  1 bezcze ln i k ie ro w cy  c ię ża ró ­
w ek  p rz y sy p a li śm iec iam i 1 z łom em .

G dzie  się  n ie  ob e jrzy sz , w szędzie  
b ije  w  oczy now oczesna , p ro p a g o w a n a  
n a  w ie lk ą  sk a lę , a r c h i te k tu r a  p rz y ­
d ro żn a.

W ejd z iesz  w  te re n  p a g ó rk o w a ty , 
b u n k ry  z p ła sk im  d ach em , o d dzie lo ­
n e  od d ro g i p o rd z ew ia łą  s ia tk ą  n a  
b e to n o w ej p o d m u ró w ce.

P rz e m ierz a sz  ob sza r n iz in n y  — p ię ­
tro w e  k am ien ice  z m aż n lę ty m i j a ­
sk re m  loggiam i, a lbo  cale  w  ko lorza  
b a h a m a  yellow .

W k raczasz  n a  p rz e s trz e ń  o tw a r tą :  
b liźn iacze  dom y, sto d o ły  i obory  z 
s l l lk a tu  a lbo  szo rs tk ich , ordynarnych 
p u s ta k ó w .

Dalszy ciqg na str. 8

FELIKS BĄBOL

MIASTECZKO NA SZLa KU
W budynku klasztornym ka- 

medułów zakonnice nieprzer­
wanie odmawiajq różaniec, od­
cięte od świata i stracone dla 
społeczeństwa, tutaj, gdzie te­
raz siedzę z sekretarzem biura 
urzędu i gminy MARIANEM

i  . , .

MAGDĄ, był kiedyś areszt 
gminny. Pozostały po nim 
wspomnienia i zacieki na ścia­
nie, jakiś nastrój osobliwy. 
Biurka zapełnione sq papiera­
mi i aktami, na ścianie lśni 
biały plastykowy orzeł, na sza­

fie leży zakurzony, mało uży­
wany dziurkacz, bo akt tu nikt 
nie spina, gdyż wiele spraw 
załatwia się od ręki, albo nie 
załatwia się wcale, gdy wynika- 
jq trudności nie do pokonania.

Dalszy ciqg na str. 9

Foto: A rch iw um

CZY
PAŃSTW 
LUBIĄ 
MLECZKĘ?

MAREK MILLER —  Gdyby się nasze role odwróciły, o co by 
pan zapytał? 1

ANDRZEJ MLECZKO -  Na swoje pytania odpowiadam sobie 
we własnym zakresie.

-  Efekt tej rozmowy zależy jednak od tego, co pan powie.
-  Bardziej od tego, o co pan zapyta. Dobry wywiad zależy nie 

tyle od odpowiadajacego, ile od dziennikarza i kiedy on jest 
dobry, to i wywiad jest dobry. Akurat miałem pecha do nienad- 
zwyczajnych.

-  O  co pytali najczęściej?
-  „Skqd pan bierze pomysły do swoich rysunków” -  to stałe 

pytanie, które musi paść na samym poczqtku.
-  Więc skqd pan bierze?
-  Wiedziałem, że tak będziel Ale ja naprawdę nie wiem.
-  To niech pan coś wymyśli.
-  Jest to... umiejętność, którq naprawdę trudno mi tu prze­

analizować...
-  Skqd u pana tak oszałamiajqca wydajność: „Student”, 

,,Polityka”, „Przekrój", „Miesięcznik Literacki”, „ITD”, itd ?
-  Potrzeba mi po prostu dużo pieniędzy. Ale tak na serio to 

zajmuje mi to kilka godzin dziennie. Muszę sobie dać teraz 
więcej luzu, żeby nie zwariować. Mam już trochę dosyć.

-  Gdyby jedna redakcja zaoferowała panu odpowiedniq 
ilość gotówki, czy zgodziłby się pan pracować tylko dla niej?

Dalszy ciqg na str. 6



ŻYCZENIA JUBILEUSZOWE
Nieco spóźnione, ale bardzo szczere g ra tu la c je  z o k a z ji d w u ­

dziestolecia is tn ien ia  „Odgłosów”. Ż adne pism o w  Łodzi nie 
u trzym yw ało  się p rzy  życiu tak  długo. J e s t  to  su k ces bezsporny. 
Tylko tak  dalej.

J a n  K oprow ski — były odglosowiec

Z o k a z ji ju b ile u sz u  „O dgłosów ” w ie rn i  c zy te ln icy  — n a u c z y ­
cie le  p rz e sy ła ją  c a łe j fced ak cji i osobiście  N acze ln em u  szczere  
życzen ia  sa ty s fa k c ji  z p ra cy , n o w y ch  rzesz  czy te ln ik ó w , n ie u s ta  
jąceg o  w z ro s tu  p oziom u lite rac k ie g o , co raz  c iek aw szy ch  tem a tó w  
i n o w y ch  zn ak o m ity c h  p iór.

Z g ła szam y  tak ż e  go tow ość d a lsze j w s p ó łp ra c y  n a u cz y c ie li-p i-  
sa rz y  z g ro n em  re d a k c y jn y m  „O dgłosów ".

W szy stk im  w szy s tk ieg o  n a j l e p s z e g o !
Z n a jw ię k sz y m  p o w a ża n iem  w  Im ien iu  k o legów  n au czy cie li

K ie ro w n ik  K lu b u  N au czy c ie la  
m g r M ich a ł D aleck l

Z okazji jub ileuszu  20-lecia „Odgłosów ” sk ładam y całem u 
Zespołow i R edakcyjnem u najserdeczn iejsze g ra tu lac je  za w artoś 
ciowe i in teresu jące  a rty k u ły  ukazu jące się na łam ach Waszego 
Pism a, n ie jednokro tn ie  w ykorzystyw ane w naszej pracy szkolnej.

Życzymy rów nocześnie dalszych w spaniałych skucesów  w p ra ­
cy publicystycznej i pomyślności w życiu osobistym .

D yrektor I Liceum  O gólnokształc. 
im. Ja ro sław a  Dąbrowskiego 

w Tomaszowie Maz. 
m gr T adeusz K aw ka

Z o k az ji 20-lccla  p rz esy ła m  ze Z ło tow szczyzny  życzen ia  w ie lu  
su k c e só w  i w sze lk ie j pom yślnośc i

/  E u g en iu sz  F o e rs te r

OD R ED A K C JI: Serdecznie dziękujem y za przesłane życzenia.

SEN NUCY LISTOPADOWE!
Piszę te słow a bezpośrednio po obejrzeniu  „Nocy listopadow ej” 

W yspiańskiego — W ajdy, z m yślam i i odczuciam i jeszcze rozko­
łysanym i spektaklem . S tąd  może brać się pew ne niew yw ażenie 
sądów , k tó re  przynosi dopiero większy dystans czasowy.

Byłem w 1974 roku  w  T eatrze S ta rym  w K rakow ie na legen­
darnym  już dziś p rzedstaw ien iu  W ajdy, zrealizow anym  w sie­
dem dziesięciolecie nap isan ia  „Nocy listopadow ej”. Inscenizacja 
te lew izy jna była sw oistym  przeniesieniem  czy adap tac ją  tego 
w łaśn ie  spek tak lu . Tow arzyszył W ajdzie w jego przygotow aniu 
ten  sam  zespół w spółpracow ników , niew ielk im  zm ianom  uległa 
obsada ak to rsk a  (np. novum  w  stosunku  do w idow iska scenicz­
nego stanow iło  pow ierzenie roli Lelew ela Rom anow i S tank iew i­
czowi). Nie zm ieniło się zasadniczo odczytanie d ram atu  przez re ­
żysera. Uciekł się on jed n ak  do generalnego zabiegu, k tó ry  m a­
te rię  spek tak lu  teatralnego  przekształcił w now ą jakość: p rze­
niósł sceny d ram a tu  nie w b lankietow e w aru n k i stu d ia  te lew i­
zyjnego, w k tó re  w pisać można każdą treść  i form ę, ale w ory­
ginalne tło  historyczne w ydarzeń, do p arku  i pałacu łazienkow ­
skiego, do budynku  szkoły podchorążych, pod pom nik Jan a  So­
bieskiego, do te a tru  na w yspie, na N owy św ia t i w  zaułki s ta ­
rom iejskie. na podw orzec B elw ederu.

Prow adziło  to do różnorodnych im plikacji. K oncepcja d ram atu  
W yspiańskiego w yrosła w pew nej m ierze z w rażeń, jak ie  zain­
sp irow ały  poetę, gdy w  1898 roku zw iedzał W arszaw ę, s tykając  
się z au ten tyczną scenerią  nocy listopadow ej. W plastycznej w y­
obraźni W yspiańskiego gąszcz p a rk u  łazienkow skiego zaludnił się 
e  w ekow anym i z przeszłości postaciam i. C ienie “Wysockiego, Na*Me- 
laka, podchorążych podjęły znowu swój m arsz na B elw eder 1 na 
arsenał. Ale to ożyw ienie zm arłych r ie  w ystarczało  w ielkiem u 
w izjonerow i, rozm iłow anem u w an ty k u  i sta le  Doszukującem u 
analogii losów sw ojego narodu  z w ym iarem  dziejów staroży tne j 
H ellady. P atos zryw u pow stańczego u jął W yspiański w  m istycz­
ną bord iurę , k tó rą  zaludnił postaciam i bogów i herosów  m itolo­
gicznych, podpow iedzianych m u częściowo przez posągi zdobiące 
p a rk  łazienkow ski.

W ajda dokonał po la tach  sw oistego pow tórzenia owych migo­
tliw ych m ajaczeń zrodzonych w um yśle W yspiańskiego. On ta k ­
że w ypełnił ale je  p a rk u  i w nętrza  pałacow e historycznym i posta­
ciam i, boha te ram i nocy na 29 listopada 1830 roku. Z rekonstruo­
w ał w ten  sposób rzeczyw iste w ydarzenia, ale rów nocześnie od­
tw orzy ł procesy zachodzące w w yobraźni W yspiańskiego w 1898 
roku. W łaśnie telew izja , nie scena te a tru , dala W ajdzie pełną 
szansę podw ójnego odniesienia do przeszłości. M istyczna obudow a 
tw orzy  u W yspiańskiego w  stosunku  do w ydarzeń  historycznych 
odrębny plan. Ale plan rea listyczny  i ten  nierzeczyw isty! m eta­
foryczny przecinają  się i zazębiają o siebie. Na scenie tea tra ln e j 
P allas A tena, D em eter, Kora, czy C haron ocierają  się o realne 
postacie w sposób raczej dosłow ny Jak  bowiem odebrać aktorom  
czy ak to rkom  cielesność, fizyczną obecność. W realizac ji te lew i­
zyjnej św ia t m ityczny ukazyw any je s t na „półm iksie", rozrze­
dzony, sk on trastow any  z ostrym  konturem , jak im  obrysow ane 
są rzeczyw iste postaci. To w yraźn ie  pozw ala rozróżniać to co 
należy do św ia ta  k o n k re tu  i to  co rodem  z m istycznej w yobraźni, 
naw et w tedy  gdy przedstaw iciele  tych dw óch planów  w iodą ze 
sobą dialog.

Nie um iem  na gorąco ocenić telew izy jnej „Nocy listopadow ej”
w e w szystkich je j aspektach . G run tow nie jsaa  je j analiza w ykaza­
łaby być może. że sp ek tak l nie je s t bezbłędny, że przedłuża 
pew ne pęknięcia, n iejednorodności, a naw et naiw ności tkw iące 
w sam ym  oryginale d ram atu . Jestem  jed n ak  głęboko p rzekona­
ny, że na tle  naszej telew izy jnej codzienności, prezentow anych 
nam  schem atów  realizacy jnych  i „grzecznych” konw encji — w i­
dow isko Wa.idv rozbłysło św iatłem  niezW yczajnym, stanow iło 
jakościow ą innow ację, swego rodzaju  św ięto na szklanym  e k ra ­
nie

Osobnego prześledzenia w ym agałyby akcenty  w spółczesnej in te r­
p re tac ji d ram atu  W yspiańskiego przez W ajdę, przepuszczonej 
przez filtr  narodow ych dośw iadczeń, o k tó re  bogatsi jesteśm y od u 
poety. Dotyczy to większego sceptycyzm u w ocenie zryw u po­
w stańczego, k tórym  W yspiański w ydaw ał się zafascynow any w  
stopniu  u tru d n ia jący m  realistyczną ocenę i p ragm atyczny k ry ­
tycyzm. Razem z kom pozytorem  Zygm untem  Koniecznym i sce­
nografem  K rystyną Zachw atow icz un iknął W ajda niew ątpliw ych 
śm ieszności, jak ich  w poetyckim  zapam iętan iu  W yspiańskiego 
dopatrzeć się może widz współczesny. Reżyser dokonał tego, o 
dziwo, nie przez odrzucenie patosu, ale drogą nasycania go i po­
tęgow ania aż po m isterny  sztafaż operowy.

Dla w idza szuka 'ącego  w telew izji w yłącznie rozryw ki nie by­
ło to  w idow isko ła tw e  w odbiorze, sądzę jednak , że każdy przy- 
najm niel w części u legł urokow i tego feerycznego snu nocy li­
stopadow ej.

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI

PRZED WALNYM ZJAZDEM 
ZWIĄZKU LITERATÓW POLSKICH

W 13 num erze zam ieściliś­
my wypowiedzi delega­
tów łódzkiego środow is­
ka pisarskiego w związku 
ze zbliżającym  się Z jaz­
dem ZLP w Katowicach. 
Dziś d rukujem y kolejną 
wypowiedź delegata na 
Zjazd ZLP -  J. M. KO- 
NONOWICZA — przepra­
szając A utora za opóźnie­
nie w publikacji.

Po raz dw udziesty grono p i­
sarzy będzie mówić o sp ra ­
w ach lite ra tu ry , a więc w 
konsekw encji o podstaw ow ych

kw estiach  polskiego życia. Nió 
ma bow iem  dla praw dziw ej li­
te ra tu ry  rzeczy je j nie obcho­
dzących. Icn bardziej jest li­
te ra tu rą  godną tego m iana, 
tym  szersze m a pole obser­
w acji, tym  bardziej s ta ra  się 
zgłębić isto tę  rzeczy, tym  le ­
piej zrozum ieć sens is tn ien ia  
zarów no indyw idualnego, jak  i 
społecznego, tym  w nikliw iej, 
surow iej, ale i -rozważniej w y­
m ierzać — jak  m ów ił C onrad
— spraw iedliw ość w idzialnem u 
św iatu.

T ak też chyba trzeba w i­
dzieć i cel Z jazdu w K atow i­
cach. N ie o to  przecież chodzi, 
by raz jeszcze zastanaw iać się 
nad  położeniem m ateria lnym  
p isarzy  — które . notabene, 
bynajm niej nie je s t tak  dobre, 
jak  to się zdaje n iek tórym  lu ­
dziom, sto jącym  daleko od 
tych sp raw  — nad ich ubez­
pieczeniem  chorobow ym  i re n ­
tam i, choć są to n iew ątpliw ie 
sp raw y  nadzw yczaj ważne. I 
nie pytan ie , j a k  p i s a ć  może 
stanow ić przedm iot n a rad  gro­
na  piszących. To każdy biorący 
się do p ióra  m usi rozw iązać 
sam  i we w łasny sposób. 
W szelkie próby tw orzenia w 
tym  zakresie  jak ichś norm  o- 
bow iązujących pow szechnie, 
zaw sze kończą się żałośnie. Po  
pro s tu  p rzes ta je  istnieć lite ra ­
tu ra . M ieliśm y tego przykłady  
naw et w  naszej niedaw nej 
przeszłości. Je s t ty le siposobów 
pisania, ilu  pisarzy.

Także 1 jednolity  p u n k t w i­
dzenia tw órców  na rzeczyw i­
stość pozaliteracką jes t nie­
m ądrą  m rzonką. 1 tu  o ryg inal­
ność spojrzenia , dostrzeganie 
przez, innych pom ijanych 
św iatów , w reszcie znalezienie 
sensu zdarzeń, którego n ik t in ­
ny nie um iał się dopatrzeć, 
je s t nie ty lko praw em , ale 
wręcz obow iązkiem  pisarza. 
Czy inaczej postępow ali n a j­
w ięksi — P rus , Sienkiewicz, 
Żerom ski, D ąbrow ska? Dzie­
sią tk i 1 setk i tysięcy ludzi od­
w iedzało Lódź, m ieszkało w 
niej i pracow ało, ale jeden 
ty lko  R eym ont um iał zobaczyć 
w niej „ziem ię ob iecaną” i je - 
jeden  ty lko Tuw im  w zupełnie 
inny sposób uw iecznił ją  w 
„K w iatach po lskich”. W łaśnie 
dlatego, że. byli w ielkim i p isa­
rzam i i m ieli sw ój w łasny 
p u n k t w idzenia i swój w łasny 
sposób obrazow ania i w yraża­
nia rzeczywistości.

Jeśli więc nie o „uzgadnia­
nie postaw ” ma chodzić na 
Zjaździe, an i o sp raw y  w arsz­
tatow e, to co pow inno być 
głów nym  przedm iotem  jego o- 
brad? Oczywiście — troska  o 
jak  najlepsze, najw łaściw sze, 
„op tym alne”, ja k  lo się m od­
nie mówi, w arunk i dla pow ­
staw an ia  1 rozw oju lite ra tu ry . 
A z tą  sp raw ą nie je s t dobrze. 
W ystarczy przejść  się po księ­
garniach, by zobaczyć, że no­
wych książek je s t o w iele za

mało jak  na  35 milionowy 
naród, w ystarczy zajrzeć do 
Zw iązku L iteratów , by zorien­
tow ać się, jak  przesuw a się w  
górę w iek piszących. I to je s t 
rzecz, k tó ra  m usi zastanow ić 
każdego, komu me są obojętne 
losy k u ltu ry  narodow ej, a już 
szczególnie każdem u piszące­
mu.

W istocie — je s t jeszcze go­
rzej. N aw et w yrobieni i znani 
p isarze milczą, naw et deb iu­
tanci nie sięgają  po am bitne  
tem aty , choć było to  zaw sze 
przyw ilejem  młodości. W r a ­
m ach k ró tk ie j w ypowiedzi 
trudno  analizow ać, dlaczego 
tak  jest. A le w ydaje  się, że 
tym  w łaśnie przede w szystk im  
pow inien się zająć Z jazd w 
K atow icach, a co w ięcej, że 
głos jego pow inien być uw aż­
nie w ysłuchany i w zięty pod 
uwagę. N aw et jeżeli kom uś 
m owa i w ym ow a Z jazdu w yda 
się tw arda . N ikt bow iem  w 
sp raw ach  lite ra tu ry  i k u ltu ry  
narodow ej nie może się uw a­
żać za bardziej kom paten tne- 
go od sam ych tw órców . A 
chodzi przecież o sp raw ę n a j­
w iększą — o naszą tożsam ość 
narodow ą, o nasze m iejsce w  
ku ltu rze  E uropy i św iata , o 
to, co nasza generacja  zdoła 
przekazać do tw órczego k on ty ­
nuow ania następnym  pokole­
niom.

MACIEJ JÓZEF 
K O N O N O W ICZ

SZTUKA KLUKA POWINNA ZROBIĆ KARIERE
Do tea tru  szliśm y nie wolni 

od nieufności, w ychoaziii — 
żywo dysku tu jąc  nad sp ek tak ­
lem , k tó ry  s ta ł się jedną  z 
m ilszych niespodziane* chy lą ­
cego się ku  końcowi sezonu.

N ieufność b ra ia  się stąd , iż 
sam  ty tu ł „O grodnik z T u lu ­
zy”, nic nikom u nie mówił, co 
i nie dziwne, jako  że była to 
polska p rap rem ie ra  u tw oru  zu­
pełnie św .cżo przetłum aczone­
go przez <ana P crża i M ałgo­
rza tę  M acicjcw ską. O  w iele 
w ięcej mówiło nazw isko G eor­
ga K aiser i. czołowego p rzed ­
staw iciela niem ieckiego eks- 
p resjonizm u, choć jego sztuki 
ze sceny mogło znać jedynie 
s tarsze  p o 'o lem e  widzów, gdy* 
po II w ojnie tw órczość te j f o r ­
m acji p isarsk ie j już raczej 
g ryw ana nie L.yla. Słusznie, 
czy nie — nic- będziemy p ró ­
bow ali rozstrzygać, zwłaszcza, 
że w  „O grodniku z T uluzy”, 
może poza w a ritw ą  językow a, 
śladów  ekspresjom stycznej m a­
n iery  doszukać się dosyć ju*. 
trudno.

S ztuka  — nap isana  w  1938 
roku  po ucieczce K aisera  z h i­
tlerow skich  Niemiec do S zw aj­
carii — jes t po prostu  dosko­
nale skonstruow anym  sensa­
cyjnym  dram atem  (czy t jż  
sensacyjnym  m elodram atem , 
bo i tak  m ożna rzecz odebrać), 
w k tó rym  oszczędność użytych 
środków  idzie o '.epsze ze s ta ­
rann ie  prz vg:-,tpwaną, zaskak »- 
jącą  i posępną scena finałow ą.

I to byłaby niespodzianka 
pierw sza: nie poznaliśm y K ai­
sera ekspresjon isty , poznaliśm y

natom iast K aisera  m istrzow sko 
spraw nego d ram atu rga , k tó iy  
um ie spełnić i ten  naw et w y­
móg, że strzelba Dowieszona na 
w bitym  w ścianę gwoździu po­
w inna komuc konców  w ystrze­
lić. W słuchajcie się państw o  w 
o tw iera jące  sztukę pogw arki 
ogrodnika o roślinkach  wcze ■ 
p iających się korzeniam i v ' 
ziemię, 'a potem  mężnie prz  - 
cierpcie laćżćj denerw ującą 
scenę, w  ktćttej fo młody żon- 
koŚ koniecznie cnce udaw ać 
konika i sam  n ak łada  sobie 
na szyję po>stronak z łyka, w rę­
czając jego końce małżonce... 
W łaściw y d ram al rozpocznie 
się w p raw iz i?  dopiero w raz z 
w ejściem  agen ta  — pośrednika 
w  w ynajm ie nieruchom uści. 
czy poszukiw aniu pracy — m i­
mo to każde n iem al słowo z 
pozornie jal.iw ej ekspozycji 
okaże się w  końcu potrzebne, 
zostanie bezbłędnie w ykorzy­
stane.

A kcja, oełna m eandrów  i nag­
łych zw rotów , toczy się nia 
jako  w  dwócli k ierunkach  — 
z biegiem  czasu i „pod p rą d ” 
czasu, jako, że w  kolejnych 
spięciach Doznajemy przeszłość 
bohaterów , oddziaływ ającą na 
ich dalsze postępow anie. P rzy ­
padek, k tóry  w m ałej posia­
dłości pod Tuluzą zderza byią 
w łaścicielkę lu n an ark u  z jei 
byłą pensjonariuszką, może się 
w praw dzie w ydać m ało p ra w ­
dopodobny, raz jednak  przv- 
jaw szy karko łom ne założenie, 
całość rozgryw a K aiser do­
p raw dy  po m istrzow sku. W al­

ka dw óch kobiet o mężczyznę, 
miłość, zazdrość, zabójstw o 
w reszcie — w szystko to zosta­
ło w ym ieszane z iście a p te k a r­
ską precyzją i przeprow adzone
o całe niebo log’'czniej niż w 
p rzecię tnej „K ubize”. Co czy­
te ln ik  zechce przy jąć na  sło­
wo, sztuk i bow .em  nie będę 
streszczał, żału jąc po prostu  
tych w szystkich niespodzianek, 
k tó re  a u to r  zach cia ł dla nąs 
przygotować.

O dnotow ai jeszcze należy 
sta ran n ą , „w ysm akow ana” re a ­
lizację, ani ile  przechyloną w 
stronę łzawego m elodram atu , 
ani też nie doszukującą się w  
sztuce K a u e ra  nie istn iejących 
zapew ne głębi, w  połączeniu z 
w ięcej niż popraw nym , d v  
brym  1 w yrów nanym  a k to r­
stw em .

W wielu realizacjach  T e a tru  
Z iem i Ł ó d zk ie j trudności z ze­
staw ien iem  w petni u trafione j 
obsady, rzu tow ały  n ieste ty  na 
ogólny poziom spek tak lu , v: 
tym  przedstaw ien iu  J a n  P e rz  
zdołał jednak  skom pletow ać 
w łaściw y k w a rte t w ykonaw ­
ców, prow adząc go dyskretn ie, 
acz pew ną i m o cn ą  rę k ą .

Z um iarkow aniem , p ro s to  i 
na szczęście w enie nie łzawo
— o co było tak  okropnie ła t­
wo — po trak tow ała  rolę Ja n i­
nę A lin a  K u lik ó w n a . Równie 
prosto, jakby  wciąż m yśląc c 
p rzejm ującym  finale, zagra! 
nieśm iałego ogrodnika B erlin  
K u b a  G eiger, z kolei D an u t*  
C w y n a ró w n a  zn*uazła dla pan* 
Teophot ton chyba najw łaśc iw ­

szy — była jednocześnie par*  
w eniuszką z p re tensjam i i k o ­
b ie tą  pew ną sw ojej w ładz /, 
dobrze znającą mężczyzn. Ca 
łość dopełniał agen t Q uecha tie  
w  w ykonaniu R em ig iu sza  R o . 
gack ieg o  — ro la  u b y  m ała, ale 
w ażna i oo trak iow ana  ogrom ­
nie w yraziście.

Co rzekłszy mogę ju ż  tylKo 
złożyć g ra tu lac je  tłum aczom , 
reżyserow i J w ykonawcom  za 
przysw ójeni? * f f t l s l i f f  
sztuk i niezbyt w praw dzie m y­
ślowo głębokiej, ale doskonale 
nap isanej, a trak cy jn e j dla 
ak to rów  i dla w idowni chyba 
rów nież. Na prem ierze ta  
o sta tn ia  n iezbyt w praw dzie 
dopisała, m ech się jednak  ty .-  
ko fam a p i  mieście rozniesie...

A „O grodnik z T uluzy” — 
zaryzykuję  m ałą przepow ied­
nię — zrobi jesz'*ie karierę  na 
polskich s :ena ;h , bo są tu  po 
p rostu  dw ie świt-lne role ko­
biece, na k tórych b rak  w  św ia ­
tow ej d ram atu rg ii ak to rk i u ty ­
sku ją  tak  często. K oszta m ałe 
jedna  dek >racja tylko, a pole 
do popisu — ogromne.

JERZY PANASEWICZ

P a ń s tw o w y  T e a tr  Z iem i 
Ł ó d zk ie j. G e o rg  K a ise r  — 
„O g ro d n ik  z T u lu z y ”. T łu m a ­
czen ie  — M a łg o rza ta  M a c ie je w ­
sk a  i J a n  P erz . R eży se ria  — 
J a n  P erz . S c e n o g ra fia  — J o ­
la n ta  B o jk u n . O p ra co w an ie  
m u zy czn e  — Je rz y  K . P r z y ­
by lsk i. P re m ie ra  w  m a rc u  1978 
ro k u .

LUBLIN POZDRAWIA WIEDEŃ
Pod  h a s łe m  „L u b lin  g rils s t 

W leń ” (L u b lin  p o z d raw ia  W ie­
deń) „K am e n a"  — n a js ta rs z e  
czasop ism o  l ite ra c k ie  w  P o ls­
ce — w y d a ła  sp e c ja ln y  n u m e r 
w  Języku  n iem ieck im  a d re so ­
w a n y  do czy te ln ik a  a u s t r i a ­
ckiego. T o obcojęzyczne  w y d a ­
n ie  o tw ie ra  w y w iad  z I s e k re ­
ta rz em  K M  P Z P R  w  L u b lin ie , 
m g r S ta n is ła w e m  M a n ty k ą  na  
te m a t od leg łe j p rzesz ło śc i 1 
te ra źn ie jszo śc i m ia s ta . Z kolei 
M acie j P o d g ó rsk i w  in te re s u ­
ją c y m  re p o rta ż u  „ O s te rrc ic h c r  
u n d  P u ła w y ” p rz e d s ta w ia  ży ­
cie A u s tr ia k ó w  p ra c u ją c y c h  w  
„ A zo tach ” i in n y ch  z ak ład a c h  
p rzem y sło w y ch  P u ła w . T a d e ­
usz J a s iń sk i  w  p u b lik a c ji  z a ­
ty tu ło w a n e j „D ie  K iin ig in  K o- 
h lc ” (K ró lo w a  w ęg la) p re z e n ­

tu je  n a d d u n a jsk le m u  c z y te ln i­
kow i (A u s tr ia  je s t  p o w ażn y m  
Im p o rte rem  naszego  w ęgla) 
L u b e lsk ie  Z ag łęb ie  W ęglow e.

> U zu p ełn ien iem  tego  o s ta tn ieg o  
m a te r ia łu  je s t  a r ty k u ł  J e r z e ­
go D o s ta tn ieg o  o m aw ia jąc y  u- 
dz ia ł w o je w ó d z tw a  lu b e lsk ieg o  
w  p o lsk im  ek sp o rc ie .

O k u p a c y jn ą  przesz łość  L u b ­
lin a  p rz y p o m n ia ł A u s tr ia k o m  
doc. Z y g m u n t M ań k o w sk i. 
P ro f. d r  W ład y sław  Ć w ik, 
p rzew o d n iczący  lu b elsk ieg o  
o d d z ia łu  T o w a rz y s tw a  P o lsk o - 
A u s tr la c k le jo , p rz e d s ta w ia ją c  
cele sw o je j o rg an izac ji, u k a za ł 
szeroko  zw iązk i p o lsk o -a u ­
s tr ia c k ie  w  d z ied z in ie  k u ltu ry . 
Doc. W ła d y sław  K u c h a rsk i, 
d y re k to r  C e n tru m  K u ltu ry  i 
O św ia ty  n a  U n iw e rsy tec ie  im .

M. C u rle -S k ło d o w sk le j om ów ił 
d z ia ła ln o ść  lu b e lsk ie g o  o d d z ia ­
łu  T o w a rz y s tw a  „ P o lo n ia ”.

W iele m ie jsca  p o św ięc iła  
„ K am e n a ” p re z e n ta c ji  lu b e l­
sk ie j k u ltu ry .  M a ria  B ecbczyc- 
R u d n ick a  p rz e d s ta w ia  d z ia ła l­
ność m ie jsco w y ch  scen  p ro fe ­
s jo n a ln y c h , a  M iro sław  D ere- 
ck i p rz y p o m in a  bog a te  t r a d y ­
cje  te a tró w  s tu d e n ck ich . S te ­
fan  M iinch u k a z a ł m uzyczne  
tra d y c je  i w sp ó łczesn e  o s ią ­
g n ięc ia  lu b e lsk ic h  m uzyków . 
Ż ycie  p la s ty c zn e  L u b lin a  o m a ­
w ia  I ren e u sz  J .  K a m iń sk i. Z y ­
g m u n t M ik u lsk i w  u d o k u m e n ­
to w a n e j w y p o w ied zi o d w o łu je  
się  do im p o n u ją cy c h  tra d y c ji  
lu b e lsk ieg o  reg io n u .

U zu p e łn ien ie m  ty c h  p u b lik a ­

cji są In fo rm a c je  o życiu lu ­
b e lsk ich  w yższy ch  u cze ln i, o 
z ab y tk ac h , b u d o w n ic tw ie  m ie ­
szk an io w y m  i zespo le  ta n e c z ­
nym  „ G ra c ja ” d o b rze  zn an y m  
A u s tr ia k o m  z w ie lo k ro tn y ch  
w y s tę p ó w  n a  ich  z iem i.

R e d a k to ro w i M a rk o w i A d a ­
m ow i Ja w o rsk ie m u , k tó ry  k ie ­
ru je  „ K a m e n ą ” po śm ie rc i 
sw ego  o jca , K az im ie rza  A n­
d rz e ja  Ja w o rsk ie g o , n a leżą  się 
s ło w a  u z n a n ia  za  c en n ą  in ic ja ­
ty w ę  obcojęzycznego  w y d a n ia  
d w u ty g o d n ik a . Ż ało w ać  ty lk o  
n a leży , że cudzoziem cy  w ięce j 
d o w ia d u ją  się  o życiu  k u l tu ­
r a ln y m  o śro d k ó w  reg io n a ln y c h  
w  Polsce  n iż czy ie ln lk  k ra jo ­
w y . Cóż, jeszcze  Jed en  z p a ­
ra d o k só w  naszego  życia  k u ’tu -  
ra ln eg o .

KiŁ^BrrBCTECfŁ' iw a  i
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JAKI JEST

POWINIEN BYC, 
WSPÓŁCZESNY 

KIEROWNIK?
Rozmowa z kierownikiem Wydziału 

Przemysłu I Handlu KŁ PZPR -  
LONGINEM MATRASEM

Od dłuższego czasu rozważa się zagadnienie jak najbardziej

efektywnego kierowania gospodarką, we wszystkich jej działach 

i na wszystkich szczeblach zarządzania. Nieprzypadkowo zwra­

cano uwagę nie tylko na czysto ekonomiczne aspekty problemu, 

ale i społeczne. Wszak odczucia i stosunki społeczne powstają­

ce w trakcie kierowanej produkcji dóbr kształtują i określają 

świadomość społeczną ludzi uwikłanych w proces wytwarzania, 

w równym stopniu co warunki materialne. Charakter owych od­

czuć i stosunków z kolei decyduje o ludzkich postawach wobec 

wszelkich przejawów komplikacji i całej złożoności procesu roz­

woju społeczno-gospodarczego, o zaangażowaniu poszczegól­

nych jednostek w proces wytwarzania i pomnażania dochodu 

narodowego, a tym samym właśnie w proces rozwoju gospodarki.

Oczywiste jest więc i w pełni zrozumiałe powszechne zainte­

resowanie problematyką podejmowania decyzji gospodarczych, 

zarówno o charakterze strategicznym jak i operacyjnym. Uwaga 

społeczna kieruje się tu zwłaszcza ku jednostkom podejmującym 

owe decyzje i egzekwującym oraz kontrolującym ich wykonanie. 

Jednostki te to ogół kadry kierowniczej, zarządzającej całością 

naszej gospodarki, a więc kierownicy różnych szczebli.

Ze względów, o których była wyżej mowa, kierownik właśnie, 

a raczej jego działalność i postawa wobec leżących w jego 

gestii spraw, podlega wnikliwej kontroli społecznej i surowej 

ocenie. Od kierownika oczekuje się bardzo wiele, jego obciąża 

się, niernz niezupełnie słusznie, całkowitą i wyłączną odpowie­

dzialnością za mniej czy bardziej sprawne funkcjonowanie pod­

ległego mu odcinka gospodarki. Kierownika rozlicza się z pracy 

ilościowo i jakościowo, ale także w kategoriach — nazwijmy to

— ideowych i moralnych. Kierownik wreszcie bywa stawiany za 

wzór i brany za przykład do naśladowania w działalności 

zawodowej i społecznej przez podwładnych i współpracowników. 

Kierownik więc to bardzo ważna postać w naszym życiu gospo­

darczym i społecznym.

Jaki jest nasz współczesny „pan kierownik"? Jaki powinien 

być? Jakie możemy i powinniśmy stawiać mu wymagania?

Z tymi pytaniami zwróciłem się do kierownika Wydziału Prze- 
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I —  O c ry w ls te  Jest, Se * p raw no#f
funkcjonow ania naszej gospodarki 
z a l e ż y  w  decydującym  stopniu  od 
spraw ności i jakości zarządzającej 
n ią  kadry  kierow niczej. Jak a  je s t ta 
nasza kadra?  To bardzo tru d n e  py­
tan ie  1 być może dlatego nasza roz­
mowa na ten tem at będzie trochę 
„nieuczesana”. A le do rzeczy. Może 
zaczniem y od próby definicji.

K to jest m ianow icie kierow nikiem ? 
P rak tyczn ie  do kadry  kierow niczej 
zaliczamy ogól osób, k tó re  z rac ji 
pełnionych przezeń funkcji zawodo­
wych i zw iązanych t  tym  kom peten­
cji k ie ru ją  m niejszym i lub  w iększy­
mi zespołam i ludzkim i l jednostkam i 
gospodarczymi, pow ołanym i dla re a ­
lizacji pew nych zadań  na określonym  
odcinku naszej gospodarki. O kreśle­
nie to  dotyczy osób pełniących fu n k ­
cje kierownicze różnych szczebli, od 
kierow nika reso rtu  do m a js tra . Oczy­
w iście zakres kom petencji na poszcze­
gólnych szczeblach jest różny, jak  1 
zakres oraz w aga podejm ow anych 
decyzji.

— 8 p ró b u jm y  dokonać  p e w n e j o- 
g ó ln e j c h a ra k te ry s ty k i  n a sz e j k a d ry  
k iero w n icze j, p rzy  jed n o czesn y m  p o ­
ró w n a n iu  z k ra ja m i w ysoko  ro z w i­
n ię ty m i.

— G dyby dokonać tak ich  porów ­
nań, to  okaże sję, że nasza kad ra  k ie­
row nicza góru je  na ogół poziomem 
w ykształcenia, co jes t oczywiście z ja ­
w iskiem  pozytyw nym . N atom iast jes t 
ona zbyt liczna w s to sJnku  do rze­
czyw istych potrzeb, można więc tu  
m ów ić o pew nych przerostach adm i­
n is tracy jnych . Ten stan  będziem y 
chcieli zmienić, po p rostu  przenieść 
sporą liczbę fachow ców  od b iu rek  
do produkcji, co pozwoli na znacznie 
lepsze i w łaściw sze w ykorzystanie 
ich w iedzy i um iejętności zawodo­
wych, z n iew ątp liw ym  pożytkiem  dla 
naszej gospodarki.

— Ś re d n ia  w ie k u  n a sz e j k a d ry  k ie ­
ro w n icze j Jest dość w y so k a , w  po ­
ró w n a n iu  z in n y m i k ra ja m i...

— Tak. Podobnie je s t zbyt m ała 
ro tac ja  na stanow iskach  k ierow ni­
czych. To często pociąga za sobą 
pew ne niedobre, p rzestarza łe  schem a­
ty  działania, daje  przew agę ru tyn ie  
nad działaniem  tw órczym , innow a­
cyjnym , pow oduje pew ne „skostn ie­
n ie” system ów  działania, co może 
stanow ić pow ażną b a rie rę  dla jak ie ­
gokolw iek rozw oju. Z atem  tu ta j ta k ­
że będą po trzebne p e w ie  zmiany, eo 
zresztą już robim y. Jeśli chcemy 
„dogonić” czy naw et „prześciągnąć,, 
gospodarczo k ra je  wysoko rozw inię­
te, m usim y zapożyczać od nich pew ne 
w zory działania, także jeśli idzie o 
system  zarządzania, oczywiście adap­
tu jąc  je  odpow iednio do naszych po­
trzeb  i naszej rzeczyw istości społecz­
no-gospodarczej. „Uczmy się choćby 
od d iab lą ’’, jeśli ty lko p łyną z tego 
dla nas jak ieś korzyści.

T o ty le  od  s tro n y  fo rm a ln e j .-
— Jeśli idzie o osobowość w szero­

kim  tego słow a znaczeniu, waży ona 
ogrom nie na p racy  k ierow niczej.’ 
K ażdy k ierow nik  narzuca sty l p racy 
danego zespołu. Socjologowie w yróż­
n ia ją  trzy  zasadnicze style k ierow a­
nia: au tokra tyczny , dem okratyczny
i liberalny . Od tego, jak  kierow nik  
prow adzi sw ój zespół, c z y  ograniczy 
się do form alnego ty lko kierow ania, 
w ydaw ania i egzekw ow ania poleceń, 
stosow ania nadm iernej kontro li, czy 
też stw orzy atm osferę  w zajem nego 
zaufania, tak  że w  zespole ludzie 
zdolni będą czuli się dofc.ze i będą 
śm iało wychodzić z in icjatyw am i, za ­
leży bardzo wiele. Czasam i trzeba 
tzw. „ tw ardej rę k i”, ale ty lko  w tedy, 
gdy w ym aga tego sy tuacja .

—  T a k a  m e to d a  często  budzi 
sp rz ec iw y  ze s tro n y  p o d w ła d n y ch , 
p rzy n o si e fe k ty  Inne  od sp o d z iew a ­
nych...

— To p raw da, ale czasem  je s t to 
potrzebne. W k ra jach  rozw iniętych 
w ysoką spraw ność k ierow ania osią­
ga się poprzez stosow anie bezw zględ­
nych m etod egzekw ow ania, z dobry­
mi w ynikam i. Oczywiście w  naszym  
u stro ju  trzeba się odw oływ ać do mo­
tyw acji, kształtow ać przede w szyst­
kim  cjsynnik zaangażow ania.

— T u ta j  b a rd zo  w a żn a  je s t  ro la  
k ie ro w n ik a .

— Z aangażow anie to czynnik, k tó ­
ry  m usi u nas tow arzyszyć każdem u 
działaniu, a p racy  kierow niczej w 
szczególności. Owo zaangażow anie 
k ierow nik  m usi um ieć z kolei za­
szczepić sw ojem u zespołowi. Oczy­
w iście sam o zaangażow anie nie p rze­
sądza o efek tach  p racy  zespołu. W 
grę też w chodzą inne czynniki, jak  
poziom uzbro jen ia  technicznego, w y­
posażenie zespołu w  środki i n a rzę ­
dzia pracy, poziom specjalistyczny 
i m oralny ludzi w  sam ym  zespole. 
A le też k ierow nik  m usi to w szyst­
ko odpow iednio wyważyć. Jeśli n a ­
w et zdarzy się jak aś  tru d n a  sy tuacja , 
to  w tedy często o pow odzeniu decy­
du je  ów m om ent zaangażow ania, k tó ­
ry  k ierow nik  po tra fi zaszczepić w  ze­
spole jako  jego przyw ódca, a nie ty l­
ko fo rm alny  zw ierzchnik.

— K ie ro w n ik  m m i w ięc  zaw sze 
znaleźć tzw . w sp ó ln y  Język  i  zespo­
łem , w ła śc iw ą  p łaszczy zn ę  p o ro zu ­
m ien ia?

— Oczywiście. W grę w chodzi tu 
też tzw. fachowość. Potocznie uw aża 
się, że np. na dy rek to ra  zakładu 
chem icznego najlep ie j nadaje  się in ­
żynier chem ik. N iekoniecznie jednak  
m usi tak  być. Bywa, że nie najlepszy 
specja lista  jes t znakom itym  k ierow ­
nikiem- N atom iast często pow ołujem y

rra s ta n o w isk o  kierow nicze n a jle p sz e ­
go specjalistę  w  zespole i w  rezu lta ­
cie okazuje się, że nie jes t on do­
brym  szefem , a przy tym  straciliśm y 
dobrego fachow ca. Czasem szkody 
mogą być tu  nie do odrobienia.

—  P e w n a  w ied za  sp e c ja lis ty c zn a  
Jest Je d n a k  k ie ro w n ik o w i p o trzeb n a .

— Oczywiście, chociaż sy tuac ja  jest 
tu  trochę paradoksalna. M ianowicie 
im w ięcej specjalistów  m a „pod so­
bą” k ierow nik, tym  m niej potrzeba 
m u te j w iedzy specjalistycznej. Tak 
więc dyrek to r zak ładu  chemicznego 
w cale nie musi być chem ikiem , n a ­
tom iast m a js te r  g rupy  ślusarzy  ko­
niecznie m usi się znać w łaśn ie  na 
ślusarce, bo inaczej nie będzie m iał 
au to ry te tu  w  sw ojej brygadzie. W su ­
mie kierow nikow i na ty le  potrzeba 
owej w iedzy specjalistycznej, by 
mógł zawsze porozum ieć się z pod­
ległym  m u zespołem. W ażniejsze jest 
tu ta j, by k ierow nik  zawsze i dla każ­
dej sy tuacji znalazł najlepsze roz­
w iązanie, o słuszności którego w szy­
scy będą przekonani i k tó re  p rzyn ie­
sie najlepsze efekty. W tedy jes t do­
brym  k ierow nikiem  i m a duży au to ­
ry te t w  zespole, czasem niezależnie 
od sty lu  k ierow ania.

— D o b ry  k ie ro w n ik  w ięc  to tak i, 
k tó ry  w ra z  ze sw ym  zespołem 
s p ra w d z a  s ię  w  k a żd e j sy tu a c ji.

— Oczywiście. Inaczej mówiąc, 
zaw sze uzyskuje  efek ty  najlepsze z 
m ożliwych do osiągnięcia.

— N iekiedy są to  efek ty  pozorne.
— Tak. W ydaje się, że w  naszej 

polityce kadrow ej za ma*o odw ołuje­
m y się do efek tów  we w łaściw ym  
rozum ieniu  tego pojęcia. Nie w y s ta r­
czy bow iem  rozliczać k ierow nika z 
ilości p rodukcji i je j jakości. Podam  
tu  tak i p rzyk ład . Załóżmy, że jak iś 
zakład  w ykonuje w  pełni p lan  ilo­
ściowy i uzyskuje  wysoki w skaźnik 
jakości, choćby i 100 proc. I co z te ­
go, jeśli są to  a rty k u ły  niechodliwe, 
czyli zw yczajne buble? Mamy tu 
zm arnow any  tow ar, zużycie maszyn, 
zm arnow anie ludzkiego w ysiłku. Ale 
pozornie w szystko jes t w  porządku, 
p rzynajm n ie j od strony  tzw. w skaź­
ników . Często się to  zdarza, bo b rak  
nam  jeszcze w łaśnie odpow iednich 
m etod rozliczania k ierow ników  z 
pracy. N ad tak im i m etodam i p racu ­
je  się u nas.

— P o d o b n ie  szk o d liw y  m oże być 
tzw . „ n ie p o k o jąc y  sp o k ó j”.

— Tak. W ydaje się, że jak  gdzieś 
je s t w zględny spokój, „ in te res” jakoś 
się kręci bez przestojów , aw arii, kło­
potów , to  je s t dobrze i k ierow nik  też 
je s t dobry. A w tedy w łaśnie często 
je s t źle, bo to je s t zw yczajna s tag ­
nacja , b rak  postępu, a więc w  efek ­
cie cofanie się.

— Mus! być  w ięc  te n  tw ó rczy  f e r ­
m en t, n a w e t za  ccn ę  p e w n y ch  n ie ­
po k o jó w , . n a ru sz a n ia  u s ta lo n y c h  
s t r u k tu r ,  sc h e m a tó w  m y ślen ia  I d z ia ­
łan ia .

— Oczywiście, bo inaczej może 
dojść do paradoksu , że wszyscy są 
zadow oleni, a w łaściw ych efektów  
nie ma.

— Je ś l i  w ięc  gdzieś d z ie je  się  n ie  
n a jle p ie j,  to  często  je s t  ta k  * w in y  
k ie ro w n ik a  d an eg o  o d c in k a  gospo­
d a rk i?

— Mówi się potocznie: „Jak i pan ,' 
tak i k ra m ”. Je s t w  tym  pow iedzeniu 
w iele rac ji. Nie w ystarczy  stworzyć 
odpow iedni system , w arunk i p racy  i 
działania, przepisy, w skaźniki. Liczy 
się przede w szystk im  człowiek. Bo 
to przecież n ie sam  system  funkcjo ­
nuje , ale ludzie w tym  system ie. Od 
tych, k tó rzy  k ie ru ją  ludźm i w o- 
w ym  system ie zależy bardzo wiele. 
O ni m uszą daw ać w łaściw y przykład  
swoim podw ładnym , aby móc z ko­
lei w ym agać od nich tak ie j czy Innej 
postaw y w  stosunku  do pracy, obo­
wiązków , do realizow anych zadań. A 
od właściwego w ykonania tych zadań 
zależy poziom naszej gospodarki, a 
w ięc i poziom naszego życia.

—  W a ru n k i p ra c y  m am y  coraz 
lepsze, c o .d a je  n am  szan se  p ro d u k o ­
w ać  w ięce j I lep ie j, a  to  ju ż  bezpo­
ś re d n io  s łu ży  p o d n o A en iu  poziom u 
naszego  życia.

— Tak. Jakość życia w decydują­
cym stopniu  zależy od jakości pracy. 
Rzecz w  tym , byśm y m ądrze w yko­
rzystyw ali te  lepsze w aftinki pracy, 
nasz po tencjał techniczny i ludzkie 
um iejętności. Te szanse, jak ie  nam  
to stw arza , są jeszcze n iekiedy za­
przepaszczane przez nieudolność, złe 
m etody pracy, czy innego rodzaju  
niew łaściw e postępow anie k ierow ni­
ka jakiegoś szczebla czy odcinka. A 
m a to  k ap ita lne  znaczenie dla re a li­
zacji zadań  całej naszej gospodarki, 
dla je j rozw oju, przy  pełnej synchro­
nizacji działań, tak  w  poziomej jak  i 
pionow ej kooperacji. To tak , że po­
służę się znanym  porów naniem , jak  
w w ielkiej precyzyjnej m aszynie — 
w ystarczy, że jak iś tam  try b ik  n ie­
praw idłow o funkcjonuje, a przez to i 
cały m echanizm  p racu je  źle, nie tak  
dobrze 1 sp raw nie jak  mógłby. To 
zaś obniża ostateczne efek ty  pracy, 
tak  że są one często znacznie m n ie j­
sze od po tencjaln ie  możliwych. Tak 
w ięc od jednego kierow nika, od tr a f ­
ności jego decyzji, od jakości pracy 
jego i jego zespołu może zależeć 
bardzo wiele w  ostatecznym  rozra ­
chunku. Św iadom ość tego jest nam  
potrzebna pow szechnie, na co dzień.

Rozmawiał: 
ZBIGNIEW  S. NOW AK

ZMORA, 
CZY MAGISTRA, VTTAE
Scena dzieje się na egzam inie w s tę p ' 

nym  w  jednej z naszych wyższych 
uczelni. K andydatkę poproszono •  
scharak teryzow anie  insurekcji kościu­
szkow skiej. K iedy zaczęła się p lątać, 
egzam inator rzucił pytanie, m ające na 
celu naprow adzenie dziewczyny nm 

'  w łaściw a odpowiedź, „Może zacznie pa ­
ni od tego: kto to był Tadeusz Kościu* 
szko? — Był to dowódca I Dywizji 
W ojska Polskiego, k tó ry  zginał pod 
Lenino — ' odpow iada nie zmieszana 
dziewczyna”. Scenka to au ten tyczna, 
jak  zapew nia  W itold M aciej P  u t k i e- 
w i o z  w sw ej uroczej książeczce, 
w ydanej niedawno (19f7) przez „Nasza 
K sięgarnię”, a zaty tu łow anej: „Zm ora, 
czy m agistra  vitae? O sztuce uczenia 
się h is to rii”. Podobnych jak  przytoczo­
ny .,k w ia tk ó w ” z egzam inacyjnej lacz­
ki — najzupełn iej zresztą, jak  zapew ­
nia au to r, au tentycznych — przytacza 
Putkiew icz znaeznie więcej. Rozumiem  
go, ie  p rzesta ł już  się dziwić tem u, „ ie  
Białystok jest portem  bałtyckim , a 
m arszałek Foch był adm irałem  nie­
m ieckim  i zginał w czasie I I  wo<ny 
św iatow ej pod T ra fa lg a rem ” , cenie zaś 
za to, że zam iast załam ać ręce i co 
n a jw y ie j w ydać d ruk iem  antologie te«o 
rodzaju  nonsensów, zadał sobie n ieła tw e 
py tan ie  o przyczyny, d la k tó rych  k an ­
dydaci na wyższe s tud ia  zby t często 
udzie lają  egzam inatorow i takich lu b  
tym  podobnych odpowiedzi, Z re flek sji 
nad ta  ważna społecznie sp raw a zro­
dziła  się w łaśnie ta  n iew ielka książecz­
ka, adresow ana przez au to ra  przede 
w szystkim  ,.do uczniów osta tn ich  kia* 
licealnych, k tórzy odczuwa ja  pewien 
n iedosyt w zakresie  tzw . wiedzy ogól­
nej, a p rzy  tym  już  niedługo będa m u ­
sieli rozpocząć życie na w łasny rach u ­
nek, n u rtu jące  zaś problem y rozw iązy­
wać sam odzielnie” . K ręgu czyteln ików  
sw ej książki nie ogranicza jednak  
Putkiew icz jedynie  do niem al Już do­
rosłych licealistów . Ma nadzieje, ie  
dziełko to okaże się p rzydatne  rów nież 
dla innych uozniów, zarów no tych, k tó ­
rzy pasjonują  sie h istoria , ja k  rów nież
i tych, k tó rzy  uW aiają ja  po prostu za 
p iąte koło u wozu, za n iepotrzebny ba­
last um ysłow y, zbiór anachronicznych l 
n ieprzydatnych wiadomości o ludziach
I spraw ach, nie m ających żadnego m a -  
czenia dla naszej skom puteryzow anej I 
u technłcznioncj współczesności.

Pow stał w ten  sposób zgrabny  tra k ­
tacik o h istorii, o je j  społecznej iu n k cjl, 
uraz je j uauczaniu, tym  różniący się od 
innych opracow ań, podejm ujących tę 
tem atykę , że napisany k larow nie  i 
lekko, w sposób n iezm iernie kom u n ik a­
tyw ny, niekiedy dow cipu). Myślę. ż» 
W. ta . Putkiew iczow i udałb się znalezó 
n a jtra in ie jszą  fo rm ule  dla tych rozw a­
żań, gdyż najczęściej ubierano je w 
Kostium sztyw nej uczoności, k tó ry  z 
góry podkreślał naw et najsiln iejsze  
p ragnien ia  popularyzacy jne au torów . 
Ostatecznie rzadko którego z zaw odo­
wych h isto ryków  trzeba przekonyw ać 1 
inform ow ać o tym , że h istoria  m a rów ­
nież we wspólcze&uym świecie coś do 
zaoferow ania, że pełni istotne funkcje , 
nie ograniczając sie jedynie  do pozna­
w ania m inionych dziejów. że ma dla 
współczesnego człow ieka jak iś  ogólnie j­
szy sens. Bozważania na ten tem at 
w arto  adresow ać przede w szystk im  w 
innym  k ieru n k u , nie do h istoryków , 
a le  tych, k tórzy  za jm u ją  się czym  in­
nym , niż up raw ian iem  h isto rii, do 
szerokich kól osób, czytających książki, 
niezależnie od ich w ieku czy zawodu. 
„Co to znaczy: m yśleć h istorycznie” — 
oto py tan ie  zasadnicze, na k tó re  W. M. 
Putkiew icz sta ra  się  znaleźć przekonu­
jącą  i kom unika tyw ną zarazem  odpo­
wiedź.

A utor tej m iłej książeczki nie ma 
am bicji m etodologicznych, n ie s taw iał 
sobie za zadanie stw orzenia now ej ogól­
nej koncepcji na tem at roli historii w 
świecie współczesnym . Chodziło mu ra ­
czej o coś innego: o dostępne i in te re ­
sujące zarazem  wyłożenie poglądów, co 
do k tórych słuszności jes t w pełni prze­
konany. niezależnie od tego, czy do­
szedł do nich sam, ozy też skorzysta ł z 
przem yśleń  innych. Szczególnie wiele 
skorzystał w tym  względzie ie  współ­
czesnych poszukiw ań m etodologii h isto­
rii, bujn ie rozw ijających się w naszym  
k ra ju , często jednak  u jm ow anych w 
form ę absolutnie n iezrozum iała już ni« 
ty lko  d la szerokiego kręgu zain tereso­
w anych czytelników . ale  rów nież t 
w ielu... zawodow ych h istoryków .

W. M. Putkiew icz przypom ina s ta re  
porzekadło Cycerona o historii jako 
nauczycielce ż y d a . uważa ją  za „prze­
wodniczkę w gęstw inie problem ów  
współczesnego św ia ta”. M etodologowie 
historii coraz częściej zaznaczają sw oją 
rezerw ę w stosunku do słynnej wypo­
wiedzi antycznego re to ra  i czynią to 
tiie bez powodu. Chodzi m ianow icie o 
to, żc zbył często Cyceronow ej m aksy­
mie nadaw ano znaczenie, z k tó ry m  tru ­
dno s ię  nam  pogodzić: uw ażano ja  za 
im peratyw  poszukiw ania u  pizcszbiści 
wzorców, nodlug k tórych  m ierzy liby­
śmy współczesność, za naw oływ anie do 
zreorientow ania naszego św iatopoglądu 
wstecz. Oczywiście W. M. Putkiew iczo- 
wi nie o tak ie  rozum ienie słów Cyce­
rona chodzi. Z cała mocą -o d kreśla  on. 
że idzie mu o historyczny p u n k t odnie­
sienia dla współczesności, k tó ra  przecież 
skądziś się wzięła. Znajom ość przeby­
te j drogi — dowodzi — pozwala lepiej 
ocenić miejsce, w k tórym  się zn a jd u je ­
my, dzięki n iej uzyskujem y wiedze o 
tym , skąd i jak  Idziemy, wiedze bez 
k tó re j łatw o byłoby nam  popełnić n ie­
jeden błąd. Bez znajom ości h istorii bo­
wiem  — Jak celnie nisze W. M. P u tk ie- 
wtoz — człowiek byłby niejako pozo­
staw iony u m  sobie, a wówczas „każde 
własne m ini—osiągnięcia trak to w ałb y  
Jako absolutne I nieskończone, a w ła ­
sne zachowanie 1 w yobrażenie jako  n a j­
lepsze”. Św iat h istorii — dowodził tego 
niedaw no Topolski — je*t n ieuchron­
nie św iatem  zm iany, dynam iki, zm ie­
rzania  w przyszłość; św iat bez niej. to 
św iat stagnacji, zachw ytu nad w łasnym  
dziś, bez og lądania się... na ju tro .

ANDRZEJ F. GRABSKI
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ANNA POCHYŁA

GRAWITACJA
obiecana byia ziemia 
szczodra syta ziemia 
dążyli do niej w nieskończoność 
kierując wzrok przewidujący
— tylko ślepcy zważywszy nadzieję 

nieufnie przesiewali ją przez palce
(gdzieś jeszcze owocują drzewa wiadomości, 
których się wyrzec i wejść w rajów kręgi, 
gdzie jest tak jasno od jasności, 
że aż przymykać trzeba oczy, podnosząc ręce 
do przysięgi)

obliczona jest nam ziemia 
ciężka płodna ziemia 
dojrzewa w statystykach zboże 
telewizory i zużycie mydlą 
analfabetyzm nafta głód i róże 
i dojrzewają nowe konstrukcje zapewnień — 
tylko nasze rachuby nie wychodzą poza 
jedność stąd blisko do jednomyślności: 
wierzyć lub wiedzieć coraz wspólniej 
że się składamy tak obiecująco 
na historię z coraz lepszym 
znakiem

obmyślona jest nam ziemia 
piękna wolna ziemia

*  ★  *  

chudy cień pod gałązką chudą 
z papierosa dym i łyk wódki 
senne smutki czarnoziemu grudy 
skrawki nieba w ostróżkach płoty krzywe 
śpiewać stanąć na rogu 
zachodu i wschodu 
wszystko jest albo nie jest możliwe

a jeśli brzozy kruchość w jednej ukryć dłoni 
a w drugiej wzrok zmęczony dorożkarskich koni 
i schować obie ręce w kieszeniach lichej

jesionki
podbitej wiatrem — czy, powiedzmy —

skrzydłami

piechotą idzie przez łąki 
pogwizdujący anioł

Kropla tęczy zalśni w pajęczynach, 
zgaśnie w liściach słoneczny lok, 
anioł mruczy coś z Jesienina — 
chłodno już i nadchodzi mrok...

WOJCIECH WIŚNIEWSKI

POKÓJ
DO WYNAJĘCIA
dzisiaj także był dzień — 
w prowincjach moich myśli 
kobiety i dzieci 
tańczyły podczas deszczu 
jak w święto

dzisiaj także był dzień 
co na ziemi wypisane 
czcionką obu rąk — 
tańczący nadal tańczą 
wodę życia

dzisiaj także był dzipń 
tyle dnia ile płuc 
orzygięło się w oddechu — 
odwrócony plecami do deszczu 
odchodziłem ponad 

•

JANUSZ WOJDECKI

TRANS-EUROPA
Ewo są dworce wielkie autostrady 
Są wielkie odległości nie przebyte jeszcze 
Paiimv oapierosy jednego za drugim 
Są jeszcze dworce Jedźmy

Wielka jest Europa i wiele jest dworców 
Mężczyźni w białych płaszczach gaszą papierosy 
Spiker krzyczy odjeżdża dwudziesta zero osiem 
To najpiękniejszy wiersz

Ewo na wielkim dworcu chrypią megafony 
Va wielkim dworcu czyste i jasne są wnętrza 
n u d ź m y  na ławce pilm y papierosy 
Deszcz pada Ewo pocałuj mnie Jedźmy
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U siadł n a  łóżku ostrożnie, ta k  
aby nie zaw adzić *łow* o ża­
rówkę. Na szybie szron wy­
rzeźbi! czarne liście. Odwróci! 
się. Ogień t  żelaznego pieca po- 
tyslki-wał na  m etalow ych k ij­
kach narc iarsk ich . Parow ały  
m okre bu ty  i skarpety . Było 
duszno. N agle drzw i uderzyły  
w  d rew nianą  ściainę. Zapaliło 
sie światło.

— Zgaś! — krzyknął.

— Co’ ty, G ienek, kładziesz 
się już spać?

Nie odpow iedział.

Z nów  weszło k ilka osób:

— Może przew ietrzym y tro ­
chę?

— Od duchoty n ik t nie u- 
mairi.

— Od sm rodu, parnie kolego

— A pain na  długo p rzy je ­
chał?

— Ozy m ożna się odciąć?

— M ożna, ale po co?

— To się odcinam ,

— Więc co cię gryzie? — 
B ronek zagadał do G ienka.

by!a zmęczona. C hciała p raco ­
wać, a lęk ń/ie pozw alał je j w y­
chodzić z dom u. Przykazałem  
m ężow i, aiby codziennie odpro ­
w adzał ją  do p racy  1 codzien­
nie p rzyprow adzał spod bram y 
fab ryk i. Robił to  niechętni*. 
L ekarstw a  • n ie  skutkow ały. 
Szansa na popraw ę by ła  tyiko 
w ergoterapii. Tyle, że ta  szan­

sa s taw ała  się coraz m niejsza. 
Na skierow anie do  szpitala, 
nie zgadzała się an i pacjen tka , 
aini je j mąż. A by uzyskać p ra ­
wo do ren ty  pow inna p rzep ra ­
cow ać jeszcze dw a tygodnie.

— No w łaśnie. I  n igdy  nie 
w róci do pracy. P rzepadnie  jej 
i p rac*  l ren ta .

— X tak  n ie  zdąż;*1". Chyba. 
żet>yś w  te j chw ili w siad ł d« 
pociągu.

— M yślałem  o tym  zan.ra 
przyszedłeś.

— To dobrze, że p rzes ta te !
m yśleć.

— Tak ci się ty lko  w ydaja.

— R ozbieraj się i daj ludziom  
spać. Po w czorajszym  hałasie
— wszyscy już w łóżkach.

L u d w ik  G e b e l

ucieczka

— Chodź na dół. zrobimy 
p a rty jk ę  szachów.

— Nie m am ochoty.

— No to w eźm iem y dwa 
w rzątki.

— D aj mi spokój. Bronek.

— Po iaką cholerę siidzisz  w 
tym  kom binezonie, ki^dy 
wszyscy na dole?

— Mam tu  coś do za ła tw ie­
nia.

— T u ta j?

— Tak. M am jed n ą  sp raw ę 
do siebie.

— C hory lesteś?

W esżło k ilk a  osób. Na są­
siednie łóżko w spinęła się 
dziewczyna-

— Dzień dobry  pan i — zw ró­
cił się do niej B ronek.

— A, dobry  wieczór. N e 
poznałam  w p ierw szej chwili.

— Jednak  w róciła pani?

— U dało mi się uciec jeszrze 
na cztery  dni.

— Dobrze, że nie przyjechała  
pani w czoraj — w trąc ił k toś ? 
dolnego łóżka.

—  Dlaczego?

— Z abłądziła do nas grupa 
adw okatów . Nie dali spać do 
n ierw szel w  nocy.

— T ak im  to naw yk gadania 
nie przechodzi od razu — do­
rzucił k toś inny. — Dopiero 
dziś jak  n a rty  dały  im w kość 
przestali prostow ać parag rafy

— P an , zdaje  się. też jest 
p raw nikiem .

— Byłem , diroga sąsiadko. 
Jestem  już ty lko  sk ro m n \m  
badylarzem .

— Ach tak .

— Tak. I dzięki tem u, kiedy 
ty lko  zechcę mogę uciec ze 
szklarni p rosto  na deski.

— W szyscy uciekam y! — w y­
buchnął n iespodziew anie G ie­
nek. To udaje  się nam  n a j le ­
piej, A nasze niezałatw ione 
spraw y, jak  nagie ty łk i Dorf 
nos podsuw am y Innym ,’

— P an ie  G ienku, pan  chyba 
pedałow i uciekł dziś na tra -ie  
fisow ej — pow iedział ogrodnik

— Panow ie, panow ie — B ro­
nek dobył z plecaka m etalow e 
pudełko  — kom u cebulkę? Czę­
stu jcie się. C ebulka to  w itam i­
na C W zmaga odporność i u- 
sipokaja.

— Sum ienie.

— Możesz w yrzucić je  za 
okno. A kura t ktoś otw orzył.

— J a  nie żartu ję .

— No to opowiedz.

— O czym?

— O czym kolwiek. Sam  d y ­
szysz, mój kochany, że jes t 
wolność słowa. W ygadasz się,
poczujesz się lepiej.

— Oauję się jak  dezerter.

— Ja k  kto?

— G łupio się czuje.

— T rzeba przyw yknąć. Dz ś 
poszło ci lepiej. K ażdy jest 
połam any przez pierw sze dni.

— .Ta nie o  tym .

— W ziąłeś zw olnienie aby 
odpocząć. Tak?

— W łaśnie.

— To czym się tru jesz?

— Widzisz, nigdy nie brałem  
lew ych zw olnień. I nigdy ma 
chorow ałem .

— A zatem  m asz pe łne  p ra ­
wo mieć nerw icę.

— K ilka dn i tem u  kolega w 
p racy  m iał zawał.

— Otóż to. Bo nie jeździł na 
n artach .

— D ow cipkujesz głupaw o.
— A ty  co robisz?

— T eraz koledzy m ają  po 
sześćdziesięciu pacjen tów  na 
głowę.

— A gdybyś w ziął urlop, to 
m ieliby m niej?

— Prosiłem  szefa o sześć dni 
u rlopu. O desłał m nie do p e r ­
sonalnej A D ersonaina: panie 
doktorze, czy nie w ie nan. że 
jest zarzadzenie wewnętrzne," 
aby nie dzielić u rlopu na o k re ­
sy poniżej trzynastu  dni?.

— I fajn ie. Masz leszcze trzy 
dni, aby zapom nieć o persona i
nej.

— Tak, ale la uciekłem , ro ­
zumiesz? U ciekłem  od swojej 
roboty.

— G łupstw a gadasz. Nie 
chcesz herbaty , to  rozb ieraj się
i śpij.

— Zawsze przyohodziła na 
końcu. P rzyprow adzał ją  mąż

— Personalną?

— Przychodzili k iedy byłem  
n a jbardzie j zmęczony. O na też

Nie mogłem dać zwolnienia. 
R adca p raw ny  je j zak ładu  .Me 
zgadzał się na darow an ie  tych 
dwóch tygodni. Bał się n a ru ­
szyć przepisy.

— I co dailej?

— P rzegrałem ,

-— K ochany, a co ty w łaści­
w ie przegrałeś?

O statn io  przyszła ze szw a­
grem . Nie zorientow ałem  się, 
że facet nie jest jej mężem 
B racia  byli b liźniakam i. Je d n a ­
kowo rudzi i piegow aci. Mó­
w ię do niego: panie, trzeba 
przetrzym ać. Tylko dw a tygo­
dnie. Przecież to rów nież pana 
sp raw a A on na to: po co ja 
męczyć, panie doktorze. R entę 
będzie m iała po mężu.

— D laczago po mężu?

— I ja tak  zapytałem . Od­
pow iedział: m ój b ra t m a raka  
Leży. Długo już nie pociągn 'e
— W yrzuciłem  ich za drzw i. 
W rócili gdy byłem  w  płaszczu 
D ałem  dziew ięć dni zw olnię n a

— I oo, zm arł jej mąż?

— T aki w ysoki, chudy 1 p ie­
gow aty.

— Posłuchaj G ienek — ju t rO 
naostrzym y n a rty , Pojedziem y 
do wąwozów. C zarnym  szla­
kiem  przez oblodzone m uldy 
Tam  gdzie iezdzi ta dziew czyna 
bez nogi. T rzeba się dobrze w y­
spać i na tym  koniec.

— Juitro, to  ja  będę w pracy.

— Z w ariow ałeś?

— Tak. Ale już w yzdrow ia­
łem.

— Nie w olno ci p racow ać w 
okresie zw olnienia. Przepisów  
nie znasz?

— A wiesz gdzie m am  prze­
pisy?

— To pow iedz tak  na zdro­
wy rozum, o co ci w łaściwie 
chodzi?

— Tej pacjentce, dziś kończy 
sie zw olnienie. Ju tro  zgłosi się 
do m nie, a m nie nie będz e 
T rafi do kogoś, k to  nie zna 
spraw y. I  zostanie tą  koleit.ą 
sześćdziesiątą pacjen tką . Więc 
jak  uważasz, co z tego w ynik­
nie?

— Nic n ie w yniknie. D osta­
nie dalsze zwolnienie.

— Przecież nie puści się pan 
w nocy na na rtach  — w trą c ła  
dziewczyna.

— Ł atw ie j jes t uciec w góry, 
niż uciec górom  — dorzucił 
ogrodnik.

— G adanie  — pow iedział 
B ronek. — O te j porze chce 
zjeżdżać pięć k ilom etrów  po 
ciem ku.

Znów otw orzyły  się drzw i. 
W szedł wysoki m ężczyzna w 
kaszkiecie. W jednej ręce m a.’ 
spięte na rty , a w  drugiej ple­
cak w ojskow y.

— K ierow nik  mówił, że jes t 
w olne łóżko.

— Je s t jeszcze jedno. P rzy  
sam ym  piecu. Tylko deski niech 
pan zostaw i w narc ia rn i — po­
w iedział ogrodnik.

— To łóżko? Zostaw ię tu 
plecak.

W yłonił się spod piętrow ego 
łóżka bez kaszk ietu . R udą gło­
wę pochylił przed sam ą żarów ­
ką. Wyszedł z nartami.-

G ienek w jednej chw ili zna­
lazł się na podłodze.

— T o ten!

— Kto?!

— N iew ażne.

W idział rudego  męża p a ­
c jen tk i i rudego szw agra. S ta­
li m ilcząc przed jego b iurk iem  
w poradni, trzym ali n arty  i 
śm iali się z niego bezgłośnie.

W ciszy, k tó ra  zapanow ała w 
sypialni schroniska, słychać 
byio zatrzask iw ane k lam ry  b u ­
tów  narciarsk ich . Szron na 
szybie m ienił się iskrzącym i 
gw iazdam i. W sali pozostał za­
duch. W rócił rudow łosy i tx>r 
w iedział: U dało się.

Tego już G ienek nie słyszą'. 
Nisko pochylony, w yjeżdżał z 
lasu. Miał uczucie, iakby szy­
bow ał. Z am iast w dół, n a rty  
niost.y go w górę. C hw ilam i nie 
był new ny, czy iedzie, czy stoi 
w miejscu. Zbliżała się znowu 
czarna Dlama lasu. Coraz szyb­
ciej rosła przed nim. — Trze ia 
w ytracić  szybkość. Runa! w dół 
jak  skoczek spadochronow y. 
Pow ietrze gw iazdaio w uszarh . 
Z robił zw rot w kom pletnej 
ciem ności i drugi zw rot znów 
po om acku. Las pozostał z ty ­
łu. W iedział już, że dojedzie do 
dolnej stacji kolejki linow ej. 
R ozpierała go radość. Szentał 
U ciekłem , uciekłem . Zdążę r a  
dworzec.
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N ajpierw , ja k  ty lko po tym  
biciu w yszła na dwór, F rankę  
opluła. F ran k a  Ciućkow ej dłuż­
ną  nie pozostała, i też ją  oplu­
ła. Pow iedziały sobie obde co o 
sobie naw zajem  m yślą, co m y­
ślą o swoich babkach, poubliża- 
ły, opluły się raz jeszcze i taki 
koniec serdeczności.

I do kogo te raz  C iućkow a na 
telew izję  będzie latać? Ame 
ry k an y  spalone, F ran k a  odgra­
ża się, że za próg nie wpuści.

P rzez trzy  dni C iućkow a nie 
w ychodziła z domu, czw artego 
dn ia  w  sklepie z jaw iła  się.

O brażona na cały św iat, na 
w szystkich, pa trzy  źle, u s ta  za­
ciska. Oko m a jedno fioletowe, 
drug ie  żółte, uch! nlekiepsko 
m usiał je j C iuciek dołożyć, no 
i dobrze, że w reszcie się opa­
m iętał. T eraz, jak  sobie p rzy ­
pom niał, do czego pięści służą, 
nieprędko  zapom ni. K onia pew ­
no sobie kupi na  w iosnę, i za 
robotę  uczciw ą się weźmie. 
N ajw yższy czas, bo ja k  im  te ­
raz  o sta tn ia  m aciora przed o- 
proszeniem  padła , to za co Ciuć 
ki będą żyły?

P rzyszła  do sklepu, chleb k u ­
piła, stoi.
i A te raz  coś w am  powiem , 
odzyw a się, coś w am  pow iem , 
aż w as za tk a  w szytkich. A m e- 
rykanow a łże: ani g rosika za 
ja jk a  i k u rak i nie zobaczyłam , 
a le  niech tam  będzie m oja 
krzyw da. N iech się te raz  F ra n ­
ka  panoszy, przecie w idzę już 
pięć razy  pu k a ła  do A m erykan . 
I  M anioche też w idziała, 
jak  puka ła  w czoraj z gęsią pod 
pachą. Chodźcie, chodźcie do 
tych A m erykan , czem u nie? 
Ń a w szystk ich  w as spadnie  k a ­
ra  Boża. Bo te  A m erykany  to 
są św inie i bezw stydniki. Ich 
du la ry  to  nieczyste dulary . 
T ruposzam i śm ierdzą. Bo po­
w iem  w am , jak  oni się tych  
du larów  dorobili. Pow iem . I 
ta k  bym  pow iedziała, niech 
m nie M atka Boska nakopie, je ­
śli łże, pow iedziałabym ! i tak  
sam o p rzes ta łabym  do nich 
chodzić, bo ich ty lko  opluć. Oni 
się tych  du larów  dorobili tru -  
poszy m yjąc i goląc. A tak! 
Amerykanów®  sam a gadała , że 
niby ciężko, ro dw anaście go­
dzin po osiem naście w  szp ita lu  
przy tru p ach  pracow ali. A m e­
ry k an  truposze golił z włosów, 
a A m erykanow a truposze m y­
ła! O t jak! Macie sw oich A m e­
rykan!

D rzw iam i trzasnęła , aż się 
tynk  posypał i poszła.

O! mówi K luk, bo w łaśnie 
piw o pił, o! ale się w yrobiła z 
te j zem sty, jak  Świnia sołtysa 
na  zakręcie.

Zawsze była Świnia, m ów i 
M aniocha.

Ż m ija  paskudna,, pow iada 
F ran k a .

G orsza niż K ulasow a, K ula- 
sow a przynajm nie j w  oczy po­
wie, co złe, a C iućkow a w p le­
cy bije, gada Sołtyska.

Ale jakoś tak , co tu  dużo 
mówić, belejako się w szystkim  
zrobiło. I nim  w ieczór nadszedł, 
każdy jeden  w iedział, w  jak i 
to  sposób A m erykany dularów  
się dorobiły. K lub zaraz do K u­
lasów  poleciał, w yw ołał K ulasa 
i m ówi: K ulas, no i co? A K u­
las nie rozum ie, o jak ie  co 
K lukow i idzie? K luk nosem 
pociąga niby w ietrzy a w ącha 
i m ówi: Sm ród czuje. Trupo-, 
szam i zajeżdża. K ulas zdener­
w ow ał się okropnie, od czasu, 
jaV papiery  w sądzie podpisał 
i du lary  w ziął, nerw ow y taki, 
że nie gadaj do niego, nie m o­
że, w idać, przeżyć tego, że mu 
A m erykany  dom -p rz e w a la ją , 
zm arn ia ł bardzo i ani razu  w 
stronę  p rzy stan k u  pekaes nie 
pójdzie, żeby swego dom u nie 
oglądać. To krzyczy na K luka: 
Won stąd, bo cie czym zdziele, 
ty  tak i i owaki! A K luk zęby 
szczerzy: Eeee, K ulas, ee, bez 
nerw . Po co krzyczeć? Nic na 
to nie poradzisz, truposzam i tu  
zajeżdża od ciebie, od tw oich 
du larów  zasranych. Bo te A m e­
rykany , K ulasie, dularów  sie 
dorobili,' tru p y  goląc i tru p y  
m yjąc.

I la tam y tego w ieczoru, ruch 
na  szosie, mróz szczypie, ale to 
nic, bo, cholera, trzeba  by ko­
m ite t obyw atelski zaw iązać, 
delegację w ybrać, do księdza 
by trzeba  na p lebanię za k rzy ­
żówki jechać, bo jak  to  tak : 
razem  z tak im i żyć, co się na 
tru p ach  dorobili? K ulasa musi 
ksiądz z am bony przekląć, że 
tak im  dom sprzedał, na zm a r­
now anie zresztą, bo co oni w y­
p raw ia ją  w tym  domie K ulasa, 
to  też grzech, dobre ściany bu ­
rzyć, i św iństw a w ym yślać róż­
ne. T akie  św iństw a to mogą na 
film ach w  telew izji pokazyw ać, 
w tedy się człow iek uśm ieje i 
tyle, ale żeby z takim i, co ta ­
kie św iństw a robią, obok siebie 
m ieszkać? z takim i, co lu s tra  w 
łazience zak ładają , żeby się so­
bie gołym przypatryw ać? co 
specjalne ap a ra ty  m ontują, że­
by tyłki sobie um yw ać? Ożesz 
ich! Rewolwery sobie p rzyw ie­

źli, straszyć porządnych ludzi 
rew olw eram i będą! A jak  się 
tak i A m erykan spije i do gło­
wy m u w padnie  z tego rew ol­
w eru  strze lić?  1 jeszcze kogo 
ustrzeli? Co za św iństw o na 
trupach  się dorabiać? Co to za 
k ra j tak i, ta  A m eryka, żeby 
w łasnych nieboszczyków w rę ­
ce obcych oddaw ać i du laram i 
płacić? Co za grzech śm ie rte l­
ny, straszny  ostatn iej posługi 
w łasnem u nieboszczykowi od­
m aw iać? A tacy jak  te A m ery­
kany to  ja k  h ieny ostatnie. 
H ieny na ścierw ie żeru ją , a A - 
m erykany  na nieboszczykach. 
Może te  pierścienie, co je  na 
ręcach  A m erykanow a nosi, to  
z nieboszczyków  ściągnięte? Bo 
złodziejskie naw yki u nich, jak  
złodzieje nocą się w  dom 
wprow adzali! Ożesz ich! N a j­
gorsze, że ty le  dobra na m arne

poszło, żeby jeszcze dzionek, 
jeszcze dw a, pogodziliby m y się 
w  spraw ie dachów ki, fu try n , 
kaflów , desków , fa jerków , do­
gadali, co i komu, i bez grze­
chu, bo przecież i ta k  to w szy­
stko A m erykany  m arnu ją . Spać 
po nocach nie można, bo ku ją  
tam  u nich i k u ją  m a js try  do 
północy.

O TYM, JA K  DALSZE
Św i ń s t w a  a m e r y k a n

NA W IERZCH W YPŁYNĘŁY

Bo tak : p a trzy  Ciućkow a 
przez okno, A m erykan  do ta k - , 
sów ki w siada, A m erykanow i 
obok niego się sadowi. Jaaąv 
ale nie w stronę krzyżów ek, 
ty lko  za zakręt. To C iućkowa 
chustkę  narzuca, paltoto, i 
przez szosę do Sm olarkow ej le ­
ci zapytać się, czy Sm olarkow a 
nie wie, dokąd A m erykany  po­
jechały.

Ale Sm olarkow a nie wie, do­
kąd.

To obie do P ipka  lecą.
A P ipek  mówi, że go nie ob­

chodzi, gdzie A m erykany po je­
chały. Może do sklepu? Może 
do K ulasów ? A może do d ia­
bła!

To obie do sklepu lecą, po 
drodze zahaczając o tego i o- 
wego, żeby powiedzieć o Ame­
rykanach , że może do sklepu 
pojechały, po chleb i bu łk i.

Tak napraw dę to  n ik t z nas 
poza C iućkow -Franką i M anio- 
chą i Sołtysam i dobrze się A- 
m erykanom  nie przyjrzał, nie 
p rzypatrzył, a ciekawość roz­
p iera  zobaczyć dokładnie, jak  
tak ie  w yglądają , co tru p y  golą 
i m yją, czy ten  swój grzech 
m ają na gębach w ypisany?

To wszyscy lecą.
Dziś sobie na łeb nasadziła 

siw ą peruke, opow iada C iućko­
wa, tylko je j k u re  posadzić, co 
by ja jo  zniesła.

A może ona łysa? mówi 
Sm olarkow a.

A może jak im ś hadodztw em  
od jakiego nieboszczyka z a ra ­
ziła i w yłysiała i stąd  pereki 
nasadza? mówi W asylicha.

Uch — lepiej za blisko do ta ­
kiej nie podchodzić, bo zaraza
i na ciebie przejdzie, mówi 
F rycenkrakerow a.

P rzed  sklepem  am erykańska  
taksów ka stoi, no i chw ała Bo­
gu, nie spóźnili m y się tym  r a ­
zem, zdążyli na czas. Jak ie  
w iększe zakupy w idać A m ery­
kany  urządzają.

Za ladą W dowa czerw ona jak  
bu rak , aż po korzonki włosów. 
A m erykanow a ręcam i w  p ie r­
ścieniach zrabow anym  niebosz­
czykom portm onetkę ściska. 
No, nie tak a  ona chuda, ta 
portm onetka, jak  to W dowa ga­
dała. C ałkiem  nie chuda, fest 
w ypchana, i nie belejeka, a 
p iękna, nowa portm onetka z 
czerw onej skórk i ze złotym i 
brzegam i. |

A m erykanow a nosi siwą pe­
ru k ę  i jakby  je j p rzed tem  w 
czerw onej nie w idział, nie po­
znałbyś, że cudze włosy na gło­
wę nasadziła. Kozaki ma Ame­
rykanow a na nogach skórzane.

fu tro  szerokie a puszyste, też 
m usiało tak ie  fu tro  kupę du la­
rów  kosztować. Patrzcie , że to 
na nieboszczykach ta k  się do­
robić można? Aż strach  uw ie­
rzyć, ale w idać tam , w  A m e­
ryce, w szystko możliwe. O, fu ­
tro  się rozchyliło, w idać złoto 
pod fu trem , jakby  mało m iała 
złota na ręcach i w  uszach, to 
jeszcze sobie szyję złotem  ob­
w iesiła, złoty w isiorek  dynda.

A m erykan  też w  futrze. Czy 
on zawsze w tych  rękaw icach 
chodzi? C iekaw e, ma p ierśc ie­
nie na  ręcach czy nie ma? E, 
pew no ma. O, ja k  m u kieszeń 
sterczy, pew no w te j kieszeni 
rewolW er trzym a.

A czem u ta  W dowa gorzeje 
jak  piw onia?

C ukier też proszę I dw a k i­
logram y m ąki, to A m erykano- 
w a gada do Wdowy. Wdowa

w ieszona, bezw stydnie* taka, 
najgorsza z najgorszych, tak a  
przychodzi, co zdrow y dom, do­
bry , zadbany, najlepszy dom 
m arnu je  bez m rugnięcia okiem, 
żeby sw oim  widzim isiom  spro­
stać, a o pięć groszy się upo­
mina! Ożesz! Św iat się chyba 
przew raca do góry nogami, czy 
co? P iękne sąsiedztw o tr a f i­
liśmy, jeszcze k a ra  boska spad­
nie na w szystkich.

Do widzenia, mówi A m ery­
kanow a, A m erykan sia tk i z la ­
dy zabiera, wychodzą.

W dowa osuw a śię na krzeseł­
ko. Płacze.

Ożesz tych A m erykan!
O TYM, ŻE AMERYKANY 

K Ą PIĄ  SIĘ DZIEŃ 
W DZIEŃ

C iućkow a na w łasne oczy 
pierw sza w idziała!

szału dostaje, jak  m u Boryno- 
wa jałoszkę rodzi! ale! syna 
tam  nie doczeka, będzie m iał 
szesnastą dziewuchę, szesnastą 
jałoszkę, chociaż do W asylichy 
co tydzień na odczyniania cho­
dzą, Boryna z Borynow ą, dużo 
tam  im  W asylicha pomoże, Bo- 
rynow a ty lko do rodzenia jało- 
szek zdolna, ot, żeby Boryno- 
wa krow a była, to by była do­
b ra  krow a, ale baba z niej żad­
na, czegoś je j b raku je , a może 
to Borynie b raku je?  może mu 
za mało s ta je , może ma przy- 
k ró tk ie  albo przycienkie? d u r­
ny ten  Boryna, ciem ny, czytać 
nie umie, pisać nie um ie, poza- 
pom inał literów , ale w  te lew i­
zji siedzi i słucha, co tam  tele­
w izja chłopowi radzi, i we 
w szystko w ierzy, co telew izja 
radzi, ciągnik sobie kupił, ko­
nie sprzedał, ciągnikiem  orze,

k to  by tam  u nas ciągnikiem  
orał? w  kółku dw a są, ale sto­
ją, rdzew ieją, k to  tam  będzie z 
kółka ciągnik b ra ł i płacił, jak  
m ożna za darm o koniam i zao­
rać, pieniądz sam  nie w pada, 
śm iech w ielki z tego kółka i nic 
w ięcej, czasem się weźmie ko­
paczkę, snopow iązałkę, kosiar­
kę, co by szybciej sianko sko­
sić, ale żeby orać jak  Boryna 
ciągnikiem ? Na kółkow skim  
paliw ie jeździ za pół ceny, ale 
i tak  policzyć by, ile to  on 
Prezesow i za paliw o m iesiąc w 
m iesiąc daje?

Ech, g łup i ten Boryna, że nie 
wiem. Ta telew izja w  • głowie 
m u przew raca. To przecież p ra ­
wie wszyscy telew izję ogląda­
ją  i śm ieją się z tych  pierdoł, 
k tó re  w telew izji różne tak ie  
mężczyzny w  k raw atach , co to 
nigdy kobyle pod ogon nie z a j­
rzały, w ygadują.

Pod koniec lutego będzie 
C iućkow a do Sm olarków / w 
szybę o dziesiątej w ieczór s tu ­
ka. A niech ich M atka Boska 
nakopie w dupę! klnie C iućko­
wa, otwórzcie, coś w am  po­
wiem ważnego!

O m atko! woła, jak  ją  Smo­
larkow a do środka puściła, 
Sm olarkowo! chcesz zobaczyć 
gołych A m erykan?

J a k  to: gołych? p y ta  S m olar­
kowa, a Sm olarek woła: Ja  
chcem! ja  chcem! A m erykano- 
wą! Cyce ona ma jak  gumowe, 
chcem  zobaczyć!

Uhu, ale Świnia! denerw uje  
się Sm olarkow a, Sm olarka za 
łeb i obie 7. C iućkow ą w ypy­
chają  S m olarka do sypialni. 
Do łóżka, pod pierzynę! gada 
Sm olarkow a, a nie do cyców 
A m erykanow ej!
'S m o la rek  się śm ieje I woła 

ciągle, że on chce, chce koniecz­
nie!, ale Sm olarkow a sypialkę 
na klucz zam yka.

C hustkę odziej I szybko, po­
gania Ciućkow?, a niechże ich, 
jak ie  to  św inie bezw stydne, 
kąp ią  się dzień w  dzień na go­
lasa.

C ałkiem  na golasa? dopytuje 
się Sm olarkow a i się żegna.

C ałkiem . C ałkiem  są gołe!
To lecą obie, C iućkow a ze 

Sm olarkow ą, podejrzeć A m ery­
kan. C iuchutko, pod sam e okna 
od podw órza zaszły, a tam , J e ­
zusie!, ale kino! Kino i zgor­
szenie!

O kno jasno  oświetlone, ty lko  
leciu tką i p rze jrzystą  firanecz­
ką nylonow ą zasnute, za oknem  
w idać tak : ściany w  kaflach  
bordow ych, uhu, ale p ask u d ­
nych kaflach, ciem nych, i w an­
ną w idać zieloną, i lu s tra  trzy  
w ielkie w  ściany kaflow e w pu­
szczone i jak ieś inne fig rydały  
błyszczące w tych ścianach, i 
gołą A m erykanow ą w idać. Po 
łazience całkiem  goła chodzi, 
przyśpiew uje sobie, k u rek  od­
kręca srebrny , woda cieknie do 
w anny z k u rk a  od razu  gorąca, 
w idać, że gorąca, bo paru je , i 
w w annie w pianę b iałą ta  wo­
da się zm ienia.

O m atko  św ięta, żegna się

Sm olarkow a, co to  za woda, że 
się w  piane zam ienia?

Ale C iućkowa szepcząc ga­
da, że to  nie woda pianow ata , 
woda jes t zw ykła, ty lko z ta ­
k iej bu telk i A m erykanow a do 
te j wody coś psika i to  coś w 
pianę jak  żywe n aras ta . Bo, 
mówi Ciućkow a, ja  tu  już trze ­
ci w ieczór zachodzę, pa trzę  i 
w łasnym  oczom uw ierzyć nie 
mogę. Dzień w dzień tak ie  
św iństw a w ypraw iają  w  te j 
pianie. Jezu, Sm olarkow o, za­
raz zobaczysz, jak ie  św iństw a 
oba dw a tu  robią.

M atko św ięta , ru ch a ją  się? 
Tak na w idoku? T ak na goło?

Jeszcze gorzej, żeby się ru ­
chali! Oni się sm yrają  po p le ­
cach!

Jezusie M aryjo!
O, A m erykanow a do w anny 

wchodzi, cyce ma duże, sterczą 
je j gum iaste, brzucho też ma 
ładne, duże, uda grube, w  p ia ­
nę  się zanurza i leży.

Czem u ona sięgnie myje! 
py ta  Sm olarkow a.

O na zawsze tak , wlezie i le ­
ży na jp ie rw  w pianie, gada 
Ciućkowa.

O, A m erykan do łazienki 
wchodzi! U brany  całkowicie. 
Ale Świnio, ona goła. a on u- 
brany! Jezusie, aż strach  p a ­
trzeć, aż gorąco uderza do gło­
wy! O, te raz  rękaw y  zakasuje,
o, A m erykanow a plecy n ad ­
staw ia, o, A m erykan  w plecy 
A m erykanow ą sm yra,. o, A m e­
rykanow a się śm ieje, o! A m e­
rykan  też się śm ieje, o!, A m e­
rykanow a na A m erykana wodą 
ch 'ap ie!, o! A m erykan  da’.ej się 
śm ieje, o, ale św inie, Jezu, J e ­
zu, ale św inie.

Ożesz, nie mogę dłużej, gada 
Sm olarkow a, duszno mi jakoś.

A tu  A m erykanow a gola z 
w any wyłazi. O, A m erykan ją  
ręcznikiem  w yciera. O, Świnia 
bezw stydna, w k a rk  A m eryka­
now ą całuje. O, jak  nic, zaraz 
ją  w yrucha. Ale nie, A m eryka- 
nów a suknie  d ługą odziewa, 
jasną, paskiem  się przepasuje, 
a A m erykan  spodnie ściąga. 
Jezu, nie do w ytrzym ania  ta ­
kie św iństw a! Spodnie ściąga, 
gacie ściąga, w szystko mu w i­
dać, całe przyrodzenie! Ożesz! 
M ikry to  on jes t i niew ielki, 
a le żenidło m a aku ra tne! Że się 
nie w stydzi ta k  przy A m eryka­
now ej całkiem  goły łazić? A ła ­
zi, podśpiew uje, a A m erykano­
wa wodę św ieżą jeszcze ca ł­
kiem  w ypuszcza z w anny i no­
w ą nalew a, psika tą  p ianą z 
bu te lk i i p iana w ielka w  w an­
nie u ra s ta  raz  dwa, klepie A- 
m erykana po dupie, A m erykan 
śm ieje się, zadowolony, do 
w anny włazi.

O! teraz  m u A m erykanow a 
plecy sm yra, a sm yra, a śm ieje 
się, a  wodą chlapie, o Jezu, mó- 
mi Sm olarkow a, spow iadać się 
z tego trzeba  będzie, o Jezu.

O, dopiero się zaczęło w ypra­
w iać następnego wieczoru! 
C hętnych do oglądania gołych 
A m erykan wielu, no, bo każdy 
gada, że nie uw ierzy, dopóki 
nie zobaczy. Bo jakże to tak , 
żeby ludzie aż tak ie  bezw stydne 
byli, albo żeby dobrą wodę 
m arnow ali?

No, to  jak  wieczór nadszedł 
z dziesięć bab i chłopów tyle 
na podw órko A m erykan się 
skrada. I pew no wszyscy na 
w łasne oczy te św iństw a zoba­
czyli, bo zobaczyli już, jak  
A m erykanow a się rozdziała, jak  
do w anny w lazła golutka, jak  
w  pianie sobie leżała niczym 
Świnia w ielka, drapiąc się w 
brzucho i w  cyce, a poplusku- 
jąc, ale w łaśnie w tenczas Sm o­
larek  oknem  z sypialni wylazł 
i nadszedł. To Sm olarkow a jak  
swego chłopa zobaczyła pod ok­
nem u A m erykan, jak  nie 
w rzaśnie: Św inio ty  jedna! 
O statn ia! Cycków  A m erykano­
wej zachciało ci się oglądać? I 
na Sm olarka! I aw an tu ra! A- 
m erykanow a myk! pod pianę, 
cycki ręcam i zasłania. A A m e­
ry k an  na ganek w ypada, w  
ręcach coś trzym a, pew no re ­
wolwer!

A gnały baby spod okna! A 
my wszyscy gnali! A Sm olar­
kow a na szosie Sm olarka 
dopadła i wrzeszczy, ty Świnio!

A wszyscy na Sm olarkow ą, 
że patrzen ie  zepsuła. A Smo­
larkow a, że co, może m iała 
stać spokojnie i gapić się, jak  
się je j chłop gapi na gołą A- 
m erykanow ą?

Sodoma i gomora. Zgorszenie 
ogólne. Baby zaw zięte na bez­
w styd A m erykanow ej okropnie, 
ale my, chłopy, jakoś m niej za­
w zięte, uhu, trzeba powiedzieć 
że ta  A m erykanow a baba fest! 
uhu, jak a  fest, ale ma cyce, no, 
no, a  niechże ją, sterczą je j te. 
cyce jak  bochenki chleba, gu ­
m iaste takie, tw ard e  takie, u- 
hu, ku rna , i co taka  piękna 
kobieta  w takim  m ikrym  -Ame­
rykan ie  widzi? Czy tak i chłop 
m ały, chudy jej wygodzi?

F ragm ent powieści 
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cuk ier daje, już paczkow any, 
na  ladę staw ia, a co ta  A m e­
rykanow a robi? Ożesz ją?  P a ­
trzcie ludzie, ona cuk ier pacz­
kow any na wagę kładzie! ńa 
oczach w szystkich kładzie! A 
żeby je j M atka Boska m im o 

•fu tra  nakopała , mówi półgło­
sem  Ciućkowa. A le bez w stydu! 
Aże nam  gorąco się robi, aże 
nam  w styd za A m erykanow ą: 
ona cukier paczkow any na o- 
czach w szystkich na  w agę s ta ­
w ia i spraw dza, ozy dobrze w a ­
ży!
LjPjoazę pani, to  A m erykano- ; 
w a gada, a uśm iecha się, p 
b łyska zrotymi zębami, bardzo 
mi przykro, ale tu  b rak u je  p ię ­
ciu deko.

O, m a ko, jak  się Wdowie 
ręcę trzęsą? Jak  trzęsą!

F ran k a  się żegna.
Cicho się robi. Tak cicho, że 

jak b y  la to  było, to by się m u­
chę usłyszało.

Doważę, m ów i Wdowa.
Nową ty tk ę  z cukrem  rozry ­

wa, dow ażyła. A m erykanow a 
oka z wagi nie spuszcza.

D oważyła W dowa pięć deko 
cukru . D ziękuję, mówi A m ery­
kanow a, p rzepraszam  za kło­
pot, ale jeśli coś m a w ażyć k i­
logram , to  m usi ważyć kilo­
gram , praw da? Bo ja płacę za 
kilogram , a nie za dziew ięć­
dziesiąt pięć deko.

Yyyy, w ielkie m ecyje, pięć 
deko! mówi na głos Ciućkowa.

T akie grosze, mówi F rycen ­
krakerow a.

A m erykanow a uśm iecha się 
grzecznie — całkiem  nie za­
w stydzona, na te  parę  groszy 
też trzeba zapracow ać, mówi.

Yyyy, mówi Ciućkowa.
W idać, że pani bogata, pani' 

C iućkowo, mówi grzecznie A- 
m erykanow a.

C iućkow a czerw ieńsza od 
W dowy się robi, ale: Yyyy, 
mówi.

P ięciu  groszy reszty  nie m am , 
m ówi Wdowa i pa trzy  hardo.

To ja  dam  pani pięć, a pani 
mi w yda dziesięć, mówi A m e­
rykanow a. I już w  po rtm onet­
ce grzebie, pięciu groszy szu­
ka, is tna  sensacja! Jeszcze coś 
takiego u nas się nie zdarzyło, 
żeby się k to  o pięć groszy u- 
pomniał! Ożesz!

Pięć groszy w ygrzebała, po­
daje  W dowie. W dowa dzie­
sią taka  przez ladę rz u ­
ca. Ożesz! Nic dziw ne­
go, że tak a  czerw ona, aże ją  
m ało apopleksja nie trafia ! Wi­
dać, każdą ty tk ę  Ani rykano- 
wa na w adze spraw dzała  I co 
rusz kazała  sobie doważać, to 
pięć, do dw a deko, a może i 
pół? Jeśli o pięć groszy się ta r ­
guje? A co kom u szkodzi, kie-^ 
dy W dowa pięć groszy nie do- 
waży, albo pięciu czy naw et 
dw udziestu groszy nie w yda? 
Nie oszukuje W dowa za dużo,

. człowiek z tego krzyw dy nie 
ma. a W dowa do pensji doskła- 
da. Bo też je j płacą, uśm iać się 
można. Za to, . co je j płacą, 
dwoje dzieciów nie w ychową.
A tu  taka  przychodzi, dularo- 
wa A m erykanow a, złotem  ob-

Trzy m iesiące dopiero m inę­
ły, ja k  się A m erykany  po zło- 
dziejsku w prow adziły  do domu 
K ulasa, i już tam  cały środek 
w domie w yburzyły, po sw o­
jem u, po am erykańsku . K u r­
na! Ile nasprow adzali m a j­
strów , a ile pom ocników  dla 
m ajstró w  ożesz! bogate te  A- 
m erykany  jak  cholera, żeby ty ­
lu  m ajstrom  i ty lu  pom ocnikom  
płacić dniówki! Tem po wzięli 
iście am erykańskie! Trzy m ie­
siące! A już kuchnię m ają  no­
wą, a w szystkie cztery ściany 
w  t ę j  kuęhni b iałym i jiafeikam i 
obłożone, i m eble też białe. 'No, 
to  k a ż d y 'b ru d  będzie widocz­
ny, na białym  przecież b rud  
w idać doskonale, kto to  sobie 
sp raw ia  białe m eble do kuchni? 
Albo białe ściany? K uchnie to 
m y m alu jem  na ciemno, i drzw i 
w kuchn i na ciemno, myć nie 
trzeba i b rudu  nie w idać. No, 
to będzie ta kuchnia u A m e­
rykan  za trochę w yglądać, 
szkoda, że jeszcze białej podło­
gi nie u/ożyli, ale nie: ułożyli 
sobie podłogę w kuchni g ran a ­
tow ą, z tak ich  kam yczków  m a­
lutkich. Ożesz, i tacy  m yślą, że 
p ięknie m ają? Czy w idział kto 
gdzie tak ą  podłogę?

A ten  w ielki pokój, ten, jak 
C iućkow a po am erykańsku  n a ­
zyw a: liw inrum , to  jak  stodo­
ła. I ja k  tak i pokój ogrzać? I 
w iecie có? Pęc ze śm iechu! Oni 
tam  staw ia ją  kom in z cegłów! 
J a k  Boga kocham : z cegłów. 
W idać doskonale z szosy, bo 
m ajstry  w ybili w ielkie okna, i 
ten  kom in m uru ją . Po co w 
pokoju kom in z cegłów? Czy 
te cegły niby tak ie  piękne? We­
dług A m erykan piękne, bo te 
row ki, co między cegłam i się 
robią, jeden  m a js te r  na biało 
szpachluje.

Z im a zelżała już w styczniu, 
w iosna się w idać w czesna za­
pow iada, bo i sójki do lasu  od­
leciały, a jak  sójki odlatu ją , 
to znaczy, że mrozy puszczą, i 
rzeczyw iście słonko grzeje, ale 
ślicznie, z dachów  kapie, odwilż 
na całeg'o, ty lko jezioro całkiem  
zm arznięte, dzieci się ślizgają. 
A że odwilż, to  A m erykanom  
m ajstry  wodę do dom u ciągną. 
B oryna gada, że też- będzie na 
w iosnę wodę ciągnął. P a trz a j-  
cie, jak  to A m erykan  m ałpuje! 
Ja  tam , gadał piw o w sklepie 
popiając Sm olarek, naw et ja k ­
by du lary  m iał, wody bym  nie 
ciągnął. Bo i po co? B ydlątka 
w iosną, latem , jesien ią  w jezio­
rze się poją. A zim ą, od ozego 
m a dzieciaki? W iaderko do 
s tudn i spuszczą i wodę raz dwa 
w yciągną. I za darm o. Po co 
pieniądz bezużytecznie m arno­
wać? Czy tak a  woda na siebie 
zarobi, zw róci się?

Pew no, że się nie zwróci! A 
co ze studni wodę ciągnąć, to 
niew ygodnie? za ciężko? Ko­
m u za ciężko, tem u  za ciężko. 
Borynie też za ciężko koniam i 
orać, nab ra ł pola, nabrał, h ek ­
tarów  nakupow ał jak  głupi,
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CZY PAŃSTWO 
LUBIĄ MLECZKĘ?

Dalszy ciqg ze str. 1

— Tak, ale musiałoby to być 
dobre pismo. Nie wiem, czy mi 
się udaje, ale staram się ry­
sować tylko dla pism o okre­
ślonym profilu.

— Stanowiq one jednak bar­
dzo szeroki wachlarz.

— To prawda, ale trudno 
współpracować z „Literaturą", 
„Kulturą” i „Polityką” jedno­
cześnie, bo po pierwsze redak­
cje by się nie zgodziły, a po

Londyn, Monachium i jeszcze 
gdzieś tam...

— Jak to się wszystko zaczę­
ło?

— Rysowałem mając trzy la­
ta, ale panu chodzi zapewne o 
te rysunki gazetowe. Pamiętam, 
że wysyłałem rysunki do różnych 
redakcji i że ciągle mi je od­
syłano.

— W  którym momencie za­
częła się ,,cała naprzód” ?

— Jakieś cztery lata temu. 
Najpierw było przebijanie się. 
Składałem czterdzieści rysun-

drugie mnie by to znudziło. 
Głównie jednak chodzi o to, 
żeby były to gazety, które nie 
za bardzo kompromitują auto­
ra. Każda, z którą współpracu­
ję ma swoją zaletę. Na przy­
kład taki „Przekrój" daje mi 
publicity. „ITD” daje to, że o- 
brazki są kolorowe. „Polityka” 
jest po prostu dobrym pismem. 
„Student” nic mi nie daje. Za­
łożyłem sobie lat temu kilka, że 
będę się zgadzał na współpra­
cę tylko pod tym warunkiem, 
że mój obrazek jest cały czas w 
tym samym miejscu i jakoś 
identyfikuje się to miejsce z 
moją skromną osobą. Chodzi 
o to, aby był ostrą ramką od­
dzielony od całej reszty, żeby 
na przykład nie służył jako ilu­
stracja do bardziej lub mniej 
głupiego artykułu.

— Jak się pan czuje w bo­
omie na Mleczkę?

-  To jest przede wszystkim 
zabawne. Byłem kiedyś we 
Wrocławiu na otwarciu swojej 
wystawy rysunków. Cały prze­
rażony patrzyłem jak nastolatki 
szturmują bramę. Czułem się 
jak gitarzysta basowy z zespo­
łu „Czerwone Gitary”.

-  Ile było tych wystaw?
— Bardzo mało. Nie lubię 

robić wystaw. Indywidualne wy­
stawy miałem w Opolu, w War­
szawie, Poznaniu i jeszcze 
gdzieś tam. Zbiorowe — to 
Montreal, Bratysława, Werona,

ków i czekałem na wydruko­
wanie. W tej chwili sytuacja 
się odwróciła.

— Krytycy głoszą powstanie 
nowej polskiej szkoły rysunku 
satyrycznego. Co pan o tym 
sądzi?

— Ja wskoczyłem do tego 
wszystkiego później. Pierwsi 
byli moi koledzy, jestem z nich 
najmłodszy. Pech czy szczęście 
chciało, że trzy czy cztery osoby 
w roku 70 czy 71 zaczęły sobie 
rysować no i wyszło to co wy­
szło. Jest to na pewno grupa 
dobrych znajomych, chociaż 
element konkurencji istnieje.

— Z czego wynika pana za­
interesowanie komiksem?

— Z tego, że akurat dobrze 
mi to wychodzi.

— Jak by pan to określił bli­
żej?

— Nie wiem, jak bym to o- 
kreślił. W  miarę dobry praktyk 
za jakiego prawie że się uwa­
żam, nigdy nie będzie dobrym 
teoretykiem. Pozostawiam to 
innym, na przykład panu.

— Czy robił pan coś poza 
rysowaniem?

—  Niewiele. Jest to jedna z 
cech zawodowstwa.

— Kto jest według pana do­
brym zawodowcem?

— W tej chwili jest ich u nas 
czterech, może pięciu.

— Jak możliwa była współ­
praca Kofty z Dudzińskim na 
łamach „Literatury"?

— Ja tego też nie rozumiem. 
Wszelka współpraca tego typu 
nigdy mi nie wychodziła.

— A gdyby zaproponowano 
panu zilustrowanie książki?

— Jakoś nikt mi tego nie za­
proponował.

— Czy przewiduje pan prze­
skok z rysunku na coś innego?

— Być może, to wszystko za­
leży od tego, jak mi to będzie 
wychodziło. Gdyby jednak po­
winęła mi się noga, sprawił­
bym tym przyjemność zbyt wie­
lu ludziom. Dlatego nie śpie­
szę się zbytnio.

— Czy rysunki pana sq we­
sołe?

— Niektóre pewnie sq. W  tej 
chwili słowo wesołość i śmiesz­

ność jest tak niesprecyzowane. 
Określenia „rysunek satyrycz­
ny” lub „humorystyczny” nie 
lubię. Sam nie wiem, jak je 
nazwać. Chyba najlepiej rysun- 
kr prasowe.

— Jak ocenia pan społeczne 
oddziaływanie swoich rysun­
ków?

— Jest żadne.
— Czemu tak pesymistycz­

nie?
— To proszę dać mi przy­

kład, który wbiłby mnie w du­
mę.

— Załatwia pan jednók tymi 
rysunkami istotne problemy.

— Niczego nie załatwiam. 
Więcej załatwi jeden urzędnik 
przykładajgc jedną pieczątkę.

1 -  Co ma pan napisane w 
rubryce zawód?

— Konsultant plastyczny te­
atru w Opolu.

— A ten zawód wynikający 
z rysowania w gazetach, jakby 
pan określił?

— Błazen za pieniądze czy­
telników.

— Jak traktuje pan swoje 
rozmowy z dziennikarzami?

— Jako zło konie... Czy to się 
wszystko nagrywa?

— Nie. Dopiero teraz włą­
czyłem magnetofon. Uwaga!
Zaczynamy: Gdyby się nasze 
role odwróciły, o co by pan za­
pytał?...

MAREK MILLER
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— A więc pan ie  inżynierze orygi­
nał?

— Raczej tak .

— Raczej?

— W łaśnie tylko ta jedna  k rop ­
ka zadecyduje o tym  czy znaczek 
w a r t je s t milion.

— Ale jak  się o tym  przekonać?

— W łaśnie trzeba  poszukać now e­
go sposobu, by upew nić się czy. ta  
czw arta  k ropka jes t tam  na pewno.

E kspertyza n ie je s t więc jeszcze 
ostatecznie zakończona choć w szyst­
ko w skazuje  na to, że znaczek jest 
oryginalny. W h is to rii łódzkiej f ila te ­
listyk i jes t to najdroższy znaczek, 
rzecz bez precedensu.

7

KLASERY
PEINE
FALSYFIKATÓW

pow staje  przy okazji d rukow an ia  k a ­
talogów, a jaśn ie j przy użyciu klisz 
używ anych do d rukow ania katalo­
gów.

ZNACZEK ZA M ILION

Łódzki, w cale zresztą nie tak i m a­
ły, św ia t filatelistyczny m a sw oją 
sensację. Łodzianin je s t posiadaczem  
pierw szego znaczka szw ajcarskiego. A 
w  katalogu  Z um steina z 1975 r. — 
znaczek tak i wyceniono na 32.500 
m arek  szw ajcarskich , w rok później 
w  katalogu  M ichla wyceniono go na
40.000 m arek , a le ja k  tw ierdzą znaw ­
cy, na  licy tacji — gdyby tak i rzadki 
.znaczek w ystaw iono osiągnąłby 
cenę znacznie wyższą. Ten „łódzki” 
znaczek je s t p ięknie zachow any. J e ­
go stan  je s t rew elacją św iatow ą — 
orzekł ekspert. «

K toś znaczek m a 1 p ragnie  go 
sprzedać, ktoś inny na znaczek re ­
flek tu je . A cena, bagatela! — „tylko" 
m ilion złotych.

Jeśli fa łszuje się znaczki o m nie j­
szej w artości »— to oczywiście te 
rzadkie — najczęściej. Wokół f ila te ­
listycznych ra ry tasów  aż się roi od 
falsyfikatów . Toteż re f lek tan t p rzy­
szedł do inż. D anowskiego i rzekł:
— K upię ten znaczek jeżeli pan za­
decyduje, że to  nie falsyfikat.

Żaden szanujący się ekspert nie 
pow ie od razu  to oryginalny zn a ­
czek lub  falsy fikat, gdyż fałszerze są 
coraz spry tn ie jsi, m ają  coraz to no­
w ocześniejsze urządzenia i s ta ra ją  się 
zdobyć całą wiedzę o fałszow anej 
m arce.

Ale eksperci m ają na nich swoje 
sposoby. I tu  zdradzamy kilka ich 
sekretów . M iędzynarodow e biuro 
ekspertów  rozsyła do sw ych człon­
ków inform acje  o k a ż d y m  ukazu­
jącym  się na filatelistycznym  rynku
— falsyfikacie. B iuro to  w ydaje 
rów nież t y l k o  d l a  e k  s p e' r t ó w

k siążk i 1 pub likacje  ze sp isem  cech 
ta jnych  lub nie u jaw nionych jakie  
zaw arte  są  w oryginalnych, rzadkich 
znaczkach.

Łódzki ek sp e rt inż. Czesław  Da- 
now ski zabra ł się więc do pracy. A 
my popatrzm y jak  w ygląda eksper­
tyza.

P ierw szy znaczek szw ajcarsk i tzw. 
„czterocentów ka” pochodzi z 1849 r. 
Podstaw ow ą sp raw ą je s t więc b ada­
nie papieru . I odpowiedź na p y ta ­
nie — czy pap ier na k tórym  druko­
w any jes t znaczek odpow iada tam ­
tym  czasom. E kspert ustalił, że sk ład  
papieru , jego griroość, długość włó­
kien  pap ieru  odpow iada cechom pa­
p ieru  na k tórym  były drukow ane 
pierw sze szw ajcarsk ie  znaczki.

1. W ym iary znaczka (21 i 1/4 na 15 
i 3/4 mm ) są  tak ie  ja k  oryginału. (Wy 
m iary  są  też ważne, gdyż tzw. nowo- 
druk i są nieco większe).

2. Po słowie „Locale" pow inna być 
okrągła kropka. Wiele fa lsyfikatów  
m a zam iast niej pochyloną kresecz- 
kę. K ropka je s t w yraźna i okrągła.

3. R am ka okalająca podaną w ar­
tość znaczka „4C ” pow inna być ca­
ła, nienaruszona. Wiele falsyfikatów  
bow iem  pow stało w ten sposób, że z 
tańszej i późniejszej „pięciocentów - 
k i” w yskrobyw ano cyfrę pięć i do­
b ijano  czwórkę.

4. G órne lew e naroże jest jakby 
niedokończone, w ydrapane. I to  się 
zgadza z oryginałem .

5. N astępna ta jn a  cecha — z le ­
w ej strony , pow inno znajdow ać się
61 poziomych k resek  (nie licząc k re ­
sek  ram ki) a z fyaw ej 60.

6. Na brzegu ry sunku  trąbk i po­
w inno być 18 kresek.

7. Po lite rze  „C”, jak  po słowie 
,,Locale" pow inna znajdow ać się 
kropka.

8. K rzyż nie pow inien być obwie­
dziony czarną ram ką.

9. K rzyż pow inien być n ieregu lar­
ny, a  nadto  pow inno się na nim  zn a j­
dow ać wcięcie w głąb.

10. Zgadzają się rów nież w ym iary 
1 wcięcia stem pla pocztowego.

11. I została o sta tn ia  cecha: po 
każdej stron ie  cyfry zn a jd u ją  się 
cztery kropki. Na badanym  znaczku 
z le\*rej strony są cztery w yraźne 
kropki — natom iast z p raw ej stro ­
ny ty lko trzy . Dopiero po zrobieniu 
zdjęcia i przy użyciu odpowiednich 
filtrów  w idać punk t, jakby  m ałą 
czw artą  kropkę.

choć ceny k sz ta łtu je  także moda te ­
m atyczna.

N a czym polega to  zjaw isko? Weź­
my za przyk ład  znaczki obozów je ­
nieckich. K iedyś uw ażano, że nie 
m iały one żadnego praktycznego zna­
czenia, że ozdabiały w ew nątrzobo- 
zowe k a rty  grzecznościowe. Sporo 
jednak  ludzi, zw łaszcza tych, którzy 
byli w niem ieckiej niew oli — zbiera­
ło je. Po tem  jednak , dzięki także pa­
m iętnikom  jeńców , dow iedziono że 
znaczki obozowe m iały w artość p r a k ­
tyczną. W listach  tych  m. in. in fo r­
m ow ano się o term inach  św iadczo­
nych sobie w zajem nie przez jeńców
— usług — np. nap raw  zegarków, 
obuw ia, m unduru . W S andbostel np, 
obóz oficerski oddzielony był od obo­
zu żołnierskiego drogą, odległość od 
d ru tów  stalagu  do flagu  wynosiła
12 m. Gdy żołnierze sta lagu  chcieli 
rozm aw iać z kolegam i z oflagu — 
w yznaczali sobie godzinę 1 miejsce 
przy d ru tach  — w łaśnie za pośred­
nictw em  poczty obozowej.

T eraz w łaśnie zbieran ie  znaczków 
1 k a r t  obozowych sta ło  się najm od­
niejsze. Także w... RFN. W tym  
m iejscu nie bez zdziw ienia trzeba 
skonstatow ać, że znaczki z polskich 
obozów jenieckich w zachodnionie- 
m ieckich katalogach  filatelistycznych 
trak tow ane  są jako  ... niem ieckie, z 
następu jącą  argum en tacją : obozy 
znajdow ały  się na teren ie  ówczesnej 
rzeszy i w ydaw ane były za zgodą 
niem ieckiego kom endanta  obozu...

O grom ne za in teresow anie znaczka­
mi obozowymi, popyt na nie u k sz ta ł­
tow ał odpow iednio w ysokie ich ceny. 
A drogie znaczki s ta ją  się przedm io­
tem  zainteresow ania... fałszerzy. S tąd  
mnożą się obecnie fa lsy fika ty  znacz­
ków  obozowych.

G eneraln ie  rzecz u jm u jąc  — 1 nie 
ty lko  w  odniesieniu do znaczków  o- 
bozowych — najw ięcej falsyfikatów

Znaczki pocztowe zbiera w Polsce pół miliona ludzi. Filate­
listyce poświęcają czas uczniowie i dorośli. Reprezentują różne 
zawody i sq na różnych stopniach wtajemniczenia filatelistycz­
nego bractwa. Jedni traktujq zbieractwo pocztowych marek jako 
zabawę, wypoczynek, przygodę, inni stali się graczami, hazar- 
dzistami, a filatelistyka jest dla nich odmiang pokera. W fila­
telistyce -  jak w każdej zabawie czy grze — obowiqzujq pewne 
reguły. Zbiera się więc znaczki tematycznie np.: transport, kos­
mos, sport, kwiaty, stroje ludowe, bqdź też, choć coraz rzadziej, 
gromadzi się znaczki jednego państwa np.: Francji, Polski.

blikow aniu  k tó re jś z cech odróżnia­
jących fa lsy fikat — cecha ta  zosta­
w ała przez fałszerzy u sun ię ta  lub 
popraw iona.

T aka zabaw a trw ać  by mogła jesz ­
cze długo, gdyby Czesław  Danowski, 
ek sp ert z listy m iędzynarodow ej, sę- 
dzia, w ystaw ca m iędzynarodow y i pu ­

b l ic y s ta  nie w padł na metodę, k tóra 
mimo nanoszonych przez fałszerzy 
popraw ek — pozw ala zawsze odróż­
nić fa lsy fikat od oryginału.

O tóż inż. Czesław  D anow ski opu­
blikow ał w „Łódzkim  B iuletynie F i­
la te listycznym ” pracę w k tó re j do­
w iódł, że d rukow anej na tzw. siatce 
se rii „W odzów” prak tyczn ie  podro­
bić nie można, gdyż na  każdym  
znaczku kropki sia tk i nie będą w 
jednakow ym  położeniu do obrazka 
znaczka. K ażde fałszerstw o d rukow a­
nych tą  m etodą znaczków  jes t do 
w ykrycia. Oczywiście p raca  inż. D a­
now skiego odnosi się nie ty lko do te j 
serii — m a sens ogólniejszy, a na 
n u m er „Łódzkiego B iu letynu  F ila te ­
listycznego” z tą  pub likacją  popły­
nęły  zam ów ienia z zagranicy, zam a­
w iali go nie ty lko filateliści ale także 
policje, k tórym  m etoda ta  pom aga w 
ujaw nien iu  także innych fałszerstw .

M O D A  W FILATELISTYCE

N ajdroższym  polskim  znaczkiem 
pocztow ym  je s t tzw. w ydanie k ra ­
kow skie. Na au striack ie j m arce „do­
p ła ta ”, na 10 koronach nadrukow ano 
napis „Poczta P o lska” w  kolorze 
czarnym  (nakład  ty lko 15 sztuk) i ten 
sam  nadruk  w kolorze czerwonym. 
O ficjalna cena 100 tys. zł za egzem ­
p larz  — na czarnym  ry n k u  p rzek ra ­
cza 130 tys. zł. Oczywiście ty lko  n ie­
w ielu  fila te listów  stać na tak i w yda­
tek. S ta re  znaczki rosną w cenie —

EKSPERCI 
CONTRA FAŁSZERZE

O grom na liczba Polaków  kolekcjo­
n u je  znaczki w ydane w Polsce Lu­
dow ej. Każdy tak i zbieracz pragnie  
mieć w sw ym  klaserze pierw sze 
znaczki Polski Ludow ej — serię 
„W odzów” w ydrukow aną 7 w rześnia 
1944 roku  w Lublinie, w  polowych 
niem al w arunkach , w pryw atnym  
w arsztacie  d rukarsk im  P ie trzykow ­
skiego. S eria  ta  kosztu je obecnie 
2250 zł. O siągnęła już w ięc tak ą  ce­
nę, k tó ra  stanow i pokusę dla fa łsze­
rzy.

P rzed  p a ru  la ty  fila telistyczny  ry ­
nek  dosłownie zalań,, był fa lsy fika­
tam i tych znac-ków . P rzeciętn ie  na 
20 serii, oglądanych przez rzeczo­
znaw cę — tylko jedna  (!) była orygi­
nalna. T eraz fałszerstw a pierw szej 
pow ojennej serii spotyka się znacz­
n ie  rzadziej, choć ciągle jeszcze w ę­
d ru je  do k laserów  zbieraczy.

P ierw sze ostrzeżenie o fałszyw ych 
znaczkach te j serii ukazało  się już w 
1948 r. w „B iuletynie Inform acyjnym  
Polskiego T ow arzystw a F ila te listycz­
nego w K rakow ie”. Potem  w 1956 r. 
tem a t ten  znów podjął „F ila te lis ta” 
w  a rty k u le  opracow anym  przez St. 
A dam skiego, A. Łaszkiew icza i Zb. 
M ikulskiego. W cztery la ta  później 
ukazała  się (znów w „F ila teliście”) 
ko le jna  no ta tk a  Zb. M ikulskiego.

A uto r m. in. podaje: fałszow ane 
znaczki cechuje w yraźne ząbkow anie
13 — zam iast postrzępionego i 11 
1/2 jak  w oryginałach.

A rtyku ły  te  czytali rów nież fałsze­
rze, gdyż po każdej publikacji fa lsy ­
fik a ty  ulepszano. Zazwyczaj po opu-



w kolorze
i  Bb l u e

Dalszy ciqg ze str. 1

W targniesz w  ciszę m iędzy p a ra ­
w anam i lasów  — kolorowe budki, 
kioski, pakam ery  i od rapane wozy 
D rzym ały  bez kół. To owoce drobno- 
m ieszczańskich ciągot, chęć posiada­
n ia  cha ty  za w sią za w szelką cenę. 
N a budy przyszedł kres, przed ro ­
kiem  zakw estionow ano ponad trzy 
tysiące bezpraw nie wydzielonych 
działek w raz  z tym , co na nich stoi, 
a le że w zniesiono tam  rów nież po­
k raczne  m urow ańce, w iele Wody u- 
p łyn ie  w N erze, nim  się odchwaści 
k ra jo b raz  z budow nictw a pseudore- 
kreacyjnego.

We w siach w ojew ództw a m iejsk ie­
go, gdzie n iem al połow ę m ieszkań­
ców stanow ią tzw. „dw uzaw odow i", 
zaczyna się cierpieć na kom pleks 
m iasta  i rośnie w styd przed w iej- 
skością.

P rzy  dom ach nie w idać już daw ­
nych, ozdobnych, stylow ych ganków , 
bo prak tyczn ie jsza  i tańsza jes t be­
tonow a w eranda.

P rzed  dom am i nic m a alei i k rze- 
w ów; m ałe kw ietn ik i są w praw dzie 
w ym uskane i zadbane, a le najczęś­
ciej w w yn iku  akcji prow adzonej 
przez K oła G ospodyń W iejskich, a 
n ie  z potrzeby serca.

Z auroczeni betonem  i asfaltem , na 
w si rów nież zaczynają z chorobliw ą 
p as ją  tępić drzew a, strzechy  i zie­
leń, p lan tu jąc  i w ycinając wszystko, 
co relik tow e, w iejskie.

Za granicą domy 1 ogrodzenia zdo­
b i się dekoracy jną  snycerką. U nas 
ty lko  sia tka . Bo zezw olenie na  cały 
p ło t z sia tk i kosztu je  dw ie stów y, a 
za ozdobne żelazne ogrodzenie płaci 
się trzy sta  za m etr bieżący.

B uduje się kam ienice jak  pudełka. 
Forsy  dużo, na budow anie stać każ­
dego; na  a rch itek tu rę  już nie, choć 
kosztu je  grosze. Je s t w  urzędzie

G rupą społeczną, k tó re j nigdy nie 
zaskaku ją zm iany pór roku, są rol­
nicy. Je s t to jedyna ga-iąź produkcji, 
gdzie następu jące  po sobie kolejno 
okresy  te rm jc7.n0 w ym agają coraz to 
innego, choć od wieków w ypracow a­
nego. działania. Ale w iosna w ym a­
ga najw iększego bodaj w ysiłku, przy­
gotow ania sprzętu, sadzonek. gleby. 
Od tego zależą późniejsze zbiory, 
ilość w arzyw  na rynku, mąki w pie­
karn iach , Na przykładnie gminy 
Z gierz chcę p rzedstaw ić  trudności, 
k łopoty  i w ysiłek służby rolnej, w 
tym na jbardz ie j niespokojnym  i 
pracow itym  okresie.

Do obsiew u i obsadzenia na w ios­
nę tego roku w gm inie Zgierz jest 
około 6 tysięcy ha  ziem i, •/ czego 
800 ha należy do ro ln ików  indyw i­
dualnych. R eszta znajdu je  się w 
SKR — Zgierz, Rolniczych S[>ółdziel- 
niach P rodukcy jnych  — Gieczno, 
G linnik I K w ilno, R obotniczej Spół­
dzielni W ytw órczej S reb rna-D ąbrów - 
ka oraz O kręgow ym  O środku B ada­
nia O dm ian Roślin U praw nych w 
Łućm ierzu. W tej chw ili na w szyst­
k ich niem al oolach w rze praca, choć 
w yposażenie w sp rzęt nie wszędzie 
Jest w ystarczające, a jego przygoto­
w anie do p rac  w iosennych często­
kroć pozostaw ia wiele do życzenia.
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gm innym  ponad trzydzieści doku­
m entacji indyw idualnych , ale w szy­
scy w yb iera ją  typow ą. Bo jak  wzór 
n ietypow y, to  zaraz całe korowody, 
m arnow an ie czasu, niem ożność zdo­
bycia w łaściw ych m ateria łów  budo­
w lanych.

P onadto  nie bez znaczenia są tu ta j
— ludzka m entalność i sposób m y­
ślenia. W spółzaw odnictw o: k to  posta ­

wi szybciej w iększy i solidniejszy 
bunk ier, zw any szum nie w illą.

Na tle  tej szarzyzny, pokraczności 
i monotonii w yraźnie  odbija wieś 
Praw ęcice. P asażerow ie autobusów  
ku rsu jących  na tra s ie  Ł ódź-Poddębi- 
ce m ów ią: „Zaraz będzie ta  niebies­
ka w ieś...”

2 .

P ierw szy pow szechny przegląd 
gm in w ykazał, ja k  w iele jeszcze za­
n iedbań i niedociągnięć is tn ie je  na 
w siach w ojew ództw a m iejskiego. Na 
podstaw ie te j lu s trac ji prezydent 
M iasta Łodzi zatw ierdził szczegółowy 
program  porządkow ania gm in 1 so­
łectw. Po siedm iu m iesiącach, w  lu ­
tym  ub. roku, podczas narad y  p ro ­
w adzonej przez w iceprezydenta  Le­
cha K ro w ira n d ę , stw ierdzono, iż re a ­
lizacja szeregu zaleceń dla gm in nie 
je s t należycie kontro low ana. P o sta ­
nowiono więc zapew nić rolnikom  
pełne dostaw y m ateria łów  budow la­
nych i e te rn itu  na krycie  budynków , 
na  k tórych  dotąd były strzechy. 
Przygotow ano rów nież dokum en ta­
cję 742 działek pod budow nictw o in ­
dyw idualne przyzagrodow e. S tw ie r­
dzając, iż sp raw ą dużej wagi je s t e- 
stetyczny w ygląd naszych wsi, posta ­
nowiono, że L ipiny koło Nowosolnej 
i P raw ęcice pod A leksandrow em  

będą w siam i wzorcowym i, w  których 
zw róci się szczególną uw agę na  po­
rządkow anie obejść, rozbiórkę ruder,

W SKR — Zgierz na jeden ciągnik 
przypada ponad 100 ha ziemi (po­
w inno być około 50 ha), co oczyw iś­
cie bardzo wydłuża prace polowe, a 
tym  sam ym  opóźni w przyszłości 
do jrzew anie zbóż, kukurydzy, b u ra ­
ków i ziem niaków . S ekretera  KG do 
spraw  rolnych, tow. Roman B łaże­
jew ski pow iedział, że w zasadzie nie 
ma prob lem u z przygotow aniem  
sprzętu  do akcji w iosennej, lecz są 
częstokroć trudności z ludźm i odpo­
w iedzialnym i za te prace. Na przy­
kład  w R SP — Kwilno zauw aża się 
dość lekcew ażący stosunek zarządu 
spółdzielni do spraw  gospodarskich. 
Pom im o in terw encji K om itetu G m in­
nego partii i k ierow nictw a służby 
rolnej niew iele się tam dzieje. W 
końcu ub. roku usunięto Ze stano­
wiska w R SP prezesa, lecz jego n a ­
stępca także nie kw api się do pracy, 
nie nrzejaw ia in icjatyw y. Zapanow ał 
w K w itnie sw oisty m arazm . Oczy­
wiście, praca w Kwllmie nie jest 
łatw a: od dwóch la t prow adzona jest 
tam  m elioracja gruntów ; có pow aż­
nie u trudn ia  prace gospodarskie, jed­
nakże nie może to w żadnym  stop­
niu tłum aczyć b raku  organizacji p ra ­
cy, troski o pow ierzony sp rzęt ro ln i­
czy itp.

Dudzie decydują o tym , c«y orki i

in s ta lac ję  nowoczesnego ośw ietlenia 
1 staw ian ie  efektow nych ogrodzeń.

W m arcu br. zw róciłem  się do J a ­
nu sza  Ł y sik a , sek re ta rza  do spraw  
rolnych KM -G PZ PR  w  A leksandro­
wie z prośbą o ocenę przebiegu re a ­
lizacji postanow ienia w P raw ęci- 
cach.

— W y ty p o w an o  tę  w ieś, p on iew aż  
je s t  d łu g a  i z ab u d o w a n a  je d n o s tro n ­
nie, a  dom y s to ją  tu ż  p rz y  drodze. 
L ęży p rz y  t ra s ie  p rz e lo to w e j, n a  g r a ­
n icy  t  S ie rad z k ie m , m oże w ięc  być 
d o b rą  w izy tó w k ą  w o je w ó d z tw a  m ie j­
sk iego.

— Jak  zareagow ali na propozycję 
m ieszkańcy?

—  P rz y ję li  to  z z a in te re so w a n ie m  I 
a p ro b a tą . No, a le  m n ie j e n tu z ja s ty c z ­
n i też  się  zn aleź li. S p ra w ę  om ów iono 
n a  o g ó ln o w le jsk lm  z e b ra n iu  1 do 
d z ie ła  w z ię ła  się  n a jp ie rw  g ru p a  
łó dzk ich  p la s ty k ó w .

— Był z nim i e tn o g ra f '
— Nie p rz y p o m in am  sobie. W ykli­

n an o  z d jęc ia  każdego  o b e jśc ia , a n a ­
s tę p n ie  w y k o n an o  p lan sze , n a  k tó ­
ry ch , obok fo to g ra fii, z n a jd o w a ł się 
ry su n e k  b u d y n k u  z o znaczoną  k o lo ­
ry s ty k ą  poszczegó lnych  frag m e n tó w . 
P la s ty cy  chcieli, żeby  zn iszczyć s i a t ­
ko w e  p ło ty , a le  to  n ie  p rzesz ło . Z a ­
czę to  od p o rz ą d k o w a n ia  ob e jść  1 czy ­
szczen ia  row ów .

— A potem  w ielkie m alow anie?
—  K ażd y  o trz y m a ł p lan szę , d a r ­

m ow y p rz y d z ia ł f a rb  I te rm in  w y k o ­
n a n ia . P ę d z le  poszły  w  ru c h  w  m a ­
ju ,  e fe k ty  są  w idoczne...

— Wieś wzorcowa ko jarzy  się ze 
wsią nowoczesną.

— C h cem y , żeby  ta k  b y ło . Ze 
w zg lęd u  n a  b liskość  Ł odzi l d o b rą  
k o m u n ik a c ję  po ło w a  w ła śc ic ie li p r a ­
w ie  s ied em d zie s ięc iu  g o sp o d a rs tw  
p ra c u je  poza  ro ln ic tw em . Po d ru g im  
p rzeg ląd z ie  gm in  zag o sp o d aro w an o  
w szy s tk ą  źle u p ra w ia n ą  z iem ię . M a ­
szy n y  w a la ły  się  po k rz a k a c h , m u ­
sie liśm y  w ięc  zb u d o w ać  n a  w y k u p io ­
n y m  od ro ln ik a  p la c u  b azę  SK R . Są 
w sie , gdz ie  w a rto ść  p ro d u k c ji  to w a ­
ro w e j z 1 h a  w y n o s i 6 ty s. zl. W 
P ra w ę c lc a c h  p o d c iąg n ę liśm y  ją  do
13 ty s . zl. T o jeszcze  m ało , a le  n ie 
od ra z u  K ra k ó w  zb u d o w an o . W e wsi 
b ra k u je  Jeszcze w ie le  u rząd zeń , nie 
m a n a  p rz y k ła d  k lu b u  z p ra w d z iw e ­
go z d a rz en ia , a le  sądzę, że  dzięki 
z aa n g aż o w a n iu  m ieszk ań có w  1 dobrze  
w sp ó łp ra c u ją c y c h  P O P  i k o ła  ZSL, 
w ie le  tam  będ zie  m o żn a  zd ziałać .
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Przem ierzy łem  k ilkak ro tn ie  P raw ę­
cice i stw ierdziłem , że ogólnie wieś 
sp raw ia  p rzy jem ne w rażenie, zw łasz­
cza dla pasażerów  szybko p rzem yka­
jących sam ochodów  osobowych i au ­
tobusów. Ze szczegółami jes t już jed ­
nak gorzej.

P rzede w szystkim  kolorystyka. 
Owszem, ładna  i zharm onizow ana, 
w ielobarw na, ale zdecydow anie dom i­
nu je  kolor n iebieski i ciężka u l t r a ­
m aryna. Nie w sadzam  nosa w  kom ­
petencje  p lastyków , ale uw ażam , że 
w te j sp raw ie  pow inien w ypow ie­
dzieć się e tnograf i osądzić czy wieś 
p o d ł ó d z k a  była kiedykolw iek 
m alow ana na  chabrow o od fu n d a­
m entów  po kom iny, jak  to  zrobiono 
w  P raw ęcicach. W szystko w kolorze 
blue...

N iektórzy z ro ln ików  w yłam ali się 
z „akcji". Jeden  męczył się k ilka dni 
nad rozbiciem  fundam en tów  i p rze­
sunięciem  płotu, drugi nie przestaw i! 
betonow ego płotu.

K ilka domów Jest nie pom alow a­

obsiew  zostatną zakończone w te rm i­
nie. P rzykładem  sp raw nej o rgan iza­
cji jes t SKR w Zgierzu. Na prze­
strzeni pół roku zmieniło się tam 
dwóch dyrektorów , a mimo to praca 
spółdzielni je s t dobra, sprzęt przy­
gotow any. M obilizacja sprzętu  ro ln i­
czego byłaby jeszcze lepsza, gdyby 
POM w R ąbieniu przyśpieszył 'na­
praw y ciągników  zarów no dla SKR 
iak  i dla pozostałych jednostek  uspo­
łecznionych z te renu  gminy.

W iosenne prace palow e to nde ty l­
ko dobry i sp raw ny sp rzęt zm echa­
nizowany. To także nawozy, nasiona
i sadzeniaki. K ierow nik służby rol­
nej U rzędu G m innego w Zgierzu, 
M iro sław  Ł az ick i, powiedział, że tych 
pierw szych jes t w ystarczająca ilość, 
choć p rzysparza ją  sporo kłopotów  tak  
służbie ro lnej jak  i użytkow nikom . 
W ubiegłym  roku, w czasie prac po­
żniw nych i jesiennych nie było do­
statecznej ilości odpow iednich aso r­
tym entów  nawozów. D ostarczano je 
na skład  po zakończeniu prac poto­
wych, co m inęło się z celem. In d y ­
w idualn i odbiorcy natom iast nie mo­
gą jakoś zrozum ieć, że w nawozy 
należy zaopatryw ać się dużo wcześ­
niej, a nie w  osta tn ie j chw ili. W tedy 
bowiem tw orzą się kolejk i przed m a ­
gazynam i wysitęipuje gw ałtow ny

nych, ale dwa, z k tó rych  w  Jednym 
okna zapchano gazetam i, pójdą dc 
rozbiórki.

Jeden  pom alow ał w erandę w c iap­
ki, drugi w yprosił, żeby nie zarzucać 
cem entem  szczytowej ściany, na k tó ­
re j pną się w inogrona. I bardzo do­
brze, mogłoby tak  zostać, byłoby choć 
trochę zieleni, k tó re j przed domami 
nie uświadczysz. Ani krzaczka, ani 
drzew ka...

W późniejszych rozm ow ach z m ie­
szkańcam i dow iedziałem  się, że przed 
m alow aniem  na tynkow anie poszło 
dziesiątk i ton cem entu. O tynkow a­
no i pom alow ano od fron tu  kilka 
sta rych  chałup, czyli — jak  mówią 
we wsi — zakry to  bidę.

Aby w ykazać się rep o rte rsk ą  su ­
m iennością, polazłem  w zastodola, 
obchodząc wieś od ty łu . J e s t kilka 
now ych stodół i nowoczesnych obór 
(to w zw iązku ze specjalizacją  i tw o­
rzeniem  tzw. pierścienia mlecznego), 
ale w idać też czarne szopy, stare  
d rew niane  sraczyki, chw iejne ploty, 
zabłocone i zagracone podw órka, n ie ­
liczne zaś budynki inw entarsk ie  
m aźnięte  są n iedbale  farbą , oczywiś­
cie w  kolarze blue.

Po  w nik liw ej p en e trac ji w ieś p rzy ­
pom ina s ta rą  kobietę z podszpachlo- 
w aną pudrem  tw arzą i nie dom ytą 
tylną częścią ciała.

No, ale co by się nie powiedziało, 
daj Boże, aby w szystkie w sie w ypa­
dły chociaż tak  jak  P ra w ę c ic e  w kon­
kursie  na najlep iej przygotow aną do 
wiosny m iejscowość, ogłoszonym 
przez U rząd M iasta Łodzi.

M iasto nie szczędziło środków , aby 
P ra w ę c ic e  w yglądały  estetycznie. I to 
się częściowo udało. M ieszkańcy do­
cen ia ją  pomoc m iasta, a le są też n ie­
co zaw iedzeni.

Oto ich opinie:
— N a m u ry  poszło  d z ie s ią tk i k ilo ­

g ra m ó w  f a rb  e m u lsy jn y c h  i ty leż  s a ­
mo f a rb  o le jn y ch  n a  p ło ty . N a  s ta re  
p ło ty , k tó re  szybko  się  ro zsyp ią ...

Ale ja  w idziałem , że trzech gospo­
darzy zbudow ało z now ych desek so­
snow ych w ielkie okólniki d la bydła.

— N ie m a  p rz y s ta n k u  a u to b u ­
sow ego o sło n ię teg o  od deszczu 
i w ia tru .  K lu b  m ieśc i się  w  d re w ­
n ia n e j bud z ie  po  s ta r e j  szko le. S to i' 
ta m  n ieczy n n y  m ag ie l e le k try c z n y .

— M am y  h o d o w ać  b y d ło  m leczne, 
a  la te m , w  n ied z ie lę , k ró w  n ie  m oż­
n a  p rzep ęd z ić  p rzez  d ro g ę . T rze b a  
k o n ieczn ie  o g ran iczy ć  szybkość  s a ­
m ochodów , k tó ry c h  p rz e jeż d ż a  tam  
od c h o le ry .

—  G d y  p a d a  deszcz, b ło to  p ry sk a  
spod  kó ł n a  m a lo w a n e  p ło ty  i śc ian y  
fronta>ve dom ów .

W m aju  ubiegłego roku  rozpoczęły 
się prace polowe, a jednocześnie trz e ­
ba było się zająć m alow aniem  i p rze­
staw ian iem  płotów, aby robotnicy 
mogli położyć w zdłuż całe j wsi chod­
niki. P rzez pole idzie do Praw ęcic 
nowoczesność: kopie się rów  pod 
wodociąg.

— W odociąg  m ia ł iść za  s to d o łam i, 
a le  p ó jd z ie  od f ro n tu . B ędą zry w ać  
ca ły  chodn ik ...

Założono betonow e p ły ty  przed 
sklepem  i położono p iękny chodnik, 
ale przy w jazdach do zagród pozo­
sta ły  spadziste  w yrw y. M ożna tu  w y­
bić zęby, a w oda spływ a z drogi na 
podw órka. T rzeba by zalać w yrw y 
albo wyłożyć try lin k ą , j a k 't o  zrobio­
no przy w jeździe do bazy SKR.

Sam ochody niszczą kraw ężn ik  je ­
zdni i w jeżdżają na w ąskie pobocze, 
gdzie m ogłyby rosnąć kw iaty  lub 
krzew y.

W  P ra w ę c lc ac h  m iało być now o­

b rak  n iek tórych  asortym entów , no 1 
trac i się cenny czas.

Nasienna stanow ią podsitawę do­
b rych  plonów, szczególnie te kw ali­
fikow ane. W gm inie Zgierz nie od­
czuw a się b raku  nasion zbóż jarych , 
buraków , kukurydzy , traw y i m ie­
szanki traw . W ystępują drobne nie­
dobory nasion w arzyw  gruntow ych: 
m archw i i ogórków . Żle przedstaw ia 
się na tom iast sy tuacja  z zaopatrze­
niem w ziem niaki-sadzeniaki. G m in­
na służba rolna złożyła zam ów ienie 
w C entrali N asiennej w Koluszkach, 
w ram ach  planow ej odm iany, na 740 
ton sadzeniaków', a o trzym ała w su ­
mie 500 ton. R ealne po trzeby gminy 
wynoszą jednak  około 900 ton. Dy­
sp roporcję  tę na pew no rolnicy w y­
rów nają, przeznaczając do sadzenia 
ziem niaki znajdu jące się wc w łas­
nych kopcach. N iestety, będą to 
ziem lniaki nie kw alifikow ane, a co 
za tym idziie — mogą być chore, o 
zm niejszonej plenności. S tąd słuszne 
p re tensje  gm iny do C entrali N asien­
nej, k tó ra  przy jm ując zam ów ienie 
nie poinform ow ała w |X>rę odbiorcy, 
że nie będzie w stan ie  zapew nić do­
starczenia potrzebnej ilości sadzenia­
ków. Wówczas służba rolna zdąży­
łaby w porę przedsięw ziąć odpow ied­
nie krok i, aby ziem niaki będące w 
kopcach sklasyfikow ać, a także do­
konać w ym iany pomiędzy poszcze­
gólnym i ro lnikam i. O becnie tak i m a­
new r jes t spóźniony.

Na polach gm iny Zgierz trw ają  
prace polowe. I choć w tradycji rol­
niczej istn ieje przekonanie, że prace 
w iosenne najlep iej rozpoczynać jest 
w środę po południu, lub  w sobotę, 
to parę  dni słonecznej pogody w y­
goniły w pola w szystkich. T rw a siew 
owsa i m ieszanek zbożowych, przy­
gotow uje się pola pod ziem niaki. 
Około 80 piroc. p rac  Jest pow ażnie

czesne ośw ietlenie. Na iłu p ach  pod 
zielonym i kloszam i w iszą tradycy jne  
żarów ki, k tó re  od trzech miesięcy 
nie św iecą. A wsie na uboczu, ja k  
K rasnodęby i Chrośno, są w  nocy o- 
św ietlone.

—  N ow oczesności n ie  m a  — mówi 
na zakończenie jedna  z kobiet. — N ie 
m a  n a w e t w y p o ży cza ln i sp rz ę tu  do­
m ow ego. P rz y jd z ie  w ese le , to  chodzi 
się po d o m ach  1 z b ie ra  g a rn k i, t a le ­
rze, sz k lan k i. P rz y d a łb y  się  o śro d ek  
„ P ra k ty c z n a  P a n i” , bo m y chcem y 
nie ty lk o  p raco w ać , a le  i żyć n o w o ­
cześn ie.

4.

A rchitektonicznie P ra w ę c ic e  m ają 
jedną w ażną zaletę: n iem al w szyst­
kie domy zn a jd u ją  się pofi niew yso­
kim, spadzistym  dachem , bardzo 
kom ponującym  z p łaskim  k ra jo b ra ­
zem. Większe ść płotów, chociaż 
w szystkie w kolorze blue, je s t d rew ­
nianych, domy natom iast m urow ane, 
dachy zaś k ry te  papą, blachą, d a ­
chów ką i e tern item .

Z tego, co tu  w ypisu ję , można by 
w nioskow ać, iż jes tem  naiw nym  | 
sen tym en ta lnym  piew cą słom y i 
d rew na. Otóż nie! Ale w iem , że 
strzecha  z dobrej słom y może leżeć 
nie tk n ię ta  dw adzieścia la t, na to ­
m iast blachę, z k tó rą  krucho, trzeba 
co k ilka  la t reperow ać albo w ym ie­
niać. W yczytałem  też, że na  w siach 
angielsk ich  są jeszcze dom y k ry te  
strzechą, obok k tó re j zn a jd u ją  się 
tak ie  cuda techn ik i rolniczej i hodo­
w lanej, o jak ich  naszem u ro ln ic tw u  
naw et się nie śniło.

Jeśli zaś chodzi o drew no, to  w ia ­
domo, że na p rzyk ład  najładn ie jszy  
jes t p ło t d rew niany , i to  m i się w 
Praw ęcicach podoba. Ale nie ty lko  ze 
w zględów  estetycznych (po co w  jed ­
nym  kolorze?): drew no postoi cz te r­
dzieści la t, s ia tk a  w y trzym uje  d w a­
dzieścia, przy czym co p arę  la t trz e ­
ba ją  m alow ać i konserw ow ać.

W yliczono już, o czym się głośno 
nie mówi, że budow nictw o m urow a­
ne pochłania i niszczy w ięcej d rew ­
na, niż m ożna by z niego w ybudow ać. 
Ale m y z d rew na nie budujem y, bo za­
b rak ło  już naw et fachow ców  w  tej 
dziedzinie. W „C zterdziesto latku” w 
sposób groteskow y pokazano fachow ­
ców ściągniętych z Podhala , a le fa k ­
tycznie dochodzi do tego, że sp row a­
dza się ich ze Szw ajcarii...

A co będzie, gdy na wdeś w kroczy 
budow nictw o płytow e? Nie znajdzie 
się m urarza , o k tórego  ju ż  dziś t ru d ­
no.

Doceniam in icjatyw ę tw orzenia wsi 
w zorcowych, ale byłoby dobrze, gdy­
by tak ie  w sie zaw ierały  w  sobie do­
brze w yw ażone elem enty  nowoczes­
ności i re lik tu , połączenie drew na ze 
sta lą , bogatej n a tu ra ln e j zieleni z 
betonem  i stonow aną kolorystyką. 
P rzy  czym nie należy bezm yślnie 
niszczyć s ta re  i wznosić nowe, bo 
je s t t,o zbyt kosztowne.

W ładze g m in y  A le k sa n d ró w  posta­
now iły w łasnym  sum ptem  przepro ­
wadzić zabiegi kosm etyczne w e wsi 
W ierzbno , k tó ra  byłaby n iejako  p rze­
dłużeniem  sąsiednich P ra w ę c ic . Są­
dzę, że je s t to decyzja głęboko p rze­
m yślana, w  m yśl zasady: „m ierz siły 
na zam iary”. Bo fa rbą  i pędzlem 
można trochę popraw ić estetykę, ale 
na pew no nie stw orzy się nowoczes­
ności.

RYSZARD BINKOW SKI

zaa w a n so w a n y ch . P rz o d u ją  tu  w sie: 
D ąb ró w k a , K ę b lin y , W y slck ierz  R u d ­
ny , G ra b isze w , R osanów , C iosny . Ale
są tereny , gdzie obserw uje  się po­
ważne trudności z w yjściem  na pole 
ze sprzętem  ciężkim . K w iln o , Ł o ren -  
ki leżą w kotlinach, na polach stoi 
jeszcze woda. A le i tam  niedługo 
w yjadą ciągniki.

Skoro mowa o ciągnikach, należy 
‘■-twierdzić, że jes t ich nadal za mało. 
G m ina Zgierz, chcąc dotrzym ać te r­
m inów  agrotechnicznych, a tym sa­
mym osiągnąć lepsze plony, potrze­
bu je  co najm nie j 50 dodatkow ych 
ciągników  w raz z m aszynam i tow a­
rzyszącym i. Na przykład  sprzęt SKR 
może zaorać co najw yżej półtora ty ­
siąca hek tarów , a zam ów ienia od rol­
ników  są dw ukro tn ie  wyższe. Oczy­
wiście, każdy h ek ta r ziem i zostanie 
zaorany, lecz czas zasiew ów  znacznie 
się wydłuży. W jednostkach  gos-oo- 
dark i uspołecznionej sprzęt rolniczy 
jes t w ykorzystyw any m aksym alnie, 
czego nie da się powiedziieć o c iąg­
nikach będących w łasnością goć-no- 
darzy indyw idualnych. Oblicza się, 
że na ioden ciągnik now inm  p r-yoa- 
dać od 30 do 50 ha ziemi. Rotoik 
indyw idualny  posiadający lO-h^kta- 
row e gospodarstw o przeznacza z re­
guły w łasny ciągnik (po skończeniu 
prac Dołowych u siebie) na tram soort 
m ateria łów  budow lanych oraz 'inne 
usługi, nie zw iązane bezooiredH o z 
oracam i oolowyrni. Nie trzeba n'ko®o 
’>rzekonywać, jak ie  to ma s k u tk  w 
czasie n a cllen 'a się prac w io*en""ch.

Tak więc batalia  o przyszłe otony 
rozpoczęta. W gm inie Zgierz trw a 
polne pogotowie rolników  i służby 
rolnej, trak to ry  ciągnące pługi budzą 
z zimowego uśnienia ziemię. Będzie­
my z uw agą śledzić tę ciężką, lecz 
także pożyteczną pracę.

■■nsBK-e- m w m w  „"uu^ros— »— |wg»— — — i— — — — — — — ■ —
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KAŻDEMU POTRZEBNY 
DACH  NAD

P etenci p y ta ją  o cem ent i m ate ­
ria ły  budow lane, o sta l zbrojeniow ą, 
bardzo po trzebną odkąd w ładza roz­
dzieliła działki budow lane, tw orząc 
lacz ą tek  osiedla dom ków  jedno ro ­
dzinnych. Jeden  obyw atel b łagał o 
szczególną pomoc, bo pod Szczecinem 
zab ra ł z przypadkow o napotkanego 
złom ow iska k ilka  m etrów  starego  i 
porzuconego pasa transm isy jnego , a 
że dostrzegł to m ilicjant, w ięc oby­
w ate la  posadzono w  areszcie — do 
w yjaśn ien ia . W ykupił się z tego a re ­
sztu  kaucją , a le te raz  w ładza m iej- 
sko-gm iuna ma mu napisać podanie 
do p ro k u ra to ra , że w łaściw ie spraw y 
nie ma, bo ten pas tran sm isy jny  nie 
m iał w łaściciela. P rzyszedł też ojciec 
z synem , aby władza rozsądziła 
słuszność zaoran ia  granicy  między 
rozdzielonym i w śród nich już kiedyś 
polam i.

S ek re ta rz  nie może w szystkiego 
załatw ić, bo decyzje w yda je  ty lko 
naczelnik. Zresztą au to ry te t naczel­
n ika jes t już tak  duży, że gdy jest 
nieobecny ani sek re ta rz , ani n ik t z 
p racow ników  urzędu nie je s t w s ta ­
nie go zastąpić.

Złoczew k tó rem u w lfiOfi roku p ra ­
w a nad a ł Z ygm unt Tli Waza, az po 
raz  pada ł o fiarą  ognia. Pożary n isz­
czały m iasteczko w 1808 i 1882 roku, 
a 80 p rocen t dom ostw  s traw ił pożar 
w  1939 roku. Trzydzieści km  stąd  
przeb iegała  w tedy  gran ica  polsko- 
-n lem iecka.

Gdy m ieszkańców  jes t 2800, to  i bu­
dowa dwóch nowyoh bloków  sta je  
się w ybaw ieniem . Popraw i się sy tu ­
acja 90 rodzin, gdy te  bloki staną.
I to  osiedle dom ków  jednorodzinnych 
m a pomóc w  rozw iązaniu kw estii 
m ieszkaniow ej. Dziatki na 99-letnią 
dzierżaw ę dostaje  każdy, k to  się ty l­
ko zgłosi — sporo jes t naw et za­
m iejscow ych, m łodych ludzi, którzy 
tu ta j, w Złoczewie, chcą żyć na 
swoim, a nie z rodzicam i. Pow stała 
już naw et hydroforn ia , ale do mo­
m entu . gdy z kranów  popłynie woda, 
a domów jes t tu  pew nie z tysiąc — 
jeszcze daleko. S ek re ta rz  ma nadzie­
ję, że t te dw a bloki i te wodociągi 
będą gotowe do 1980 roku.

KŁOPOTY ZE 
ŚW. ANDRZEJEM

M iasteczko żyje nie tylko spraw ą 
dachu nad głową. P raw ie  czw arta 
część m ieszkańców  p racu je  we 
w spom nianym  „T erpolu” 1 innych za­
k ładach i in sty tucjach  — w G m in­
nej Spółdzielni, SKR, w oświacie, 
sporo jednak  nadal dojeżdża do p ra ­
cy w S ieradzu. W ieluniu czy naw et 
na Ś ląsku, bo na m iejscu pracy już 
zabrak ło  Więc i tw orzenie nowych 
m ieisc za trudn ien i?  spędza sen z o- 
czu władzom m ięk k o  gm innym .

— .Iest w  b u d o w ie  re jo n o w a  
p rz y ch o d n ia  le k a rsk a  — inńw i M a­
r ia n  M agda. — B u d u je  się  m a ­
gazyn  k rw i d la  p o trze b  s łu ż ­
b y  zd ro w ia , m ag a zy n y  G S, je s t  
w  p lan ie  c h le w n ia  d la  SK R . C ie­
szą  s ię  lu dzie , że coś się  ru sz a , coś

b u d u je , choć ow e don ik i je d n o ro ­
d z in n e  (n ie k tó re  s to ją  Już w  s ta n ie  
su ro w y m ) b u d u je  się  n a  te re n a c h  n ie  
u zb ro jo n y ch , w ięc  co trze źw ie js i o b y ­
w a te le  m ów ią, że n acz e ln ik  d a l d z ia ł­
ki, a le  ile  k ło p o tó w  sp a d n ie  n a  n a ­
cze ln ik a , gdy  b ęd ą  ta m  Już m ieszkać  
lu d zie?

Złoczew kup ił kiedyś m iecznik sie­
radzk i A ndrzej R uszkow ski herbu  
Pobóg. Udał się on z p ielgrzym ką do 
Rzymu, aby, ja k  głoszą zapiski, od­
pokutow ać za grzechy, a potem , dla 
dopełnienia ekspiacji, postanow ił zbu­
dować kościół para fia lny . Tem u ko­
ściołowi dał w łaśnie im ię swego p a ­
trona , św. A ndrzeja. W krótce po­
w stał także k lasztor, w  k tórym  R usz­
kowski osadził bernardynów . Ale 
b e rnardyn i z czasem w ynieśli się w 
inne strony, a k lasztorne cele odda­
no kam edułom .

K iopoty w ynikły ze św. A ndrze­
jem , bo jego postać u trw alona zosta­
ła w  herb ie  m iasteczka. Jak  to? 
Św ięty w herbie?

P rzypom niano więc sobie, że przez 
jak iś czas nie było w tym  herbie 
żadnego św iętego, a zwykły, m yśliw ­
ski ch a rt i podkow a, jakby  w naw ią­
zaniu  do łowieckich tradycji złocze- 
w iaków . Więc zasłan iano  się nieco 
tym  drugim  herbem , ale przecież do 
dziś św ięty  A ndrzej nie został osta­
tecznie zdetronizow any.

AMBICJE I PATRIOTYZM

P raw dziw a klęska spo tkała  Złoczew 
k ilka lat tem u.

— P rz y m ie rza liśm y  się  do p o w ia ­
tu  — m ów ił M agda. — P la n o w a liśm y  
ju ż  n a w e t ro zw ó j p ew n y ch  in s ty tu ­

c ji szczeb la  p o w ia to w eg o , bo w szy ­
scy u w aża liśm y , że do p o w ia tu  Z ło ­
czew  d o rósł. S p ra w a  Jed n a k , Jak 
w iecie, p rz e p a d ła  z k re te se m .

A m bicje, pow iew  h isto rii, te  zabu­
dow ania pałacowe, gdzie się mieści 
in te rn a t dla licealistów , te  ogrody 
pałacow e, w k tórych  w szystk ie w ią­
zy i jesiony są dokładnie opisane w 
kronikach  — to  ludzi „ trzym a”, s ta ­
now iąc w ażny elem ent więzi. Przy 
ul. B łaszkow skiej m ieszka jeden  z 
na jbardzie j oddanych regionow i lo­
kalny patrio ta , Leon Szym ański. Ma 
poza sobą blisko 50 la t służby pu b ­
licznej, był burm istrzem , potem  prze­
w odniczącym  M iejskiej R ady N aro­
dowej, te raz  działa w Tow arzystw ie 
P rzyjació ł Złoczewa. Z dum ą poka­
zuje koperty  pam iątkow e, w ydane 
sum ptem  Tow arzystw a, z nadrukiem  
stanow iącym  sk ró t h istorii m iastecz­
ka. Można na tych kopertach  odczy­
tać tak ie  ciekaw ostki, j? k  to, że w 
X V III w ieku m iasto słynęło z w yro­
bu bryczek i wozów, że do n a js ta r ­
szych rzem iosł należeli tu  szynkarze
i piekarze.

Tow arzystw o skupia około 100 
członków, a w śród nich zn a jd u ją  się
i dw aj zagraniczni „czlonkow ie-ko- 
respondenci” — jeden  m ieszka w 
Szw ecji, d rug i — we F rancji. P re ­
zesuje J a n  S k ó rzcw sk i, były sek re ­
t a r z  MRN. Spisyw anie kron ik i m ia­
steczka pow ierzono praw nikow i J a ­
k u b o w i P e rsk ie m u , ostatn io  zatri^d- 
nionem u w  Sieradzu.

— Ja k  to? — pytam  — siedzi w 
S ieradzu i pisze o tym , co się dzieje 
w Złoczewie?

— Ja k o ś  sob ie  rad z i. Z re sz tą  p rz y ­
jeż d ża  d w a - trz y  razy  w  ty g o d n iu  do 
Z łoczew a, bo m a  tu  rod z in ę , ro ze jrzy  
się  w ięc  po  m ias teczk u , p o g ad a , z a ­
n o tu je , n iczego c h y b a  n ie  p rzeoczy.

Również i L eo n  S zy m ań sk i, choć 
ju ż  nieco ste ran y  tym  półwieczem 
rządzen ia m iasteczkiem , ożywia się, 
gdy rozm ow a w raca do spraw  n a j­
bardziej pilnych. S ta ra  się odpow ie­
dzieć np. na  pytan ie: — Co b y m  zro­
bił, gdybym  nadal by l naczelnikiem ?
— Przyspieszyłbym , jak  tylkp było­
by to  możliwe, budow ę wodociągów
i kanalizacji, przychodni lekarąkiej, 
ruszyłbym  z budow ą ośrodka rek rea ­
cyjnego.

— No w łaśnie! Ż yjecie p rzy  tak 
w ażnej trasie , przy  E-12, setk i td ry -  
stów  przejeżdżają  tędy każdego dnia.

P o w in ie n  p o w stać  tu  ja k iś  m ote l 
czy ho te l, żeby  ty ch  lud zi m o żn a  b y ­
ło gdzieś z a trzy m a ć . Bo n a  ra z ie  E-12 
z a tru w a  n a m  ty lk o  p o w ie trz e  s p a li­
n a m i sam ochodow ym i. Co bym  Jesz­
cze z ro b ił ja k o  n a cz e ln ik ?  W alczy ł­
bym  o e ta t  z a s tę p cy  n a cz e ln ik a . W ie 
p an , ja k  to  Jest. N a cze ln ik a  n igdy  
p a n  n ie  z a s ta n ie , ta k  je s t  ro z ry w an y , 
r ią g l f  jeźd z i n a  k o n fe re n c je , n a rad y , 
do w o je w ó d z tw a  n a  se sje . A sp ra w y  
c z e k a ją  n a  jeg o  decyzję . I n am  n a le ­
ży się  e ta t  zas tęp cy , ta k  ja k  W arc ie , 
B łaszkom , czy P o ddęb icom .

M O ŻN A  ZROBIĆ WIELE

W drodze do K om itetu  Gminnego
i M iejskiego P Z PR  w stąp iłem  do b i­
blioteki m iejskiej. B ib lio tekarka Leo­
kad ia  A rm anow ska naśw ietliła  mi 
problem  lite rack ie j konsum pcji w 
m iasteczku. N ajw ięcej wypożycza 
książek historycznych i popularno- 
-naukow ych. W tym  więc fakcie rów ­
nież p rzejaw ia się k u lt dla przeszło­
ści z jednej strony, a z  drugiej — 
potrzeba uzupełniania na bieżąco

w iedzy o św iecie i z jaw iskach. N a j­
lepiej „idzie” P rus, O rzeszkow a, 
Sienkiew icz, a p rzede w szystkim  Ro­
dziew iczówna. Oczywiście, powodze­
nie m ają  także „Szm aragdow e oczy* 
A udersk iej i „W szystkie barw y  co­
dzienności’* P aukszty . 9 tysięcy to­
mów  Jest w  te j bibliotece, a więc po­
nad trzy  książki na jednego m iesz­
kańca. Dużo to, czy mało? K u ltu ra  
w Złoczewie m a sw oje m ałe cen trum
— tuż obok biblioteki jes t sala k ino­
wa, czynna pięć razy w tygodniu, 
obok zaś łaźnia.

Rozmowa w K om itecie G m innym
i M iejskim  P Z PR  pozw oliła m i uzu­
pełnić opinię o m iasteczku i jego 
m ieszkańcach.

—  W iele  sp ra w  z a ła tw ia  się  tu  b e i 
g łow y. — pow iedziano m i tam . — 
N p. te  d z ia łk i b u d o w lan e . J a k  m ożna  
s ta w ia ć  co k o lw iek  n a  te re n a c h , gdzie 
n ie  «ma an i w ody, an i k a n a łó w ?  G dy 
sp a d n ie  u lew a, w szy s tk o  po top i.

C hcem y zb u d o w ać  p rzed szk o le  sp o ­
sobem  g o sp o d arczy m  i czynam i sp o ­
łecznym i, czy n am  się to u d a?  S p ró ­
b u jem y  w  k ażd y m  raz ie . G d zie  ty lk o  
m ożna, s ta ra m y  się  n ie  dopuśc ić  do 
tego, ab y  p o w tó rz y ła  się  h is to r ia  z 
p rzy ch o d n ią . J e j  b u d o w ę p rz e rz u ca li 
sob ie  p rzez  c a le  la ta  ja k  p iłeczkę  
p in g -p o n g o w ą  b u d o w la n i z W ie lu n ia
i b u d o w la n i z S ie rad z a . W reszcie  
„ p ad ło "  n a  S ie rad z  I p rz e d s ię b io r­
s tw o  s ie ra d z k ie  b u d u je  n a m  tę  p rz y ­
ch o d n ię . W e w ła śc iw y m  czasie  n ie  
zatro szczo n o  się  o p rz eb u d o w ę  s y n a ­
gogi.

Spoglądam  przez okno. W idać za 
nim  potężny prostokątny  gm ach z 
brązow ej cegły, m ury  jcszcze zdrowe. 
P rzekształcono go kiedyś na m aga­
zyn, a le  teraz GS rozbudow uje się, 
w ięc może zrobić w  m urach  dom 
k u ltu ry ?

— A lbo z a b y te k  p rz y  ro g u  S zk o l­
n e j i W ie lu ń sk ie j?  D aw n e  k o zack ie  
s ta jn ie , p rz e s tro n n e , w  d o b ry m  je s z ­
cze s ta n ie . S to ją  ju ż  ze s to  la t ,  a  po ­
w ie rzc h n i m a ją  c h y b a  z ty s iąc  m e ­
tró w  k w a d ra to w y c h . Z a  m ało  w  Z ło ­
czew ie  sk lep ó w , w ięc m oże w  s t a j ­
n iach  po  K o zak ach  z rob ić  te ra z  h a lę  
ta rg o w ą  czy dom  h a n d lo w y ?

Myślę, że dla tych, k tórzy  odczu­
w ają  tak ą  potrzebę aktyw niejszego 
w yżycia się, roboty tu ta j nie brak . 
W pajanie gospodarzom  zam iłow ania 
do porządku i ładu, uczenie obyw a­
telskiego m yślenia, zaangażow anego 
społecznie działania. Żeby ludzie w ie­
dzieli, jak i jes t sens ich pracy, jak ie  
są ich praw a, ale jak ie  też obowiązki. 
Zeby w drodze do p u n k tu  skupu nie 
sprzedaw ali cielaków  handlarzom  
śrubu jącym  potem  ceny na rynku, 
bo jeśli zniesiono obowiązkowe do­
staw y, to przecież nie oznacza to 
zniesienia wszelkiego poczucia dy­
scypliny społecznej i obyw atelskiej.

A w śród młodzieży złoczewskiej? 
Nie chodzi chyba ty lko  o to, aby 
w iedziała co to je s t ZSMP, ale żeby 
m ocniej w iązała się z ziem ią, k tó ra  
ich w ykarm U a, żeby i tu. w śród 
swoich w idziała szansę dla siebie. 
Nie tak znów trudno , gdy się tego 
pragnie , realizow ać w łasne am bicje 
życiowe w tym  mieście i w te j gm i­
nie, gdzie co krok znaleźć można 
m iejsce dla in icjatyw y i zapału. N aj­
ła tw ie j je s t m achnąć ręką  i jechać 
do innych m iast, szukać szczęścia w 
innych regionach. N iejednego, w iado­
mo, ciągnie tylko przygoda, a nie 
ch arak te r, ciągnie — o czym mówią 
mi z n ieukryw anym  żalem — do Ło­
dzi, na Śląsk, do S ieradza, chociaż tu  
pa m iejscu tyle jeszcze do zrobienia.
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ANTOLOGIA
Pb anto logiach lite ra tu ry  rosyjskiej, 

radzieck iej oraz w ęgierskiej m ów ią­
cych o tem atyce polskiej, na półkach 
księgarskich  ukazał się w ybór poezji 
N iem ieckiej R epublik i D em okratycz­
nej. Z adania  edycji najw artośc iow ­
szych lirycznych poloników  zza O dry 
p o d ją ł się znany germ an ista  z Po­
znan ia , doskonały znaw ca liryk i nie­
m ieckiego obszaru językow ego, S te­
fan H. K aszyński, m ający w sw ym  
bogatym  dorobku naukow ym  i edy­
torsk im  także pozycje z zakresu 
poezji' NRD, w tym  nierzadko z na­
cisk iem  na spraw y polskie.

Po jaw ienie się antologii z dziedzi­
ny polonofilskiej li te ra tu ry  niem iec­
kojęzycznej, w yw ołać musi w od­
biorcy nieodzow ne rem iniscencje 
z przeszłości. Jak  w iadom o, h istoria 
m otyw u polskiego w lite ra tu rze  •n ie ­
m ieckiej należy do tyleż in te re su ją ­
cych form aln ie , co częstokroć trag icz­
nych w sw ej genezie dziejów  piśm ien­
nictw a. L ite ra tu ra  niem iecka rzadko 
w m inionych stu leciach mów iła p o ­
zytyw nie o Polsce, często zaś uderza­
ła w nu tę  nacjonalizm u i szow iniz­
m u, siln ie zabarw ionego nienaw iścią 
do naszego k ra ju . G erm an istyka  pols­
ka okresu  pow ojennego zajęła się 
ek sp lo racją  literack ich  stosunków  
niem iecko-polskich dosyć in tensyw ­
nie, słusznie dostrzegając w tym  za­
gadnieniu  jeden  z węzłowych pu n k ­
tów badaw czych, ściśle pow iązany 
z żyw otnym i in teresam i narodu  pols­
kiego. W arto tu ta j przypom nieć, że 
w śród uczonych podejm ujących po­
w yższą tem atykę, zw raca uw agę 
działalność łódzkiego germ anisty , p ro ­
fesora A rno W illa, au to ra  w ielu cen­
nych m erytorycznie i w ażnych spo­
łecznie rozpraw  naukow ych.

W śród licznych stosunkow o prac 
x zakresu  n iem iecko-polskich sto­
sunków  lite rack ich  daw ał się odczuć 
b rak  in form acji odnośnie tem atyk i 
polskiej w najnow szej lite ra tu rze  nie-

PRZYJAŹNI
m ieckojęzycznej. A ntologia S tefana
H. K aszyńskiego w ychodzi naprze­
ciw dużem u zain teresow aniu , Jest ona 
jednocześnie św iadectw em  prężności 
poznańskiego środow iska, szczególnie 
zasłużonego w  badaniach nad re la ­
cjam i niem iecko-polskim i.

Poezja N iem ieckiej R epubliki De­
m okratycznej o Polsce i Polakach 
je s t w  prostej lin ii kon tynuato rką  
polonofilskiej liryk i niem ieckiej X IX  
w ieku, kiedy to nad Renem  i Łabą 
pow stały  w euforii dla polskich 
zryw ów  narodow ow yzw oleńczych licz­
ne pieśni i w iersze sław iące naszych 
rodaków , jak  i przym ioty patrio tów  
nie is tn iejącej wówczas na m apach 
ojczyzny. P rzy jazna  Polsce lite ra tu ra  
niem iecka w niektórych epokach, 
była w zasadzie nikłym  śladem  w śród 
antypolskiego p iśm iennictw a tego 
k ra ju . W rogie Polsce nastro je , uw i­
docznione na kartach  lite ra tu ry  
p ięknej, znalazły sw oje apogeum  w 
okresie dw udziestolecia m iędzyw o­
jennego, kiedy to powieści, nowele
i d ram aty  jednoznacznie służyły przy ­
gotow aniu atm osfery  dla m ającej 
nastąp ić  agresji.

W tej sy tuacji l i te ra tu ra  N iem iec­
kiej R epubliki D em okratycznej s ta ­
nęła p rzed niezw ykle skom plikow a­
nym  zadaniem . Jak  pisze S tefan  H. 
K aszyński w sw ym  bardzo w artościo­
w ym  w stępie, „u p ad ek . Trzeciej Rze­
szy w  rezu ltacie  klęski faszyzm u oraz 
p rok lam acja  w roku 1949 N iem ieckiej 
R epubliki D em okratycznej stw orzyły 
now ą sy tuację  dla antropologicznej 
kon fron tac ji obu sąsiadu jących  n a ­
rodów. Po tragicznych latach  drugiej 
w ojny św iatow ej w ydaw ać by się 
mogło, że nie sposób już będzie p i­
sarzom  niem ieckim  podjąć się trudu  
zdobycia zaufania Polaków  do naro ­
du niem ieckiego. A jednak  był to 
w arunek  konieczny dla dalszego 
w spółistnienia. S praw ą rów nie w ażną 
było w yrugow anie zakorzenionych od

la t  w  św ladom oSd przeciętnych 
Niemców fałszyw ych stereotypów  w 
odniesieniu do Polski i Polaków ”.

Z perspektyw y niem alże trzy ­
dziestu  la t istn ien ia  socjalistycznego 
p aństw a niem ieckiego oraz tyleż sa­
mo la t pokojowego, przyjaznego są­
siedztw a z N iem iecką R epubliką De­
m okratyczną, możemy stw ierdzić , że 
tw órcy tego k ra ju  niem ało włożyli 
w ysiłku, aby zrew aloryzow ać błędne 
w yobrażenia sw ych obyw ateli o n a ­
szej przeszłości i teraźniejszości. W 
okresie po roku 1949 na tem at Pols­
ki w ypow iadali się liczni tw órcy we 
w szystkich trzech rodzajach lite rac ­
kich, w ym ieńm y tu ta j przykładow o 
tak  znane nazw iska jak  Johanes Bo­
brow ski, C hris ta  Wolf, H erm an K ant. 
H elga Schiitz, K u rt D avid czy W er­
ner H eiduczek. Ja k  tw ierdzi Stefan
H. K aszyński, w liryce „najbardziej 
bezpośrednio u jaw n ia ją  się uczucia
i sentym enty . Poezję, w k tó re j w y­
stępu ją  m otyw y polskie, m ożna k la ­
syfikow ać zarów no w aspekcie tem a­
tycznym , jak  i pokoleniow ym . N aw et 
pobieżny przegląd dorobku poetów 

N RD -ow skich w ykaże, że tem atyką  pol­
ską  za jm u ją  się w szystkie pokolenia 
tw órców  na przestrzeni la t pow ojen­
nych”. P rzeg lądając  k arty  antologii, 
znajdu jem y potw ierdzenie słów w y­
daw cy, do najs tarszych  pisarzy NRD- 
-ow skich, do p ro top lastów  p iśm ien­
n ic tw a tego k ra ju  zaliczyć możemy 
Johannesa  R. B echera (ur. 1891) oraz 
B erto lta  B rech ta  (ur. 1898), zaś do 
najm łodszego pokolenia liryków , de­
biu tu jących  w la tach  sześćdziesią­
tych, należą m.in. W olfgang Johling  
(ur. 1944) czy F lorian  K okot (ur. 
1945). Z ain teresow an ie  tem atyką pol­
ską, często fascynacja, je s t więc w i­
docznym  trendem  w śród całokształ­
tu  poetyckiej twórczości w N iem iec­
kiej R epublice D em okratycznej. W 
pene trac jach  źródłow ych S tefan  H. 
K aszyński napo tkał na setk i w ierszy
o tem atyce polskiej, ze zrozum iałych 
w zględów  antologia m ogła pomieścić 
ty lko  n iek tóre  z nich. T ak więc tom 
P rzybliżen ia  p rezen tu jąc  w ybór 67

w ierszy 34 autorów , w ydaje  się być
całkow icie rep rezen ta tyw ny  dla ca­
łokształtu  zagadnienia. Całość zaw ar­
tych w antologii utw orów  jes t po­
dzielona na k ilka kręgów  tem atycz­
nych. Do najw ażniejszych z nich 
należą w iersze obrachunkow e, dalej 
w iersze naw iązu jące do k rajobrazu  
lub  do postaci sław nych Polaków  (np. 
Chopin, M ickiewicz, Poniatow ski, 
Kościuszko, K opernik), czy wreszcie 
liryk i m ów iące o dniu codziennym,
o sp raw ach  m niej może w ażnych, ale 
typow ych dla naszego społeczeństw a 
Inaczej to w yrażając, antologia 
przynosi w iersze mówiące o ważnych 
w ydarzen iach  z przeszłości oraz o 
stosunkach  w spółczesnych, w śród k tó ­
rych fascynacja dla naszego k ra ju  
je s t w yraźnie  odczuw alna, i to nie 
tylko w w ypadku tw órców  urodzo­
nych na ziem iach należących obec­
nie do Polski, lecz także — i ci poeci 
naw et p rzew ażają  — u liryków  
znających nasze ziem ie na praw ach 
tu r y s ty . . Nie m iejsce tu ta j na w yli­
czenie n iek tórych  chociaż autorów , 
chociaż nie b rak  w tom ie głośnych 
nazw isk, koryfeuszy poezji NRD- 
-ow skiej. Przytoczm y jako ilustracje  
jeden  z \ylerszy W olfganga Johlingn. 
znanego już u nas poety i tłum acza 
(przed la ty  p isał o nim  na łam ach 
Odgłosów  K onrad Frejdlich), sym pa­
tyka wszystkiego, co polskie:

P O N I A T O W S K I

Ig ra jąc  patrzeć 
staw iać na  właściwego konia 
Iść naprzód * postępem  
w brew  bitw om  narodów

. Cóż to za sztuka 
kró lestw o za konia 
skąd wziąć by nic ukraść

Nad oszukańcza E lsterą
rozpływ a sie nie ty lko  spojrzenie
narodów .

(tłum . S. H. Kaszyński)

Przez w szystkie bez w y ją tk u  w ie r­
sze snu je  się nić sym patii do nasze­
go narodu; praw da, że nie zawsze 
w yrażona w najw yższej form ie a r ty ­

stycznego kunsztu, ale w tym  w y­
padku treść góruje nad formą. A nto­
logia S tefana H. K aszyńskiego jest 
literack im  dowodem dobrosąsiedzkich 
stosunków  pomiędzy obydw om a k ra ­
jam i, je s t przykładem , że odw iecz­
ne źródła nienaw iści mogą być przy 
dobrej woli zasypane i w miejsce 
odium  może pojaw ić się przyjaźń i 
zaufanie. Na styku  odwiecznych kon­
tak tów  niem iecko-polskich możność 
powyższego stw ierdzenia a - i s ta  do 
rangi w ydarzenia. A n ta k „ ia  Przy­
bliżenia  daje św iadectw o głębokim  
przem ianom  w m entalności narodu 
niem ieckiego, p rzynajm niej tej czę­
ści, k tó ta  m ieszka pomiędzy O drą a 
Łabą.

W ażkiej treści tom u idzie w parze 
znakom ite opracow anie całości (w y­
bór. układ, słowo w stępne, notki bio­
graficzne) antologii przez S tefana H. 
Kaszyńskiego oraz w ysokiej jakości 
tłum aczenia, przy czym częściowo 
w ykorzystano już istn iejące, a czę­
ściowo dokonano nowych tran slac ji

Antologia, poezji N iem ieckiej R epu­
bliki D em okratycznej o Polsce jest 
bez w ątp ien ia  dużym  osiągnięciem  
edytr.ra i w ydaw nictw a, ip.k rów nież 
ważr.ym krokiem  w pogłębianiu przy-; 
jaźni po obu- stronach  Odry.

KRZYSZTOF A. K 'JCZYŃ5KI

P rz y b liż en ia . Poeci N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty cz n e j o Polsce. 
W ybór, p rz ed m o w a  i n o ty  b io g ra ficz ­
ne S te fa n  H . K aszy ń sk i, tłu m acze  
ró żn i. W y d aw n ic tw o  P o z n a ń sk ie , P o ­
zn ań  1978, ss. 138, c en a  zl 30.

„WĘZEŁ”
Gdyby zestawić antologię tekstów me- 

tapoetyckich — utworów zapowiadają­
cych bądź formułujących określona 
poetykę czy postawę estetyczna, poety­
ckie credo — jak się zwykło mówić — 
niewątpliw ie należałoby do niej włą­
czyć i ..Moja muzę” T. Soldenhoffa. Ze­
stawienie obok siebie takich poetyckich 
tekstów miałoby wartość diagnostyczna, 
pozwalającą określić przemiany. takim 
poezja polska podlegało od roku 1956 
(debiutów pokolenia .Współczesności”)
00 w,vsta.pi*n i a naHrvlorK-7.voh poftów 
(zateni i autora „Węzła"). Owe a-tatn.p 
propozycje poetyckie spraw iaia krytyce 
literackiej sporo kłopotu z tej racji,_ że
1 obszar nowej poetyki nie dość iest 
jeszcze rozpoznany. mgławicowy, am or­
ficzny i jakby w intencjach snmvch 
poetów wprowadzający na powrót ka­
tegorię „ja" — odnoszącą ich poezie do 
incydentalnych i personalnych dokonnń. 
Ozy możliwe sa lednak pewne hipote­
zy krytyczne na tem at Interpersonalnej 
sukcesji. przeiecia (anrobatrwnego lub 
negatywnego) elemetów „tradycji naj­
bliższej”. którą czasowo przynajmniej 
określała daty 1956—176? Placet compa- 
rare. Prównajm y zatem wiersz debiu­
tanta — Grochowiska z debiutantem — 
Soldenhoffem. Oto fragment ..Naszej 
wiedźmy” pierwszego i ..Mojej muzy” 
drugiego poety:

1. (...) Nasza w iedźm a nie m a duszy 
m ówi ty lko  p rzedm iotam i 
Wacha mięso zam iast róży 
Woli rzepe od konw alii 
Nasz w iedźm a

l. (...) .Jeszce n ie  schizofreniczna, cho­
ciaż Ju t nerw ow a 

m oja m uza robi w portki na
lekcji g ram atyk i, 

kuca pod ław ka, tre n u je  tiki 
zm ęczenia i nudy (...)

Beiz pretensji do ogarnięcia wszyst­
kich sensów. jakie wypływają z tych 
dwu fragmentów, wynotujmy pierwia­
stki różniące te postawy poetyckie.

Mimo przewrotne i programowo „tur-

pistyczne” przezwanie muzy „wiedźmą” 
przydaje sic jej moc demiurgu-zną. Re­
prezentuje- bowiem owa „wiedźma” — 
poprzez przekorny i brutalny wybór 
wartości „niższych”, „plebejskich” — 
nowy model poezji: nominalistyczny 
(„mówi *”lko przedmiotami”) i minima- 
ilstyczny zarazem, który J. Łukasiewicz 
określi później jako „szmaciarstwo”. 
Piękna brzydota zostaje tu  przeciwsta­
wiona konwencjonalnym stereotypom 
piękna, zaś przedmiot deklaracji słow­
nej charakterystycznej dila okresu po- 
prjcdnUigtj. C">a operacja określenia 
nowej poetyki dokonuje się na drodze 
przekodowania elementów natury  na 
elementy sztuki.

W wierszu drugim istnieje tylko jak ­
by, plan „ku ltu ry”- Poezja „dzieje si<j” 
tu nie między „mięsem” i „róża”, ale 
między' „schizofrenia” i „gram atyka”, 
zajścia międzysłowne wprowadzają hi- 
postazy zamiast przedmiotów.

Drugą opozycję ewokują wyrażenia 
zaimkowe. Przeciwstawiono tu  bowiem 
„nasze” — „mojemu”. „Nasze" pokole­
nia „Współczesności’’ było poświadcze­
niem optymistycznych przewidywań, że 
tworzy się oto wspólna poetyka nad­
budowana nad zindywidualizowanymi 
głosami poetyk jednostkowych. ..Ja" 
Soldenhoffa zawiera — oprócz sygnału 
,, wy znania intymnego” — moment oso­
bistej odpowiedzialności za przywołane 
w wierszu osądy. Być może — z pew­
nymi w tym przypadku uproszczeniami
— dałoby sie określić transform acje po­
staw poetyckich najbliższych nam cza­
sowo poprzez „grę zaimików” : my — 
wv — ia.

Wydaje się, że kśtegoria „wy" była 
wszechpanująca w poetyce tzw. nowej 
fali. Apelatywność tej liryki i konsek­
wentnie z tym związana retoryczność 
wprowadziła w sposób mniej lub bar­
dziej jawny owo „wy".

Głównym bohaterem aktu komuniko­
wania staie sie odbiorca. Jemu to 
--  zniewolonemu przez mass media 
(j«.k to określali poeci tego nurtu) na­
leży zaproponować no\vy typ przekaizu

poetyckiego wyzwalający odbiorcza ak ­
tywność oraz budujący postawę reflek­
syjną. Ów ak t katarktycany — akt 
„mówienia wprost” — nie był. niestety, 
pozbawiony pewnych niebezpieczeństw,
o czym zresztą wiele pisano. Załamanie 
się nadziei wiązanych z interwencyjną 
rola poezji w życiu społecznym jest 
najprawdopodobniej przyczyną postaw 
frustracyjnych poetów1 młodszych o 
przysłowiowy jeden tomik- Następuje 

•ucieczka w J a ” — najpierw  (trochę 
chyba za Wojaczkiem) w .Ja biologicz­
ne”, potem zaś w „ja wątpiące”. Jeśli 
można sparafrazować wcześniejsze sfor­
mułowanie, iż „ekstaza przeszła w iro­
nie”, nzec by można, że w grupie poe­
tów najmłodszych ironia przeszła w 
autoironię.

W ten sposób na powrót WllMMm? 
do wiersza Soldenhoffa. Czymż* bo­
wiem jak nie autoironie 1 dalej — au- 
todestruikcję własnej poetyki oferuje T. 
Soldenhoff. A utodesirukcję na tyle wy­
raźniejszą, że przygotowywany przez 
Wyd. Łódzkie tom jego wierszy nosi 
ty tu ł „Koniec poezji”. Ow element pry­
watnej poetyckiej katastrofy wnosi 
także tytułow any wiersz z omawianego 
tomu — „Węzeł": ,

Ja  a r ty s ta  — rzeczow nik w form ie żeń­
skiej nazyw ający  mężczyzn

Czuję
ja k  mi to Ja  w gard le  rośnie
sam ozaciskow y węzeł

Nie jest to juiż „knebel powietrza” z 
wierszy powstających w latach 70-tych, 
je®t to „ja” uwikłane w konieczność 
sa mookreAlenia się 1 „bycia dla innych” 
z dialektyczna antyteza niewladności 
nazwania poprzez poezję. Języik, który 
dla „lingwistów” (mimo celowe jego 
przedrzeźnianie i podkreślana często je­
go zniewalająca siłę) był jednak ener­
gią diadyem ie zespoloną z rzeczywisto­
ścią — tu taj staje się zbiorem pustych 
reguł gramatycznych. Posiadanie w ła­
snego „ja”, przeżycie własnej „osoby” 
równoznaczne jest tu taj z konieczna 
rczygnacia z określenia się poprzez akt 
poetycki. Rozbudowano całe instrum en­
tarium  „gramatyczne” no to, by wyka­
zać bezsilność języka (i poezji):

.la: n iew ątpliw ie do końca męskoosobo- 
wy, nie m ający

\

Nie m ający  na szczęście odpow iednika 
w liczbie m nogiej, ani 

Ani n ies te ty  rodzaju  (...)
ponadto ja :

Co wsiąż w ystępu je  ze swoim zaprzecze­
niem  (nie wiedząc 

na dom iar, czym b iern ik , m ianow nik, 
,  czy może lednak wolacz)

tak , że z m oim  „ ta k ” do ta k tu  jes t na
nie „n ie” .

A rtykulacja własnego ,j a ” okazuje 
się być niemożliwa. Sam aikit mówienia 
przybiera (celowo) postać jak to nazy­
wa E. Benveniste „gadaniny”. Podkre­
śliliśmy tu  Celowość tej metody, gdyż 
nie wynika ona bynajmniej z niespraw­
ności warsztatowej młodego poety — 
jest natomiast nowym „prześmiew­
czym” stosunkiem wobec języka, innym 
w*z*kże wobec uprzednich dokonań 
„nowej fali’’.

Świadomość podjętej przez Solden­
hoffa polemiki z „nową falą” winna 
nam towarzyszyć przy odczytywaniu 
utworów zawartych w „Węźle’’. W po­
wierzchniowej bowiem strukturze zna­
leźć można niby refleksy nowo falowej 
poetyki, mimowolne jakby zasłuchanie 
się w stylistykę wierszy z lat 70. 
Tak wiec na pozór zbieżne się mogą 
wyduć takie frazy:

1. (...) „już oczyszczeni, jeszcze nie 
otłuszczeni”,..

2. „Jeszcze nie schiizofrenicana, cho­
ciaż już nerwowa (•„)".

Sytuacja paradoksalna: opozycja wy­
rażeń zawierających już wewnętrzna 
antynomię:
1. j'Uż„, jeszcze nie 2. jeszcze nie... już 

W pierwszym przypadku chodziło 
wszakże o określenie dialektyki „zmien­
nego ciała stałego”, w drugim zaś —
o prezentacje samej procesualności po­
legającej na zawieszeniu wyboru mie- 
dizy metoforą a metamorfozą. Utwór 
pierwszy ewokował owe „wy”, o któ­
rym pisaliśmy wcześniej, wiersz SoJ- 
denhoffa przywołuje „ja” („moją mu­
zę”).

Metoda obrazotwórcza: „zawieszeni^”, 
„otwarcie" metaforyki jest charaktery­
styczne dla większości utworów Sol­
denhoffa. Ten ciąg „proponowanych" 
obrazów — m etafor wytwarzanych i 
natychmiast jakby poddawanych de­
strukcji odnajdziemy choćby w w ier­
szu „Moja jaw a”:

która musi być podparta aby stała —
Jak p ijany  góral 

gdzie zaś by tam ! — nie uczona 
kościelnego pienia 

w yślizgana Jest od do tknięć niby zako­
piański tra k t  (...)

Spójność sytuacyjna: górala — zako­
piańskiego traiktu — kościelnego pienia 
rozbita jest poprzez wtrącone Jroniczne 
„gdzie zaś by tam !”- Owo rozbicie spój­
ności sytuacyjnej transferowane jest 
dalej na płaszczyznę „powiadomienia":

(...) Kiedy powiem, że Południe — nie 
uw ierzy, ale przem yt 

mego, .la zorganizuje  be* zarzu tu  na 
sw ój Język, 

tak jak dziecko, 
k tó rem u  Jednak w chwilach nieuwa­

gi zdarza się być mną (...)

Komplementowałem poezję Solden­
hoffa oszczędnie. Wydawało md się, że 
właściwsze było dopisanie do tej nie­
wątpliwie interesującej propozycji Poe­
tyckiej kontekstu, w jakim  się pojaw i­
ła. Z dwu — silniej zaznaczających sie 
w twórczości poetów najmłodszych ten­
dencji: ekstatycznej oraz autoironicznej 
Soldenhoff w ybrał te drugą. Wierze, że 
jego teza o „końcu poezji" nie ma na 
celu kokietowania czytelnika, jest na­
tomiast, jak sam poeta wyznaje „wido­
mym przejawem zmiennych igraszek 
Losu, dowodem prawdy, że niejednej 
sprawie jesteśmy przypisani, lecz wciąż 
dążymy do nowych wcieleń, do Pełni”. 
Sam jednakże nie wyrażam zgody na 
„śmierć poezji".

HENRYK PUSTKOWSKI

Tomasz Soldenhoff — W ęzeł, pod red. 
PiotTa Kuncewicza. Pokolenie, które 
w stępuje. Seria  XII — 3 (red.) Jerzy  
Leszin Koperski.

„KLĄTWA”
„K lątw a” jest jednym z tych utwo­

rów w dziejach naszej literatury  dra­
matycznej. o którego wystawienie to­
czyła sie dziesięcioletnia prawie batalia. 
Dość przypomnieć tv tu lv  kilku a rty ­
kułów, jakie zapełniały szpalty gazet
i czasopism w latach 1910—1920, aby 
zorientować sie w rozmiarach i charak­
terze dyskusji wokół tragedii Wyspiań­
skiego: „W yklęta «Klątwa». Rozdział 
Kościoła i Teatru", „Praktyki krakow ­
skiej cenzury tea tra lnej”. ' „Oświadcze­
nie pisarzy polskich z powodu zakazu 
grania ' «Klątwy»”, „«Klątwa» Wy­
spiańskiego zakazana przez ks. bpa Sa­
piehę”.

Galicyjska cenzura, działając w po­
rozumieniu z kuria biskupia, obłożyła 
„K lątw ę” anatem a ’ zdecydowanie za­
kazała wystawiania tragedii w teatrze 
krakowskim 1 lwowskim. Nie po raz 
pierwszy w literaturze polskiej po­
jaw ił sie utwór komnromitiiiTcy przed­
stawiciel! duchowieństwa 1 nie pierw­
szy raz zaistniała wokół tego tematu 
zażarta polemika

Warto wiec przy okaz ii prem iery w 
Teatrze 7.1emi Łódzkiej przypomnieć 
niebłahy chyba fakt żp pierwsza sce­
niczna realizacja tragedii Wyspiańskie­

go odbyła sic w Teatrze Polskim w 
Łodzi 23 października 1909 roku i wraz 
z fragmentem „Zygmunta Augusta” 
zainaugurowała nowy sezon teatralny.. 
Reżyserował ów namiętny spektakl A.

. Mielewski przy wydatnej współpracy 
Aleksandra Zelwerowicza. „Wrażenie 
było tak wstrzasajace. żc inalo utworów 
w literaturze Europy podobnych 
wstrząśnleń udziela ze sceny” — zano­
tował ieden z ówczesnych recenzen­
tów Szczególnym uznaniem cieszyła 
się gra iednego z najmłodszych akto­
rów w zespole Zelwerowicza — Stefa­
na Jaracza (Dzwonnik) 1 przybyłej na 
gościnne występy Stanisławy Wysockiej 

. (Młoda).
„K lątw a” nie iest z pewnością utw o­

rem, który ułatwiałby wybór określo- 
' nej koncepcji inscenizacyjnej. Przygla- '*■ 

dając sie tragedii Wyspiańskiego nie­
trudno zauważyć wyraźna 1 z pewno­
ścią zamierzona dwoistość konstrukcyj­
ną utworu Można ..Klątwę” potrakto­
wać jako swoista relacje z autentycz­
nych wydarzeń, można również do­
strzec w niei ponadczasowe waftości 
tragedii anfycznei. Za pierwsza z tych 
koncepcji przem awiaja zaw arte w 
utworze elementy skrajnie realistycz­

ne, dowodem chociażby szczegółowe
opisy dekoracji i ścisła lokalizacja 
miejsca akcji, natomiast ujęcie proble­
m atyki w kategoriach Winy, Kary i 
Oczyszczenia, które jest swoistą w er­
sją arystotelesowskiego katharsis, a 
także zabiegi czysto formalne, jak 
wprowadzenie chóru, wskazują na 
świadome nawiazanie do tragedii grec­
kiej.

Tej dwoistości konstrukcyjnej zdaje 
sie odpowiadać wyraźna dwoistość w 
planie Ideowym utworu: Ksiądz i Pu­
stelnik uosahiaia dwie przeciwstawne 
potęgi — rellgie katolicka i pogaństwo, 
a walkę tych potęg obrazują wypowie­
dzi 1 poczynania Chóru, którego rola 
została w spektaklu-Jerzego Hoffmanna 
wyraźnie wyeksponowana. Gromada 
chłopska gniewna, agresywna, a nawet 
niebezpieczna tfest właściwym sprawcą 
tragedii. Założenie to w sferze teorety­
cznej nie budziłoby większych w ątpli­
wości, gdyby nie ieeo realizacja p ra­
ktyczna. Intencie reżysera zmierzające 
najw yraźniej do realistycznego przed­
stawienia gromady. nie przyniosły 
oczekiwanych efektów. Zabrakło Indy­
widualności 1 zróżnicowania środków 
aktorskich, a wachlarz tych, które za­
stosowano przedstawia sic nader 
skromnie, pozostawiając u widza uczu­
cie zrozumiałego niedosytu. Jedynie 
scena symbolizuiaca zwycięstwo „sta­
rej w iary” , której korzenie tkwią je ­
szcze głęboko w świadomości ludu, roz­
wiązana została w sposób trafny: Chór 
klęka w milczeniu po słowach Pustel­

nika, Ignorując całkowicie obecność 
Księdza.

Skoro już o kapłanie owej „starej 
w iary” mowa, nie sposób pominąć fak. 
tu, który musi budzić poważne w ątpli­
wości. Określenie „pustelnik” funkcjo­
nuje w naszej świadomości w sposób 
ściśle — nazwijmy tak — zdefiniowa­
ny, gdyż tradycja każe w nim widzieć 
człowieka cp najmniej w podeszłym 
wieku. Podobnie określają go didaskalia 
tragedii Wyspiańskiego: „starzec zgar­
biony wpół. wsparty na kiju, głowa 
obnażona, łysa zupełnie: oczy 7-apadle
i jakby niewidzace”. Pustelnik w spe­
ktaklu  Hoffmanna to człowiek młody, 
pełen energii, z buina kedzierzawą czu­
pryną. Chciałbym bvć dobrze zrozu­
miany. Wszelkie pomysły i wizie reży­
serskie, nawet naidalej odbiegające od 
tekstu, maja I powinny mieć rację by­
tu pod jednym, lecz istotnym w arun­
kiem: oparte być muszą o realne i sen­
sowne podstawy, których w tym przy­
padku nie sposób sie doszukać.

Znacznie leolei natomiast rozwiazana 
została kwestia miejsca rozgrywających 
się wydarzeń, choć potraktowana w 
sposób bardzie) rygorystyczny niż w 
tragedii Wyspiańskiego. Stonowana i 
oszczędna scenografia, przystosowana 
niewątpliwie do warunków sceny Te­
atru  Ziemi Łódzkiej, przedstawia wnę­
trze jednej z Izb księże! plebanii. Dra­
mat został tylec nieiako wtłoczony w 
cztery ściany pokoiu. przez co wzrosło 
jego napiecie wewnetrżnex i oddziały­
wanie na widza.

Trudności inscenizacyjne związane i  
rozmiarami tekstu pomieszczonego w 
jednym akcie tragedii pokonał Hoff­
mann stosując zabieg nienowy, bo pa­
miętający jeszcze zelwerowiczowską 
praprem ierę: wyciemnienie następuje 
w momencie, kiedy ostatnia z osób za.-- 
interesowanych. Matka, uświadamia so­
bie charakter związku łączącego syna 
z Młoda.

Te dwie role kobiece zasługują w 
omawianym spektaklu na chwile uwa­
gi. Postać Młodej, złożona wewnętrznie, 
a zarazem najbardziej dynamiczna w 
tragedii Wyspiańskiego, stawia odtw ór­
czyni wysokie wymagania aktorskie. 
Anna Grzeszczak wybrała chyba naj­
właściwsza linie interpretacyjną; uka­
zała cały proces przeobrażania sie księ­
żej gospodyni, wydobywając umiejętnie 
kontrast między początkowymi scenami 
utworu, a tragicznym finałem. Również 
druga z ról kobiecych w wersji przed­
stawionej przez W alentynę Sakkilari 
zdecydowanie wyróżnia sie. spośród in­
nych propozycji zespołu. Wydaje sie 
jednak, że jest to zbyt mało. by spe­
ktakl w Teatrze Ziemi Łódzkiej d a ł , 
widzowi satysfakcje i poczucie, że oglą­
da się dobra teatralna robotę.

ANDRZEJ S. W ARZECHA
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„Wolny strzelec"
Rzadko zdarza się nam  oglądać na 

operow ych scenach przedstaw ien ia  
ta k  pełne, spek tak le  muzyczne, o tak  
znakom itym  kształcie swego podsta­
wowego tw orzyw a i jednocześnie tak  
perfekcy jne  tea tra ln ie , jak zaprezen 
tow ana  przez łódzki T ea tr W ielki 
inscenizacja „W olnego  S trze lca” C a r ­
la  M arii W eb era .

C zekaliśm y n a  tę  p rem ierę  w  a- 
tm osferze życzliwej ciekaw ości pełni 
zain teresow an ia  i em ocji spow odo­
w anych  ju ż  choćby w ieice frap u ją  
cymi zapow iedziam i i p ro jek tam i re ­
pe rtuarow ym i now el dyrekcji, zapo­
w iedziam i, k tórych pierw szą rea liza ­
c ją  m iał być ten  właśnie* spek tak l,

O kształcie inscenizacyjnym  „Wol 
nego Strzelca”, k tó ry  ze w zględu na 
sw a s tru k tu rę  m uzyczną uw ażany • 
je s t za u tw ó r trudny  i w zw iązku z 
tym  nieczęsto w ykonyw any zadecy 
dow ały um iejętności i ta len t trzech 
w ybitnych  indyw idualności a r ty s ty ­
cznych B ohdana W'idic/.ki — w 
k tórego  rękach  spoczyw ało kierów  
nictw o muzyczne, K azim ierza Dejm 
ka  — reżysera  spek tak lu  i K rzysz­
to f i  P ankiew icza — au to ra  sceno­
grafii. Ich w spólne dzM o stało  się 
nie ty lko pełną rea lizac ja  w izji C ar

la  M arii W ebera, ale także  czytelną 
p róbą rek o n stru k c ji opery rom anty  
cznęj ze w szystk im i ch a rak te ry s ty ­
cznymi dla inscenizacji tego okresu  
rozw iązaniam i scenicznym i, gróbą 
tym  bardziej udaną, że zachow ującą 
dosyć w yraźny dystan.i, którego e 
fek tem  je s t z jednaj strony  ów od­
tw orzony na łódzkiej scenie m odel 
te a tru  rom antycznego, z drugiej zas 
— w izja tego te a tru  w ykreow ana 
przez współczesnych, ale św iado 
mych ciągłości h is torycznej tego g a ­
tunku  tw órców .

M iano „opery rom an tycznej” nadał 
„W olnem u strzelcow i” iego kom po 
zytor. O kreślenie to  znalazło się na 
praprem ierow ym  (18 czerw ca 1821 > 
afiszu  tego dzieła, k tó re  otw orzyło 
nowy rozdział h is to rii ocery  in sp iru ­
jąc  i k ie ru n k u jąc  w iele późniejszych 
poczynań całej p lejady  w ybitnych 
kom pozytorów  europejsk ich . ,Wolnv 
strze lec” (lib retto : Johann  Fried  
rich Kind) spełn iał w szystkie p o stu ­
laty  epoki, odpow iadał kanonom  ro 
mantryzmu, będąc w zgodzie z n ak a ­
z a n i  rom antycznej c .te ty k i w ycho­
dził naprzeciw  społeczntwnu zapo­
trzebow aniu  na  operę narodow ą, 
k tó re j ch a rak te r byłby odm ienny od

panujących  dotąd niepodzielnie na 
europejsk ich  scenach m artw ych  już
i skostn iałych przez sw ą odwieczną 
niezm ienność dw orskich oper w ło­
skich  i francuskich .

C arl M aria W eber w urow adził na 
operow ą scenę to  w szystko czym 
m łodych tw órców  jego epoki porw ał 
duch rom antyzm u. Z najdu jem y więc 
w  „W olnym strze lcu” ow e ta k  cha­
rak tery styczne dla rom antyzm u 
p ierw iastk i jak  e lem enty  s ta re j lu ­
dowej legendy, k u lt p iękna o taczają­
cego nas św ia ta  p rzyrody (nie bez 
rac ji m ówiło się, że oohaterem  opery 
W ebera jes t las), życic prostych lu ­
dzi sp la ta  się tu  z fan tastycznym i 
działan iam i duchów  i '  demonów. 
P ie rw iastk i te  już w cześniej po jaw i­
ły się w  lite ra tu rze  tego okresu , tam  
zresztą tw orzyw o s b w n t  bardziej na 
w szelk ie’działania podatne bez tru d u  
pozw alało się pod tym  kątem  ksz ta ł­
tow ać. Z jego pomocą, nim  w łaśm o 
m alow ali poeci owe przedziw ne 
św iaty... W eber postaw ił przed sobą 
zadanie o w iele trudniejsze, tym  
bardziej, że n ik t przed nim  nie czy­
n ił żadnych p rób  w  tym  k ierunku .
O tym  iie trzeba  było w ysiłku  by 
uzupełnić i wzbogacić kolorystykę 
orkiestrow ą, by dźw ięk zam ienić w 
kolor lasu , by w y k r ę c a ć  przed słu ­
chaczom w szystkie ]egc> odgłosy p i­
sze sam  kom pozytor w  liście d > 
p rzy jaciela: „W  „W olnym  strze lcu” 
sp o ty k a ją  się  d w a  elem enty  dające 
sie  ro zpoznać  n a  pierw szy rzu t oka: 
życie  m y śliw y ch  1 w ładztw o mocy 
dem o n iczn y ch , u o so b ionych  p rzez  Sa- 
m lela. M usiałem  więc '...) znalczc 
p rz ed e  w szystk im  najw łaściw sze 
b a rw y  to n a ln e  i dźw iękow e d la  każ­
dego z tych  d w u  elem entów ... M u­
siałem  przypom inać słuchaczow i 
dźw iękiem  i  m e lo d ią  — możliwie 
n a  -ęściej — te  c iem n e  moce. B ar- 
dz często n a su w a ł m l okazję do te ­
go sam  te k s t,  b a rd zo  często zazna 
cza łcm  b rz m ien ie m  i c h a ra k te re m  
te m a tó w , że p o tęg i dem oniczne p ro ­
w a d z a  sw ą  g rę  ta m  g-dzic poeta  nie 
w sk az y w a ł teg o  b ezp o śred n io . D ługo 
z a s ta n a w ia łe m  się ia k i p o w in ien  byc 
zasad n icz y  d źw ięk  dla w y ra że n ia  te j 
n ie z w y k łe j a tm o s fe ry ” . Te narzuco­
ne sobie przez W ebera w ym agania 
przyniosły e fek t do dziś zaskakujący  
precyzją  i celnością rozw iązań. U zy­
skany  dla poszczególnych scen ko 
lo ry t dźw iękow y i znakom ita  m s tru - 
m en tac ja  spełn iły  to, co mogło się 
w spółczesnym  w ydaw ać niem ożliwe. 
Rogi w scenach życia leśnego zgod­
n ie  z nakazem  ducha epoki g ra ją  w 
„W olnym s trze lcu” tak ie  melodie, \r  
k tó rych  ludow y p is rw ia -tek  pozw ala 
słuchaczow i na szyoka orien tację  w 
ch a rak te rze  środow iska, w  k tó rym  
rozgryw a się akc ja  u tw oru . M uzy­
czny obraz „ciem nych m ocy” i „nie­
zw ykłej a tm o sfery ” zaw dzięczam y 
znakom item u użyciu przez* kom po­
zytora  w szystk ich  b a rw  skrzypiec, 
taiem niczości przydały  muzyce W e­
bera głębokie tony k la rn e tu  1 ro­
gów i w reszcie zastosow ane w 
tych m om entach, gdzia do realnego 
życia bcttiaterów w k rad a ją  się c iem ­
ne moce p iekieł — pojedyncze, ak ­
cen tu jące te m om enty uderzenia  ko- 

, tłów . F ak t p rzeniesienia przez kom ­
pozytora w szystkich niem al sił w y­
razu  na ork iestrę , narzucona ork ie­
strze  konieczność budow ania pod­
staw  nastro ju  staw ia przed nią 
szczególnie w ysokie w ym agania . O 
czckujem y tu  głów nie precyzji

brzm ienia koniecznej dla rozw iąza­
n ia  w szystkich sto jących przed or 
k ie s trą  zadań dram aturgicznych.

Tym  w ym aganiom  znakom icie, w  
zaskakujący  aż sposób sp rostała  o r­
k ie s tra  T ea tru  W ielkiego. P row adzo­
na  w praw ną ręk ą  B ohdana W odiczki 
g ra ła  jak  nigdy dotąd. Z nakom ity 
dy rygen t jes t też najw idoczniej wy 
m agającym  i św ietnym  pedagogiem  
skoro zespół, k tó ry  cl o n iedaw na je ­
szcze budził w iele k rytycznych uwag 
odkry ł w  sobie pod jego k ierunk iem  
ty le  in te rp re tacy jn y ch  możliwości, 
że w reszcie usłyszeliśm y w spaniale 
fo rte  i najcichsze, a pełne w yrazu 
piano, że z a c h w y c a jm y  się wszyscy 
św ietnym  kw in te tem  (sądząc z ja ­
kości i pełni brzm ienia — rozbudo­
w anym  także liczebnie), że zachwyt, 
ten przerodził się w pew ność już 
niem al, iż oto w  T eatrze W ielkim  
możemy mieć w ielką, bo św ietn ie 
g ra jącą  ork iestrę .

K szta łt sceniczny „W olnego Strzel­
ca” u tw ierdził nas w przekonaniu , 
że opera może być św ietnym  te a ­
trem . Na słowa najw yższego uzna­
nia zasługuje reżyseria  K azim ierza 
D ejm ka, k tóry  sty lizując w idow isko 
na  „rom antyczne” przedstaw ienie, a  
co za ^ym idzie w ykorzystu jąc ca­
ły a rsen a ł charak tery stycznych  dia 
te a tru  rom antycznego środków  ins­
cenizacyjnych (p io n n y , dym y p ie ­
kielne, ożyw ające za sp raw ą czarne 
go ducha skały , głosy potężne jaic 
grzm ot) stw orzył spek tah l niezw ykle 
czysty, czytelny w  przy ję te j dla n ie­
go sty listyce i u rzekający  p ro s lo .ą  
rozw iązań. N ajw iększą zale tą  reży­
serii K azim ierza D ejm ka jes t je j po­
w ściągliwość, k tó re j zawdzięczam y 
ową szlachetną prosto tę  calcgo 
spek tak lu . W ybitny , inscenizator 
znów (po „H enryku VI na łow ach” i 
w arszaw skiej prem ierze „D iabłów  z 
L udun”) dał dowód, iż posiadł rzad ­
ką  dziś um iejętność tw orzenia ze 
w szystk ich  elem entów  w idow iska 
operow ego organicznie ipó jne j, je d ­
norodnej całości, k tó re j głów na siła 
m otoryczna tkw i w podstaw ow ym  
tw orzyw ie opery, jak im  je s t muzy 
ka. Tem u tw orzyw u podporządkow ał 
D ejm ek ry tm  sy tuacji scenicznych i 
gest ak to ra , i to  p (jdp 'iządkow an ie  
przyniosło nową cenną w artość, ja k ą  
je s t odpow iadająca treści i napięciu 
m u /yk i fo rm a tea tra ln a . Z nakom ity 
reżyser um iał odnaleźć w  p a r ty tu - ' 
rze w skazów ki na tem at ksz ta łtu  
scenicznego tego dzieła i stw orzył 
spek tak l, k tó ry  stanow ić będzi? 
w ielki rozdział najnow szych dziejów 
inscenizacji operow ej.

Śpiew acy, k tó rym  pow ierzono 
głów ne p a rtie  „W olnego S trzelca  ’ 
błysnęli tym  razem  praw dziw ym  
kunsztem  w okalnym  i aktorsk im . 
H enryk  K łosiński w  ty tu łow ej roli 
M aksa zaprezentow ał nam  całą, sze­
roką  skalę swego św ietn ie brzm iące­
go głosu. Połączenie swobody, lek ­
kości i precyzji w ok a ln tj z oszczęd 
nym, a pełnym  w yrazu  ak to rstw em  
przyniosły znakom ity  efekt, k tó ry  n& 
długo pozostanie w pam ięci odbior­
cy.

B ohaterką spek tak lu  okazała się 
zawsze św ietna, a w  „W olnym 
strze lcu” w ręcz o lśniew ająca Teresa 
M ay-Czyżow ska, k tó rą  podziw ialiś­
m y w p a rtii Agaty... S topień  tru d n o ­
ści te j pŁrtii je s t tak  w ielki, że s ta ­
je  się on najw yższą próbą um ieję t­
ności w okalnych. T e re s i M ay-C zy­
żow ska pokonała tę  próbę z zadzi­
w iającą lekkością um acniając się 
w ykonaniem  p a rtii A gaty w  gronie 
najw ybitn iejszych  polsKich śp iew a­
czek i za jm ując w śród nich czoło­
w ą pozycję. Co szczególnie p rzy  o- 
m aw ian iu  te j ro li chciałabym  po d ­
kreślić to godny podziw u 1 uznania 
fak t, iż in te rp re tac ja  Teresy M ay- 
-Czyżow skiej zdaje się mieć sw oje 
źródła także w  sferza em ocjonalnych

przeżyć arty stk i. Spi*w a ona bo­
w iem  z żarem  w ykraczającym  da le ­
ko poza „zw ykłą” doskonałość wo­
kalną.

B łyskotliw ym  w ykonaniem  p a rtu  
A nusi urzekła zgrom adzonych na 
prem ierow ym  prze is taw ien iu  słu ­
chaczy D elfina A m broziak. Je j lekki 
sopran  stanow ił doskonałą i ko 
nieczną, bo podyktow aną w zględam i 
dram atu rg icznym i przeć.w w agę głę­
bokiego sopranu  T eresy M ay-Czy- 
żow sklej. P a r tia  Anusi w  w ykona­
niu D elfiny A m broziak to  jedno z 
najznakom itszych osiągnięć tej w y­
b itne j a rty stk i. Ś w ietna w sw ej 
p ierw szej arii oraz w duecie i te rce ­
cie z drugiej odsłony wełnię sw ych 
um iejętności zaprezen tow ała w 
czw arte j odsłonie spek tak lu . Uwagę 
odbiorców  p rzy k u w ał) w ybitne ak ­
to rstw o  D elfiny A m broziak. D ram a­
tyczną postać K acpra uw ikłanego w 
przedziw ne zw iązki ze św ia tem  du 
chów  stw orzy ł Tom asz f i ta s .  A rty  
s ta  z dużą sw obodą operu je  swyrr. 
dźw ięcznym  głębokim  głosem um ie­
ję tn ie  różnicując przy tym  jego b a r­
wę. W niew ielkich, acz n iełatw ych  
partiach  tow arzyszących głów nym  
postaciom  słuchaliśm y św ietnych 
głosów Ja n a  Dobosza (O ltokar), S ta  
nisław a M ichońskbęo  Kuno), W ła­
dysław a M alczewskiego (K ilian) i 
A ndrzeja  M alinow skiego (Pustelnik). 
yj mów ionej p a rtii S^rr.iela w y stą ­
pił E ugeniusz Nizioł. W szyscy w y­
m ienieni tu  w yjjonnw cy zaprezen to ­
w ali nam  się w  sp>sób godny uzna­
nia i pochw ały dla sw ej sp raw noś­
ci w okalnej i ak to rsk ie j. Osobne, 
słów  k ilka poświęcić chciałabym  
K rystyn ie  R orbach, P io śc iu tko  i 
p ięknie zaśpiew ana przez n ią  a ria  
D ruhny  zw iastunk i szczęścia tchnęła  
lirycznym  spokojem  i w ew nętrzną  
pogodą i p łynęła ku zebranym  na 
sali słuchaczom  rozjaśn ia jąc  na 
chw ilę pełną m rocznego napięcia 
scenę.

Znakom icie spisał się chór. P rzy ­
gotow any przez Z bigniew a Paw elca 
nigdy jeszcze nie śp iew ał tak  czy­
sto i pięknie. Bardzo dobry w 
pierw szej odsłonie /w span ia łe  piano!) 
za jaśn ia ł pełn ią b rzm ienia w pieśni 
m jśliw ych , a potęgę sw oją u jaw nił 
w  trium fa lnym  fina.e.

O m aw iane tu  przedstaw ien ie  u rze­
ka też u rodą p lastyczną, k tó re j 
przydał m u K rzysztof Pankiew icz. 
Podobnie jak  kom pozytor odnalazł 
w  św iecie dźw ięków  i brzm ień ta ­
kie ich w artości, k tó re  odpow iadały 
jego w izji tajem niczego św ia ta  du ­
chów  i cieni, tak  i scenograf s ta ra ł 
się tę  w izję kom p izytcra przełożyć 
na język plastyk i tea tra ln e j. Zbudo­
w ał więc na deskach scenicznych las 
pełen  seledynowego, pr.-efiltrow ane- 
go przez korony drzew  św iatła , a 
Wilczy J a r  — siedzibę mocy p iek ie l­
nych w ypełnił pełzającym i od księ­
życowej zim nej pośw iaty cieniam i 
tajem niczych skał. W ysm akowane aż  
do finezji, znakom ite kostium y n a ­
b iera ły  w  kolorycie poszczególnych 
scen jak ichś n ieuchw ytnych roze­
drganych barw  realnego  to znów 
fantastycznego  św iata.

N iezw ykle udanym  spektaklem  
rozpoczęła sw ą a rty styczną  działal­
ność now a dyrekcja  T ea tru  W ielkie­
go. F ak t ten  pozw aia w różyć jego 
scenie dobrą przyszłość.

EWA PANKIEWICZ

Carl Maria W eber: W olny strzelec. Na zd jęciu: Teresa M ay-C zyżow ska (A ga­
ta), D elfina A m broziak (Anusia).

Foto: Cfl. Z ieliński

ZWYCZAJNY FASZYZM
K iedy k ilka m iesięcy tem u w ybu­

chła a fera  porw ania, a następn ie  za­
bójstw a M artina  Schleyera w RFN, 
w  pow ażnej p rasie  politycznej u  nas
i za g ran icą pojaw iły się kom entarze, 
w  k tórych niedw uznacznie ch a rak te ­
ryzow ano zachodnionlem iecki te r ro ­
ryzm  jako  ponury  pogłos „b runatnej 
przeszłości” narodu  niem ieckiego, znie­
kształcone echo faszyzm u. S p raw ­
ców „afery S ch leyera” nie odkryto 
do te j pory, co rów nież daje  do m y­
ślenia. W chw ili k iedy piszę tę  sło­
w a św iat żyje nową sensacją  — p o r­
w aniem  czołowego polityka w łoskiej 
chadecji Aldo Moro. Posądza się, że 
ten  nowy ak t politycznego gw ałtu  
je s t rezu lta tem  sojuszu te rro ry s tów  
w łoskich i zachodnioniem ieckich. 
W łoski skanda l polityczny zdaje  się 
potw ierdzać hipotezę o faszystow skich 
korzeniach  terroryzm u. Bowiem oba 
ak ty , na jbardzie j ja sk raw e  w  historii 
tego ruchu  zdarzyły się w społeczeń­
stw ach, k tó re  w yprodukow ały  feno­
m en faszyzmu.

W dałem  się w te  dyw agacje ty tu ­

łem w stępu do film u, k tó ry  n ieza­
uw ażalnie w szedł w  te j chw ili na 
ek rany  pod ty tu łem  „Szczególny 
dzień”. F ilm  je s t p rodukcji w łosko- 
-kanady jsk ie j, a reżyserow ał go E tto - 
re  Scola. Ten szczególny dzień to 
8 m aja  1938 roku , historyczna data 
oficjalnej w izyty H itlera  w  Rzymie. 
Film  o tw iera  sekw encja dokum en ta l­
na w yję ta  z k ron ik i film ow ej tego 
w ydarzenia. O glądam y przy jazd  H it­
lera  na Stazione T erm ini, m om ent 
jego pow itan ia  przez M ussoliniego, a 
potem  trium fa lny  przejazd  obydwu 
wodzów ulicam i Rzym u w ypełniony­
mi po brzegi w iw atu jącym , fan a ­
tycznym  tłum em . Je s t to  jedna  z n a j­
bardziej w ym ow nych, a w ięc p rze ra ­
żających m an ifestac ji faszyzm u. E t- 
to re  Scola w  film owej k o nstrukc ji tej 
sceny podkreśla i dodatkow o w y­
olbrzym ia cechy znam ienne faszy­
stow skiej propagandy: p re ten sjo n a l­
ny m onum entalizm  graniczący z g ro­
teską, fanatyczną a tm osferę g igan­
tycznego parte itagu , h isteryczny głos 
sp ikera  apelu jący  do stadnych  in ­

stynktów . Jednakże  ten  dokum ental­
ny w stęp  nie służy tw órcy film u do 
ukazan ia  faszyzm u w jego skali m a­
sowej jak o  spotw orniałego ra k a  p rze­
żerającego cały organizm  społeczny. 
T aka była na p rzykład  in tencja  r a ­
dzieckiego reżysera  M ichaiła Romma 
w jego  w strząsa jącym  film ie zesta­
wionym  z m ateria łów  archiw alnych  
„Zw yczajny faszyzm ”, od k tórego ty ­
tu ł pożyczyłem dla tej recenzji. Sco­
la pokazuje zw yczajny faszyzm  w 
skali m ikro.

A kcja film u n iebaw em  przenosi się 
z ulic W iecznego M iasta do jednego 
z m ieszkań ogrom nej rzym skiej k a ­
m ienicy czynszowej. F ilm  opuszcza 
groteskow ą atm osferę politycznego 
cy rku  i wchodzi w k am era lną  to n a­
cję d ram atu  psychologicznego. Od tej 
chw ili jego akcję  w ypełn ia  dialog i 
konfron tac ja  postaw  dw ojga ludzi, 
k tó rych  na początku w szystko zdaje 
się dzielić — płeć i nam iętności, cha­
ra k te r  i tem peram ent, m entalność i 
poglądy, w ykształcenie i pozycja spo­
łeczna. O na (Sophia L oren): w łoska

mieszczka, m atka  w ielodzietnej ro ­
dziny, żona szefa ta jn e j policji w  Mi­
n is te rs tw ie  A fryk i W schodniej (!) 
przy jm uje  sw ój pospolity los, k tó ry  
sprow adza się do zasady trzech  K  z 
całkow itą na tu ralnośc ią , jako  jedynie 
możliwy. W ierzy w  Ducego i religię 
faszyzm u, bo w  to w ierzą wszyscy. 
On (M arcello M astro ianni): in te li- 
gen t-„m ięczak”, kaw aler, były spiker 
faszystow skiego rad ia , w yrzucony z 
p racy  za n iezbyt przekonyw ający 
głos, hom oseksualista. On nie w ie­
rzy, jes t życiowym rozbitk iem  osia­
dłym  na  w yspie niezależności w śród 
morza zbiorowego szaleństw a. Oboje 
zostali w  pustej kam ienicy , nie poszli 
na m an ifestac ję  — on z pow odu an ­
tyfaszystow skiej postaw y, ona, aby 
ugotow ać obiad dla licznej rodziny i 
zaprow adzić codzienny porządek w 
m ieszkaniu. K iedy ona przez p rzy p a­
dek poznaje go, n ieśw iadom ie ra tu je  
m u życie bow iem  sk ra jn ie  zdespero­
w any sw oją sam otną w egetacją, 
przerażony pow szechnym  obłędem za­
m ierzał w łaśnie popełnić sam obój­
stwo. Ich spotkanie, k tó re  przebiega 
poza kulisam i złow rogiej scenerii jes t 
próbą zbliżenia, odnalezienia elem en­
ta rn e j ludzkiej w spólnoty, gestem  
człow ieka ku człow iekowi w śród lu ­
dzi pełnych nienaw iści, „wściekłości
i w rzask u ”. Ten tem at był możliwy 
nie ty lko dzięki niezw ykle subtelnej, 
pełnej zróżnicow anych efektów  reży ­
serii E ttc re  Scoli, ale przede w szyst­
kim dzięki m istrzow skiej grze ak to r­
skiego duetu. Sophia L oren i M arcel­

lo M astro ianni oddają  bez fałszu 
najlżejsze poruszenia psychiczne 
swoich bohaterów , k tórych  związek 
pu lsu je  zm iennym i uczuciam i n ieu f­
ności i oddania, pogardy i fascynacji, 
s trach u  1 nadziei.

„Szczególny dzień” jes t dziełem, 
k tó re  stanow i isto tny głos w  dość 
nik łej trad y c ji rozrachunkow ej k ina 
w łoskiego. S tosunek te j k inem atogra­
fii do p rob lem atyk i faszyzm u był 
dotychczas naznaczony pew nym , zro­
zum iałym  skąd inąd  skrępow aniem . 
N eorealizm  wioski, ta  w ielka fo rm a­
cja m oralno-artystyczna  te j k inem a­
tografii n ie rozliczył się z faszyzm em , 
w y rasta ł bow iem  z próby odrodzenia 
duchow ego narodu  i podkreślał p rze ­
de w szystk im  narodow e klęski i c ie r­
pienia, nie w głębiając się w  ich p rzy ­
czyny. M otyw  faszyzm u po jaw iał się 
także okazjonalnie w tw órczości F e l­
liniego („Rzym”, „A m arcord”), a le je ­
go sens był tu  Jciśle au tob iograficz­
ny, nastaw iony  ja k  zw ykle u M istrza 
Federica — na dekoracy jny  efek t fa ­
szystow skiej tro m tad rac ji w  je j w ło­
skim  w ydaniu. Scola natom iast — 
podobnie jak  N iem iec F leischm ann 
w swoich „Scenach m yśliw skich z 
Dolnej B aw arii” — pokazuje psycho­
społeczne oblicze faszyzm u, k tó ry  ro ­
dzi się w śród zw yczajnych ludzi jako 
rezu lta t ich zw yczajnych sen tym en­
tów, niechęci, kom pleksów , urazów  i 
lęków.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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OSTATNIE

BITWY 
O ANCLIĘ

Len Deighton napisał ksiqżkę pt. „Myśliwiec”, w której poka­
zał drugq stronę słynnej Bitwy o Anglię. Bitwa ta rozegrała się 

w 1940 roku między Lufłwaffe a RAF.

Poniżej drukujemy fragment tej ksigżki.

Jednq z eskadr ugrupowania nr 12, podlegającego Leigh- 
-Mallory’emu, dowodził beznogi pilot myśliwski, Douglas Bader. 
Byl on zagorzałym krytykiem strategii Parka i Dowdinga polega­
jącej na wysyłaniu do walki niewielkich formacji myśliwskich 
i oszczędzaniu w ten sposób sił brytyjskiego lotnictwa myśliw­
skiego oraz nienarażaniu go na większe straty. Bader twierdził, 
że tylko bardzo duże formacje — „wielkie skrzydła" — samolotów 
myśliwskich, atakujqcych jednocześnie, mogq zadawać śmiertel­
ne ciosy formacjom piemieckim.

Teoria Badera wydawała się bliższa prawdopodobieństwu. 
Przesadzone twierdzenia o liczbie zestrzelonych samolotów, po­
dawane przez obydwie strony, były zwykle proporcjonalne do 
liczby samolotów biorqcych udział w konkretnej bitwie powietrz­
nej, ponieważ wielu pilotów szybko otwierało ogień do przeciw­
nika i następnie meldowało, że został on zestrzelony, mimo że 
wcale nie musiało tak być. Tak więc formacje wielkich skrzydeł 
zanotowywały na swym koncie więcej sukcesów. Jedna z takich 
formacji zameldowała np., że zestrzeliła 57 samolotów niemiec­
kich, podczas gdy Niemcy odnotowali, że nie powróciło do baz 

tylko 8 samolotów.

Form acje  w ielkich skrzydeł zdoby­
ły uznanie za to, że zm uszały n ie­
m ieckie 109-ki do ucieczki, podczas 
gdy tak  napraw dę to  piloci niem iec­
cy m usieli ju ż  zaw racać, poniew aż 
zapas paliw a nie pozw alał iTn na 
dłuższą w alkę. M imo to, teoretycy 
wyższości form acji w ielkich skrzydeł 
potrafili zjednać sobie zain teresow a­
nie ze strony  m in is te rs tw a  i p raw ­
dopodobnie rów nież sarrego p rem ie ­
ra  C hurchilla.

U form ow anie w pow ietrzu  „wici 
kiego sk rzyd ła” zajm ow ało  dużo 
czasu i d latego -też było łatw iejszym  
zadaniem  dla ug rupow ania n r  12. 
k tó re , ze względu na ochronę te re ­
nów odleglejszych od baz niem ie 
ckiego lo tn ictw a, było w cześniej in ­
form ow ane o zbliżających się nalo 
tacrh niem ieckich niż ug ru p o w an a  
n r  11, broniące południow ych wy 
brzeży W ielkiej B ry tan a . Zwolenm  
cy tak ty k i w ielkich sk rzydeł uw a 
żali jednak , że lepiej je s t zdziesiąt­
kow ać niem ieckie fo rm acje  już po 
nalocie bombejwym niż przed tym 
ledw ie ją  „zadrasnąć”. T akie rozu­
m ow anie nie b ra ło  pod uw agę zna­
czenia bezpieczeństw a lo tn isk  w  po­
szczególnych sek torach , czy też bez­
pieczeństw a całego system u kontrol 
nego.

A tak i na lo tn iska poszczególnych 
sektorów  spowodowały w łączenie do 
w alki jeszcze w iększej liczby ludzi. 
Poniew aż uległa zniszczeniu sieć 
e lektryczna, telefoniczna, teleksow a, 
kanalizacy jna czy też tran sp o rt 
działalność lo tn isk  m yśliw skich  za le­
żała od personelu naziem nego i po­
mocniczych p raco w iik ćw  cyw ilnych, 
k tó rzy  m usieli nap raw iać  szkody 
w yrządzone przez bom by niem ieckie.

L otnisko R A F w M anston, zbudo­
w ane na  w ysokim  w ybrzeżu m or 
sk im , było narażone m e ty lko  na 
a ta k i  bom bowe, a le  rów nież na 0- 
itrzc liw an ie  z karab inów  m aszyno­
w ych i działek m yśliwców  niem iec­
kich, k tó re  nadlatyw ały  na  niskim  
pu łap ie  znad m orza i p rzelatyw ały  
nad  lo tn isk iem  praw ie  nad  ziemią. 
P ilo c i z tego lo tn iska m usieii prze 
siadyw ać w  schronach  n iem al bez 
p rzerw y, począwszy od nasilenia sie 
a taków  niem ieckich, w  Jn iu  12 s ie r­
pn ia  1940 roku. C zęsta nie można 
było ruszyć z m iejsca p rzestraszo  
nych ludzi, a oficer z księgowości 
n ie mógł naw et znaleźć ty lu  pilotów, 
aby  móc zacząć w ypłacać żołd. Do 
w ódca 54 eskadry  pow strzym ał in ­
nego oficera przed siedzeniem  w  
•ch ro n i*  ty lk o  d la teg o , że zagrozi! 
zastrzeleniem  pierw szego lepszego 
pilota, k tó ry  nie będzie chciał s tam ­
tąd  w yjść. Z darzyło się rów nież, że 
kapelan  jednostk i rozbroił oficera, 
k tó ry  groził, że w ystrzela  w szystkie 
osofoy znajdu jące  się w łaśnie w  m e­
sie. Podczas gdy lotpicy RAF cho­
wali się po schronach, miejscowa 
ludność cyw ilna korzysta ła  z oka­
zji, aby grabić uszkodzone w bom ­
bardow aniach  budynki.

M anston nie było jedynym  lo tn i­
skiem , gdzie p rzerażeni ludzie sp ę ­
dzali tydzień za tyg rdm em  w sch ro ­
nach. Fundusze przeznaczone na n a ­
p raw ian ie  szkód w yrządzonych p rz e : 
bom by szły na m arne. O bsługa cy­
w ilna, k tó ra , dopóki nie zaczęły sie 
bom bardow ania, dostaw ała zapłatę 
za to, że nic nie robiła, te raz  doszła 
do w niosku, że je s t zbyt n iebezpie­
cznie pracow ać, gdy trw a  a larm  bo­
jowy. D latego też i oma siedziała w

schronach podziemnych', a nieliczna 
grupa, m ająca  obsługiw ać sam oloty i 
zapew nić działanie całem u lo tn isku
i stanow iskom  operacyjnym , w ycho­
dziła ze schronów  z saperkam i i 
okopyw ała się w  lejach po bom bach 
Do tego czasu w iększość pilotów  
nauczyło się czegoś o napem iam u 
zbiorników  sam olotów  paliw em  i u- 

. zupełn ian iu  zapasów  am unicji.

Pożar sam olotu by i zawsze n a j­
w iększą zm orą w ieiu pilotów. M y­
śliw ce RAF m iały zbiorniki z pa li­
w em  bezpośrednio przed kab in ą  pi 
lota, nie zawsze oddzieloną od nich 
specja lną  śc ianką osłonową. Zbior­
nik i w  M esserschm ittach  109 miały 
k sz ta łt lite ry  „L” i były umieszczone 
pod fo telem  pilota. Z alety  i w ady o- 
bydw u tych rozw iązań k o nstrukcy i- 
nycn były u lubionym  tem atem  dy­
skusji i ponurych dowcipów w śród 
pilotów  po obu stronach  K anału. 
N iek tórzy  piloci byli tak  p rzew ra­
żliw ieni na punkcie ognia, że zak ła ­
dali rękaw iczki, szalik, i gogle, aby 
nie mieć sk raw k a  gołej skóry, k tó ra  
byłaby narażona na płom ienie. Inni 
w oleli m ieć o tw arte  osłony kabin, 
żeby móc w  każdej chw ili w ysko­
czyć z sam olotu; było im bardzo 
zimno, ale w oleli mieć ta k ą  pew ­
ność. Jeden  z pilotów , Tom Gleave, 
tak  ja k  w ielu  innych, m ia ł przy so 
bie zaw sze p isto let; byl zdecydow a­
ny zastrzelić  się raczej niż spłonąć 
żywcem. Jed n ak  G leave m ało nie 
zginął w  płom ieniach sw ojej ze­
strzelonej m aszyny — nie zdążył u- 
żyć swego p isto letu .

L u ftw affe  kontynuow ało  a tak i na 
lo tn iska bry ty jsk ie . S padały  bomby 
na K enley, Biggin lilii, T angm ere, 
C roydan, Shoreham , H ornchurch. 
Niemcy zaczęli bom bardow ać lo tn i­
sko w  H ornchurch, gdy 54 eskadra 
w zbijała  się w  pow ietrze. T rzy Spil- 
f ire ’y zostały zniszczone w  m om en- • 
cie, gdy odryw ały  się od ziemi. Je  
den potoczył się przez pola a pilot 
w padł do rzeki, d rug i pozostał na 
ziem i bez skrzydła , a S p itfire  p ro  
w adzący tę tró jk ę  wylą&ował na 
lo tn isku  do góry podwoziem, tak  że 
głow a p ilo ta w hełtn ie lotniczym  u- 
derzała  o kam ien istą  ziemię. Jednak  
w szystk im  trzem  pilotom  nic się n it  
sta ło  i la ta li już  następnego  dnia 
L otnisko w Biggin H ill znalazło się 
w  gorszej sy tuacji, trzeba było 
przenieść pom ieszczenia dow ództw a 
operacyjnego do zastępczego lokalu 
po sklepie w  te j m iejscowości.

Zm ęczenie 1 napięcie w śród b ry ­
ty jsk ich  pilo tów  było bardzo duże 
31 s ierpn ia  RAF s trac ił 39 sam olo 
tów, zginęło 13 b ry ty jsk ich  pilotów . 
L u ftw affe  strac iło  rów nież 39 m a­
szyn. B rytyjczycy m usieli wycofać 
n iek tó re  eskadry  * w alki; np. eska­
dra  .n r  618 m usiąła być przeniesio- 

do K enley już w  połowie s ie rp ­
nia. W ciągu 15 dni w alk  czterech 
je j pilotów  zginęło, pięciu zostało 
rannych , a jeden  w zięty do niewoli. 
Nie jjyło innego w yjścia, jak  wyco­
fać ją  z w alki. P rzym usow e lądo­
w ania i skoki na spadochronach s ta ­
w ały się coraz- częstsze. Spośród 18 
pilotów  85 eskadry  Croydon, 14 by- ■ 
ło zestrzelonych, z tego dwóch dwa 
razy  w ciągu dwóch tygodni.

L otnictw o b ry ty jsk ie  nie niszczył^ 
Już zasadniczo w ięcej m aszyn n ie­
p rzy jaciela  niż w ynosiły jego w łas­
ne s tra ty ; np. w  okresie dwóch ty ­
godni RAF s trac ił n 200 m aszyn 
w ięcej niż otrzym ał nowych z fab  
ryk i napraw ionych  z w arsz ta tów  
Co gorsza, spośród tysiąca pilotów  
RAF 231 zginęło, zostało rannycn  
lub zaginęło. Cześć spośród siedm iu 
lo tn isk  sek torów  było mocno znisz­

czonych. JeśU G oering zm ierza! do 
zdobycia przew agi w  pow ietrzu  nad 
południow o-w schodnią Anglią, to  do 
X w rześnia 1940 roku  praw ie ją  o- 
siągnąl.

G oering uznał, że L ondyn będzie 
tym  celem, k tó ry  B rytyjczycy zacz­
ną bronić w szelkim i posiadanym i j e ­
szcze m yśliw cam i. 7 w rześnia 1940 
roiku G oering s ta ł na w ybrzeżu 
F ran c ji i przyglądał się, ja k  blisko 
1000 sam olotów  niem ieckich k iero ­
w ało się na Londyn. C ała fo rm acja  
w yglądała  ja k  w ielka, czarna  chm u­
ra  sztorm ow a, rozciągająca się na 
przestrzen i 800 m il kw adratow ych  I 
„g ruba” na 3 k ilom etry. Dowództwo 
b ry ty jsk ich  myśliwców spodziewało 
się dalszych a taków  na sw oje lo t­
niska, ten  na lo t niem iecki nie napo­
ty k a ł p raw ie  na opór. K iedy jednak  
Niem cy rozpoczęli 9 w rześnia 1940 
ro k u  kolejny nalot, m yśliw ce b ry ­
ty jsk ie  były ju ż  na to przygotow a­
ne i ra jd  niem ieckich m aszyn został 
zepchnięty na południow y-zachód.

W ielkie b itw y pow ietrzne w  dniu 
15 w rześnia 1ST40 roku, św ięconym  
jako  dzień B itw y o W ielką B rytanię, 
dały londyńczykom  możliwość zoba­
czenia blisko 200 S p itf ire ’ów i H ur 
ricane’ów na n iebie nad stolicą. Tego 
sam ego dnia dw ukro tn ie  około 300 
m yśliwców  RAF walczyło w  pow ie­
trzu  nad południow ym i h rabstw am i 
Anglii. N iem cy w ysłali 400 m yśliw ­
ców dla ochrony nie w ięcej niż 100 
bombowców.

To, o czym nigdy się nie w spo­
m ina, m ówiąc o w alkach pow ie­
trznych tam tego  dnia, to  e lem ent 
bluffu, będący wówczas częścią p la ­
nu L uftw affe . „Aby zadem onstrow ać 
sw ą potęgę rz u c iłjśn y  do w alki 
w szystk ie bom bow ca i m yśliw ce, ja  
kie posiadaliśm y” — w spom inaja 
lotnicy L uftw affe . Ale też w ielka 
koncen trac ja  b ry ty jsk ich  m yśliwców  
w rejon ie  L ondynu  przekonała  
Niemców, że A nglicy dalecy są je ­
szcze od w yczerpania sw ych sił po 
w ietrznych, tak  ja k  to s ta ra ł się 

p rzedstaw ić w yw iad niem iecki.

„W ielkie skrzydło” B adera zna la ­
zło się naprzeciw ko w roga i w idok 
tak  dużej fo rm acji RAF, jak ie j L u f­
tw affe  nigdy jeszcze r.ie spo tkała , 
m usiał w strząsnąć niem ieckim i n a ­
dziejam i na ła tw e zw ycięstw o. F ak t, 
że RAF przypisyw ał sobie tego dnia 
185 zw ycięstw , zam iast 60 uznanych 
ostatecznie po w ojnie, czy też 50, 
jak  tw ierdzą n iek tórzy  niem ieccy 
historycy, był m niej w ażny. Depesza 
C hurch illa  do D owdinga, w ysłana 
w ieczorem  tego dnia, była w zam ie­
rzeniach przeznaczona także dla od­
biorców  niem ieckich, „...w spom agane 
przez czeskie i polskie eskadry  siły 
RAF, w ykorzystu jąc  tylko n iew ielką 
część sw ej potęgi, rozniosły w puch
i P^ł poszczególne form acje nieprzy 
jaoiela uczestniczące w  zbrodniczych 
nalo tach  na ludność cyw ilną, na je j 
rodzim ej ziem i”. '

16 w rześnia 1940 roku pogoda by 
ła zbyt zła, aby można było toczyć 
w alk i pow ietrzne na w ielką skalę  
a na 17 przew idyw ano silne w ia try  
Tego sam ego dnia b ry ty jsk i w yw iad 
przechw ycił ta jn y  niem iecki kom u­
n ik a t radiow y, który  zatw ierdza! 
rozkazy w  sp raw ie  rozm ontow ania 
w  H olandii u rządzeń przeznaczonych 
dla tran sp o rtu  lotAiczepo. Z powodu 
b raku  „rozległej ciszy”, jak ie j po­
trzebow ała niem iecka flota, H itler 
zdecydow ał się odroczyć inw azję a i  
do ponownego zajęcia się tą  sp ra  
wą. L uftw affe , w yczerpana letn im i 
w alkam i pow ietrznym i, zaczęła teraz 
opracow yw ać najlepsze sposoby 
przeprow adzania  bom bardow ań noc­
nych. H itle r za in teresow ał się n a to ­
m iast m apam i Rosji.

SMUTEK
MILIARDÓW

N ie p ije . N ie pali. S p ó d n iczk am i p o ­
g a rd z a  N ie m a  w łasn eg o  sam ochodu . 
Do o ra c y  v> sw ym  b iu rze  chodzi z aw ­
sze pieszo. J a d a  w tan ie li I p o p u la r ­
ny ch  re s ta u ra c ja c h . D z ien n ik arzy  nie 
znosi R ozgłosu u n ik a  lak  o gn ia . Ma 
Jed n ak  w ła sn a  w ille . M ieszka  przy 
s ły n n e j P ią te j  A v en u c  w N ow ym  
J o rk u . A te ra z  p y ta n ie  — k tó ż  to  t a ­
k i?  Może d odam  ieszcze, że te n  czło ­
w iek  sko ń czy ł w ła śn ie  80 la t  i do  z łu ­
d z en ia  p rz y p o m in a  w y g lą d em  von P a -  
pena.

No w ięc, k tóż  to  ta k i?
To D an iel L u d w ig , o s ta tn i m il ia r ­

d e r  A m ery k i. M a.iatek tego  p a n a  je s t 
szaco w an y  a k tu a ln ie  n a  3 m ilia rd y  
d o la ro w . G d y b y  cały ten  m a ją te k  u- 
łożyć w  śc iśle  do  niebie p rz y le g a ją ­
ce  jed n o d o la ro w e  b a n k n o ty , to  m oż­
na h y  n im i o p asać  k u le  z ie m sk a  n a

ró w n ik u  aż  d w u n a s to k ro tr iie . D an iel 
L udw ig , o s ta tn i,  ja k  się  słyszy , k re - 
zu s S tan ó w  Z jed n o czo n y ch . D rogę na 
szczy ty  rozp o czą ł w ty m  sam y m  
p u n k c ie  co O nassis. W p o rta c h  N a 
o g ro m n y ch  su p e rta r ik o w e ac h . H am - 
b u rsk i „D le Z e it” iest n a w e t zd an ia , 
że to  D an iel L u d w ig  w y m y ślił su p e r-

■ tan k o w ce . O n je  w y la n so w a l. Na 
n ich  u tłu k ł sw e  b a jeczn e  m ilia rd y .

A m e ry k a  k o ch a  m ity .
C a r te r  by l p rzec ież  b ied n y m  p la n ­

ta to re m  o rzeszków . A do czego d o ­
szedł. R o c k e fe lle r  by l czy śc ib u tem . 
O n ass is  by l z p o czą tk u  n ęd zn y m  k u p ­
czy k iem , a m iody  D an ie l L u d w ig  
ch o d ził w  ogóle bez g rosza . J e d n a k  
u m ia ł d o s trz ec  sw o ja  szan se  p rzed  
65 la ty . I zdoła! ia  od ra zu  u c h w y ­
cić za rogi. W sw y m  ro d z in n y m  S o­
u th  H av cn , w  S ta n ie  M ich igan , sk ąd ś

w y sk ro b a ł 25 d o la ró w  i k u p ił  za to - 
p io n j w  p o rc ie  J ta ry  p a ro w iec  w y ­
cieczkow y. W tru d z ie  i zn o ju , w n ie ­
o p isan y ch  w a ru n k a c h , 1 p rzy  n a d ­
lu d zk im  w y s iłk u  p a ro w iec  w y d oby ł, 
w y re m o n to w a ł, oczyścił, w y m a lo w ał
I o d sp rz ed a ł po cen ie  w ie lo k ro tn ie  
w y ższe j od c en y  k u p n a .

T a k  zaczę ła  się  k a r ie ra  D an iela  
L u d w ig a , o s ta tn ie g o  ju ż  dz is m il ia r ­
d e ra  A m ery k i.

Bo p ó źn ie j to  ju ż  p o lec ia ło  na d u ­
żej szybkośc i. W  1926 ro k u  L udw ig  
u k o ń czy ł 29 la t  i z a k u p ił  p ie rw sze  
tan k o w ce . A m e ry k a  lu b u je  sic  w  m i­
ta c h , lu b u je  się  też  w  tr ik a c h . M asz 
p o m y sł — je s te ś  cz ło w iek iem , nie 
m asz po m y słu  — je s te ś  c z te re m a  l i ­
te ra m i. W ięc D an ie l L u d w ig , ja k  
chce  tego  jeg o  o f ic ja ln a  b io g ra fia , 
w p ad ! n a  tr ik  g e n ia ln y . W p ie rw  p o d ­
p isy w a ł „ c h a r te r "  u m o w y  fra c h to w e  
z d o s ta w c am i ro p y . W  o p a rc iu  o te 
um o w y  u z y sk iw a ł z b a n k ó w  k ie d y -  
ty  n a  b u d o w ę  tan k o w có w . K iedy  
tan k o w ce  sp ły w a ły  n a  w odę  I ropę  
zaczęły  p rzew ozić , dość  n a  to  z a r a ­
b iały  d o la ró w , by k re d y ty  posp lacać
I o d rzu cać  też  sp o ry m i n a d w y żk a m i.

T a k  to  się  zaczęło , od t r ik u  i od 
k re d y tu .

O b a j „złoci i p rzeb ieg li G re c y ”, z a ­
tem  O n a ss is  i N ia rch o s  poszli s iad em  
teg o  t r ik u , n ig d y  je d n a k  n ie  po sied li 
flo ty  tan k o w có w  te j  w ie lk o śc i co 
L u d w ig . W łaśc iw ie  po łączone  n a w e t

flo ty  obu  G rek ó w  n ig d y  n ie  d o ró w ­
n a ły  p o tędze  m o rsk ie j, k tó ra  zn a laz ła  
się  w p o s ia d an iu  D a n ie la  L udw iga. 
M u łtlm illa rd e r  L u d w ig  to  o d ludck . 
P ew n e  cechy  jego  c h a ra k te ru  z d u ­
m ie w a jąc o  p rz y p o m in a ją  H o w ard a  
I lu g h esa , też  m ilia rd e ra , k tó ry  o d ­
szedł n ie  ta k  p rzec ież  d aw n o . L u d ­
w ig  ży je  w  c ie n iu  Ż y je  ponoć ja k  z a ­
k o n n ik . Jeg o  nazw isk o , n a w e t jego 
in ic ja ły  n ie  zd o b ią  żad n eg o  z jego 
n iep rze liczo n y ch  o k rę tó w . T o p u ry ta -  
n in , k tó ry  być m oże k ie ru je  sic  s ta  
ro ż y ln ą  m ak sy m a  m ęd rc a  S en ek i.

— Do b o g ac tw a  dochodzi, k to  bo ­
g ac tw em  po g ard za .

D an ie l L u dw ig  czyn i w szy s tk o  co 
m oże, ab y  is to tn ie  u w ie rzo n o . że 
sw o je  m ilia rd y  m a  w  nosie  i n a  n i ­
czym  m u w łaśc iw ie  n ie  zależy . Z 
d ru g ie j s tro n y  k u tw a  to  on |e s t .  T ak  
sk rz ę tn ie  zdo ła ł u k ry ć  sw ó j b a jeczn y  
m a ją te k , ta k ie  stw o rzy ! w okół sieb ie  
p o zory  w y rzeczen ia  I życiow ego a sc e ­
ty zm u . że jego żona. z k tó ra  się  ro z ­
w iódł. z ad o w o liła  się  o d szk o d o w an iem  
w  w y sokośc i t r z e rh  ty s ięcy  do laró w . 
T o je s t  ten  d ru g i t r ik ,  k tó ry  L u d w i­
gow i pow iód ł się  w zu p ełn o śc i. W ła ś­
c iw ie  aż do s ty c zn ia  b ieżącego  ro k u  
n azw isk o  D an ie la  L u d w ig a  w  ogóle 
w  św iec ie  n ie  by ło  z n an e . M ało k to  
zn a l uo n a w e t w N ow ym  Jo rk u .

C l zaś eo go zna li, p o tra f il i  m il­
czeć. D opiero  o s ta tn io  w śclb scy  d z ie n ­
n ik a rz e , ku  p o n u re j  ponoć  w ściek ło ­

ści L u d w ig a , w p a d li n a  t ro p  tego 
o s ta tn ie g o  m il ia rd e ra  A m ery k i.

D an iel L u d w ig  p o g a rd za  b o ­
gactw em .

Je ś li  p o g a rd za , to czem u w ciąż, 
ja k  ów  sam o tn y  orzeł, k rą ży  n a  w y ­
sokościach  I u p a tru je  w ciąż  n o w ych  
o f ia r  1 te re n ó w  ło w ieck ich ?  S ły chać , 
że rz u c ił m ilia rd  d o la ró w  w  d żu n g lę  
n ad  A m azo n k ą . W y k u p ił ty s iąc  h e ­
k ta ró w  d z iew icze j puszczy , a b y  ją  
p rz ek sz ta łc ić  w  p la n ta c je  zas ila ją ce  
w  su ro w iec  o g ro m n ej w ie lkości p a ­
p ie rn ic . D an iel L u d w ig , n a jb o g a tszy  
obecn ie  człow iek  św ia ta , n ie  p ije , 
n ie  p a li, k o rz y s ta  z p u b liczn y ch  
ś ro d k ó w  tra n s p o r tu ,  chodzi n a jc z ę ­
śc ie j pieszo, w ła sn eg o  a u ta  n ie  m a. 
ży je  ja k  S p a r ta n in ,  a  jego  u lu b io h y -  
m i p o tra w a m i są  b a n a n y  1 m lfk o . 
R odziny  n ie  m a. ‘Sw e m ilia rd y  z ab ie ­
rze  ze so b ą  do g ro b u . O rły  la ta ją  s a ­
m o tn ie . W ie lk ie  re k in y  też  p o lu ją  s a ­
m otn ie .

S m u te k  m ilia rd ó w .
A ra b sk ie  p rzy sło w ie  p o w iad a  — 

bezpieczny , k to  sam o tn y . W ięc m o ­
że z obaw y  o sw a  sk ó rę , o sw o je  
b ezp ieczeń stw o , ci o s ta tn i m il ia rd e ­
rz y  A m ery k i ta k  są  ro zk o ch an i w  
m ro czn y m  c ien iu  sam o tn o śc i?

JAN BĄBIŃSKI
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Inteligencja 
bez 
człowieka

N ajstarsze  kom putery  nie m yślały  za 
w iele, odznaczając się jedynie  fenom e­
n alną  pam ięcią i w yb itnym i uzdolnie­
niam i m atem atycznym i, za to dzisiejsze 
najlepsze m odele można tuk  zap ro g ra ­
m ować, by uczyły się przez dośw iadcze­
nie, przyjm ow ały do wiadomości a r ­
gum en ty , zadaw ały  tra fn e  py tan ia , 
kom ponow ały m iłą d la ucha m uzykę i 
pisały nie najgorsze wiersze. iMogą też 
prow adzić rozmowę na tem aty  od erw a­
ne tak  przekonyw ająco, że rozmówca 
nie będzie w iedział, iż rozm aw ia z m a­
szyną. Są to sym patyczne cechy kom ­
p u te ra , naśladu je  on życie jak  e le k tro ­
niczna m ałpa. 'W  m iarę  jak  s ta ją  się 
one coraz bardtfiej skom plikow ane — 
naśladow nictw o s ta je  się coraz lepsze. 
Na koniec g ran ica  między oryginałem  
a kopią zacznie się zacierać. Za jak ieś 
15 la t, czyli po pow staniu  jeszcze ze 
dwóch generacji kom puterów , mogą się 
one stać nową form ą życia.

K om putery  b iją  ludzi na  głowę w 
n iek tó ry ch  dziedzinach, zw łaszcza tam , 
gdzie w ym agane są szybkie decyzje w 
sy tuacjach  kryzysow ych. Mózg ludzki 
m a ten  w rodzony fe ler, że nie może 
perccpow ać jednocześnie k ilku  s tru m ie ­
n i in form acji i szybko je j  p rzetw arzać. 
S p ró b u j w bić sobie do głowy zbyt w ie­
le  rzeczy na raz, a od razu  się zatniesz
— m ózg rozw inął się co n a jm n ie j 100 
tysięcy la t tem u , k iedy  tem po życia 
było jed n ak  w olniejsze. P an u jem y  jesz­
cze nad sy tu ac ją , ale  możliwości kom ­
p u teró w  rosną w fan tastycznym  tem ­
pie, podczas gdy ludzka  in te ligencja  
ćm ienia się bardzo wolno, jeśli w ogóle. 
Od 1946 roku moc kom puterów  zw ię­
ksza się dziesięciokrotnie co osiem lat. 
W latach  dziew ięćdziesiątych, kiedy po­
jaw i się szósta g en eracja  kom puterów , 
rozm iary  ich i zakres operacji zacz­
ną być porów nyw alne z ludzkim  móz­
giem .

W tych  czasach su p erin te lig en tn e  m a­
szyny będą w spółpracow ać z na jlepszy ­
mi um ysłam i nad wszystkim i n a jw aż­
niejszym i problem am i, tw orząc niepo­
konane połączenie chłodnego rozum o­
w an ia  z ludzka  in tu ic ją . Co będzie po­
tem ? John  K em eny, pionier kom pu­
teryzacji, w ' 'J i przyszłość stosunków 
człowiek — kom puter w postaci swoi­
s te j sym biozy dwóch żyw ych gatunków  
niezbędnych sobie naw zajem . K om pu­
te r  — nowa form a życia, za jm ująca sic 
w yłącznie m yśleniem , bedzie całkow icie 
pod opieka człow ieka, k tó ry  będzie za­
spokaja ł jego cielesne - *rzeby w po­
staci energ ii i części zam iennych. Czło­
w iek też bedzie um ożliw iał kom pute­
rom  rozm nażanie, co zresztą robi i dzi­
siaj. W zam ian za to k o m puter będzie 
dbał o zaspokojenie naszych potrzeb 
społecznych i gospodarczych. Dziecię 
ludzkiego um ysłu racze.i niż jego lędź­
w i stan ie  sie jego zbaw ieniem  w coraz 
s tr  z liw ie j skom plikow anym  świecie.

P a rtn e rs tw o  zresz tą  będzie trw ać  n ie­
długo — sztuczna in te ligencja  rozw ija  
się skokam i, a g ran ic  je j  rozw oju nie 
w idać. N atom iast ew olucja człow ieka 
stanow i chyba zam knięty  już  rozdział 
w  historii życia. A le w cale n ie oznacza 
lo, że skończyła się ew olucja rozum u 
na Ziemi. Doświadczenie każe nam  się 
spodziew ać pow stania nowych g a tu n ­
ków  za przyczyną człow ieka, k tó re  
przerosną go, tak  jak  on prześcignął 
sw ych przodków . Tylko szowiniści b iał­
ka  węglowego mogą żywić przekonanie, 
żc nowe gatunki m uszą być z k rw i I 
kości potom kam i człow ieka, z mózgiem 
tkw iącym  w  k ru ch e j, kościanej sk o ru ­
pie. Nowy rodzaj istot rozum nych bę­
dzie raczej z k rzem u.

Z h isto rii życia na Ziemi w ynika, że 
pow stanie nowego g a tu n k u  trw a  około 
m iliona lat. Poniew aż większość jjlan e t 
w e Wszech św iecie jest nie o jak ieś tam  
m iliony, ale  o m iliardy  la t s ta rsza  od 
Ziem i, to ż cie jakiego mogą być ko­
lebką  — zak ładając , że życie jest w 
Kosmosie rzeczą pow szechną 0  m usia­
ło już daw no przejść e tap , na k tóry  
m y teraz  w stępu jem y.

M iliard  la t  to d la ew olucji okres 
bardzo długi. M iliard la t tem u  na jw y ż­
szą form ą życia na Ziemi były robaki. 
Zycie rozum ne na owych odległych, 
s ta ry  '1 p lanetach musi być od nas tak  
różne, jak  my różnim y się od stw orze­
n ia, k tó re  w ije  się w biocie. T akie  su- 
p e rin ''l is re n tn e  istoty na pew no nie 
będą m iały  n w et w przybliżeniu  ludz­
kiego ksz ta łtu . W Kosmosie, k tó ry  trw a  
już od m iliardów  la t — a człowiek za­
ledw ie m ilion — jest m ało praw dopo­
dobne, by ludzkie  k sz ta łty  były s ta n ­
dardow ą form ą cielesną.

N iew ykluczone, że nasza ciekawość 
zostanie niedługo zaspokojona. Przeciez 
sygnały  rad ii i te lew izy jne, w y sy ła ­
ne n ieustann ie  przez u rządzenia  zbudo­
w ane przez c”' "Męka, rozchodzą się w 
przestrzen i jak  gigantyczny bąbel, 
Śuchnąc z “szybkością św iatła . N a js ta r­
sze audycje  m inęły już ponad 500 słońc 
podobnych do naszego. Nasi sąsiedzi 
w iedza więc o naszej obecności i n ie­
w ykluczone, że odpowiedź jest już w 
drodze. Za '" —20 la t o trzym am y od 
nich list i u jrzy m y  naszą przyszłość. 
Nie bądźm y rozc; owani, jeśli okażą 
się oni blaszanym i pudłam i w ypełn io­
nym i po brzegi krzem ow ym i p ły tkam i.

Prasa światowa nadal szero­
ko komentuje nowy wielki suk­
ces radziecki, jakim był po­
myślny i najdłuższy w dotych­
czasowej historii kosmonautyki 
lot radzieckich astronautów -  
Jurija Romanienki i Gieorgija 
Greczki. Komentatorzy wskazu­
ją na ogromne znaczenie tego 
lotu dla nauki i gospodarki na­
rodowej ZSRR oraz podkreśla­
ją, iż świadczy on o wzroście 
naukowo-technicznego poten­
cjału Zwigzku Radzieckiego.

W ciągu 96 dni pobytu  w Kosmo- 
' sie dw aj radzieccy kosm onauci p rze- 
\ prow adzili w iele un ikalnych ekspe­

rym entów . Loty kosm iczne św iadczą
o potędze państw a: w ysiać człow ieka 
w Kosmos i zapew nić m u pow rót na 

’ Ziem ię je s t zadaniem  w ykonalnym , 
lecz bardzo skom plikow anym  i nie­
zm iernie kosztow nym . W łaśnie te 

! koszty były sztandarow ym  argum en­
tem sceptyków  i przeciw ników  ak­
tyw nej eksp loracji W szechświata. 
N ie ulega kw estii, iż kosizty badań 
kosm icznych są  bardzo wysokie. 
A m erykańscy s ta ty stycy  podają, że 
jedna m inu ta pobytu  n a  orbicie 
pierwszego astro n au ty  USA koszto­
w ała 1.680.000 dolarów  (odbył się on 
w 1962 roku i trw a ł trzy  godziny i 
50 m inut). K ażda sekunda pobytu  
załogi sta tk u  „Apollo — 11” na K się­
życu kosztow ała 30.000 dolarów  
(astronauci p rzebyw ali na Księżycu
2 godziny 40 m inut). Jeśli chodzi o 
próbki g ru n tu  księżycowego, k tó re  
A m erykanie dostarczyli na Ziemię, 
to — w liczając w szystkie koszty ope­
racy jn e  — każidy jego kilogram  ko­
sztow ał 1.000.000.000 dolarów!

Bardzo in teresu jąco  pisa* o tych 
skom plikow anych  problem ach  płk. 
inż. M. R ebrow , specjalny  korespon­
den t gazety „K rasnaja  Z w iezda”, w 
C entrum  K ierow ania Lotów  w B aj- 
konurze. A utor a rty k u łu  inform uje, 
iż w „latach 1958—1972 S tany  Z jed­
noczone asygnow ały na badania  kos­
miczne 63 m iliardy  dolarów . Sum a, 
w ydaw ałoby się, bardzo duża. Należy 
jednak  wziąć pod uw agę fak t, iż na­
w et w latach  na jbardzie j in tensyw ­
nych prac badaw czych (1965— 1967), 
roczne w ydatk i NASA nie przew yż­
szały 1 proc. globalnego p roduktu  
narodow ego USA. Są to w ydatk i 25 
razy m niejsze od w ydatków  USA na

I w yścig zbrojeń  i stanow ią, mniej 
w ięcej, 20—30 proc. rozchodów pie­
niężnych na lotniczy tran sp o rt pasa­
żerski i tow arow y w S tanach  Zjed­
noczonych. I jeszcze jedno porów na­
nie: na w ojnę w W ietnam ie w ydat­
kow ały USA ponad 120 m iliardów  
dolarów . Sum a ta przew yższa nierr.al 
dw ukro tn ie  w szystkie wydatlki na 
am erykańką  k o sm o n a u tk ę  za cały 
okres je j istnienia. C iekaw y rach u ­
nek przeprow adził am erykańsk i eko­
nom ista T. Taylor. W edług obliczeń, 
pierw szy am erykańsk i sztuczny sa te­
lita  kosztow ał S tany  Zjednoczone 2 
m iliony dolarów , w rozliczeniu na

i jeden  kg ciężaru  użytecznego. W 1968 
roku kilogram  ciężaru  użytecznego 
przetransportow any  na orb itę  koszto­
w ał już tylko tysiąc dolarów. In n y ­
mi słowy, zaledw ie w ciągu 10-lecia, 
eksperym enty  kosm iczne s tan ia ły
2.000 razy. P rzejście  do sysitemu w ie­
lokrotnego w ykorzystyw ania statków  
kosm icznych — tw ierdzi T aylor — 
pozwoli na obniżenie ceny kosm icz­
nych apara tów  la tających  do 10 do­
larów  za 1 kg.

To była odpow iedź na w ątpliw ości 
sceptyków  — pisze M. Rebrow.

Szturm ow anie Kosmosu w ym agało 
m obilizacji w szystkich środków

• w spółczesnej nauki, techniki i tech­
nologii produkcji. Jeśli mówić o ko­

rzyściach, to p rzede w szytkim  nale­
ży się powołać na bezpośrednie roz­
w iązania techniczne, k tó re  są nie 
tylko ekonom icznie bardziej ko rzyst­
ne, lecz częstokroć jedynie możliwe. 
Weźmy — pisze p łk  R ebrow  — kos­
miczne urządzenia re tran sm isy jne  
„Motalia”, „R aduga”, „E kran”. Jak  
ocenia ją specjaliści, łączność za po­
średnictw em  satelitów  jes t ko rzyst­
niejsza ekonom icznie przy tran sm ito ­
w aniu  in form acji na odległość ponad 
200 km. Wieża telew izyjna w O stan- 
kino zapew nia sitały odbiór telew izyj­
ny w  prom ieniu m niej niż 200 km. 
Ale w tym  w ypadku  je s t to ekono­
m icznie uzasadnione ze względu na 
dużą gęstość zaludnienia w tym  re ­
jonie. Jednakże  żeby obsłużyć telew i­
zją talk ogiromny k ra j jak im  jest 
Związek Radziecki, trzeba by w ybu­
dow ać taikich m asetów  zbyt dużo. 
Inny  przykład: spu tn ik i typu ..Me­
teo r”. In fo rm acja  o trzym yw ana z

Kosmosu i w ykorzystyw ana przez 
hydrom eteorologiczną służbę ZSRR 
do długoterm inow ych prognoz róż­
nych stanów  pogody poawala każde­
go roku  uchronić od zniszczenia 
dobra m ateria lne  w artości 600—700 
milionów  rub li. T rafna  prognoza po­
gody ty lko na okres 5 dini przynosi 
oszczędności w  skali rocznej, tylko w 
gospodarce ro lnej (całej p lanety), w 
w ysokości około 6 m iliardów  dola­
rów. Sunna tego rzędu stanow i obec­
ne roczne nak łady  na cały am ery­
kańsk i ̂ program  kosm iczny.

W eźmy problem y O ceanu Spokoj­
nego, tego najw iększego rezerw uaru  
zasobów .żywnościowych, m ineralnych
i chem icznych. P rzem ysł rybny  do­
starcza co roku około 70 m ilionów  
ton produktów  żyw nościow ych (sta­
now i to 12 procent całego zapotrze­
bow ania m ieszkańców  naszej p lane­
ty w białko). Jeś li wziąć pod uwagę, 
iż w celu  przem ysłow ego zagospoda­
row ania całego O ceanu Spokojnego 
należy prow adzić n ieustanne prace 
na pow ierzchni 150—200 m ilionów 
km  kw., to s ta je  się zrozum iałe, że 
zadanie to można rozw iązać tylko 
przy pomocy techniki kosm icznej. W 
M inisterstw ie Żeglugi M orskiej 
ZSRR utw orzono zjednoczenie „Mors- 
świażisputnik”, k tó re  zabezpiecza 
techniczną eksp loatac ję  radzieckich
i m iędzynarodow ych satelitów  łącz­
ności i naw igacji na  przestw orzach 
mórz. Jak  w ażny jes t ten  problem , 
św iadczą liczby. Każdego roku. w 
konsekw encji pom yłek w naw igacji, 
ze stanu  św iatow ej floty m orskiej 
ubyw ają  sta tk i, k tórych  ogólny to­
naż w ynosi średnio  m ilion ton.

Można w ym ienić — czytam y w 
a rty k u le  M. R ebrow a — m nóstw o 
problem ów  ziem skich, k tórych roz­
w iązanie w ym aga dokładnych map. 
Są w tym  zain teresow ani budow ni­
czowie dróg kolejow ych i szos, m a ­

g istra li rurociągów , m ag istra li ener­
getycznych, gazow nicy, nafciarze, lo t­
nicy i inni. Otóż to, z w ysokości 
o rb ity  kosm icznej całą pow ierzchnię 
ku li ziem skiej można u trw alić  na 
taśm ie film ow ej w  przeciągu nieca­
łych 24 godzin. Żeby w ykonać tak ie  
zdjęcia przy pomocy lo tn ictw a, trze­
ba by użyć do tego celu 1.000 sam o­
lotów, przebyw ających n ieustann ie  
w pow ietrzu  przez Wiele d n i  Jesz­
cze jedna in teresu jąca liczba. Z po­
k ładu  „Saluta — 4” sfotografow ano 
5 m in 600 tys. km  kw. tery torium  
Związku Radzieckiego. Jak  oceniają 
specjaliści, ekonomiczne korzyści z 
in form acji o trzym anej tylko w prze­
ciągu dwóch m iesięcy pracy w  Kos­
m osie dila różnych gałęzi gospodarki 
narodow ej k ra ju  ocenia się na ponad 
50 milionów  rubli.

O grom ne korzyści dla ludzkości 
niesie z sobą kosm iczna technologia.

Zgodnie z ocenam i, produkow anie na 
orbicie now ych m ateria łów  o ok re­
ślonych w łaściw ościach (kryształów , 
stopów, m ateria łów  kom pozycyjnych, 
p repara tów  lekarsk ich  itp.) przynie­
sie duże korzyści już do 1990 roku  
rzędu od 5 do 50 m iliardów  rubli. 
Dziś na Z iem i budu je  się coraz po­
tężniejsze akcelerato ry  (urządzenia do 
przyśpieszania ru ch u  cząstek  zjoni- 
zow anych — red.). Te „ ins trum en ty” 
fizyków  są bardzo drogie. A w K os­
m osie m ożna spotkać cząsteczki, k tó ­
rych energia jesit w ielokro tn ie  w ięk­
sza. D latego też — być może ju ż  w 
niedalekiej przyszłości — odpadnie 
konieczność korzystan ia  z akcelera­
torów  „ziem skich”, bowiem badania
i eksperym enty  przeniesie się w Kos­
mos, gdzie już dziś pracu ją  (i to b a r­
dzo efektyw nie) sa te lity  typu „Pro- 
tok” badające prom ienie kosm iczne.

Śm iem  tw ierdzić — pisze płk. M. 
R ebrow  — że nie rozpoczynając w t 
1957 roku szturm ow ania Kosmosu i 
nie zw iększając w ysiłków  na te j 
trudne j drodze, nie m ielibyśm y dziś
— pracujących w  przeróżnych dzie­
dzinach przem ysłu, nauki i gospodar­
ki narodow ej — system ów  zdalnego 
sterowania., środków  kon tro li n a j­
bardziej złożonych kom pleksów  au to ­
m atycznych, m etod zb ieran ia  i op ra­
cow yw ania licznej i szybko zw ięk­
szającej się inform acji, superm in ia- 
turow ych urządzeń elektronicznych, 
m ateria łów  o fantastycznych  w łaści­
wościach i w iele innych. W ażne jest 
to, że ludzkość zdobyła nowy in s tru ­
m en t poznania św iata. K orzyści p ły­
nące z zastosow ania tego unikalnego 
in s trum en tu  badań  naukow ych są 
odczuw alne już dzisiaj. W perspekty­
w ie są one tak  ogrom ne, że w prost 
trudno je sobie w yobrazić.

JERZY C Z E C H :

NAUKA

POSTĘP W WALCE 
Z WIRUSAMI

A m erykańscy uczeni poinform ow a­
li o w ielkim  sukcesie w  dziedzinia 
leczenia chorób w yw oływ anych 
przez w irusy  oraz  o w yprodukow a­
niu pierwszego p rep a ra tu  leczącego 
śm ierte lną form ę zapalenia mózgu. 
D oktor R ichard O rause z N arodow e­
go In s ty tu tu  O chrony Zdrow ia w 
W aszyngtonie ok reślił to doniosłe 
w ydarzenie w św iecie m edycyny 
jako najw iększe osiągnięcie, k tó re  
powinno zapoczątkow ać skuteczną 
w alkę z innym i rodzajam i wiaru­
sów.

W iele pow ażnych chorób n ęka ją ­
cych ludzi w yw ołują przede w szyst­
kim  dw a rodzaje m ikroorganizm ów : 
b ak te rie  i w irusy. Poczynając od la t 
40 do w alki z bak teriam i używa się 
z pow odzeniem  antybiotyków , ale 
w irusy  op ie ra ją  się działaniu  wszel­
kich leków.

W 15 k lin ikach  O środka Medyez-
1 nego U niw ersy te tu  w  A labam ie, w  

k tórych  prow adzono badan ia  skutecz­
ności nowego leku , naaw anego 
„a ra -A ”, obniżono w skaźnik śm ier­
telności w śród chorych na zapalenie 
mózgu z ok. 70 procen t do niecałych 
28. D r O rause jest zdania, że jest to 
pierw szy na  Zachodzie, uw ieńczony 
sukcesem , sposób leczenia te j ciężkiej
i niebezpiecznej dla życia choroby 
w irusow ej. L ek o tw iera  drogę no­
wym form om  terapeutycznego lecze­
nia chorób infekcyjnych  podobnego 
typu.

Początk i pow stania leku „ara-A ”
| sięgają  1965 roku, k iedy to dw óch 
| francusk ich  uczonych: z C entrum  

Badań L abo ra to ry jnych  w  P aryżu  za­
jęło się badaniem  przeróżnych ro­
ślin  o raz  d a ł  pochodzenia zw ierzęce­
go, w  poszukiw aniu  an ty rakow ych  
awiiązków chem icznych. W toku tych 
posaiukiwań zbadali chem iczne sub­
stanc je  pn. purynow ych nukleozy- 
dów, w yodrębnione z jed n e j z licz­
nych odm ian huby. Ja k  się okazało 
nukleozydy nie są zdolne do po­
w strzym yw ania rozrostu  kom órek 
rakow ych. N iem niej uczeni odkryli, 
n iejako „po drodze”, coś innego: w 
przygotow anych z huby ku ltu rach  
nie zaobserw ow ano w zrostu  liczby 
w irusów , k tórego  należałoby oczeki­
wać. Dalsze badan ia  poszły tą  d ro- 
gą~

O pracow aniem  p rep a ra tu  „ara-A ”, 
otrzym yw anego z nukleo żydów huby, 
zajęli się uczeni z labora to rium  
kom panii P arek  Davis w  D etroit. 
Udało się im otrzym ać syntezę tej 
substancji I w ub. roku, przy po­
parciu  In s ty tu tu  O chrony Zdrow ia, 
dw aj lekarze z O środka Medycznego 
U niw ersy tetu  w A labam ie zaczęli 
ten p rep a ra t podaw ać chorym  na za­
palenie mózgu. Spośród 18 pacjen­
tów, k tó rym  podaw ano p rep a ra t 
„a ra -A ” 5 zm arło, ale stan  7 cho­
rych popraw ił się do tego stopnia, 
że po leczeniu mogli prow adzić nor­
m alne życie; 4 spośród nich w yzdro­
wiało całkow icie. U pozostałych 
stw ierdzono pow ażne naruszenie 
funkcji mózgu lub  system u nerw o­
wego, co jest, jak  u trzym ują  leka­
rze, praw dopodobnie następstw em  
zbyt późnego rozpoczęcia leczenia. 
W kontro lnej grupie chorych na za­
palenie mózgu o trzym ujących nie­
szkodliw e ale też i n ieefek tyw ne le­
kars tw a  zm arło 7 pacjentów  spośród
10, Lekarze, którzy  prow adzili te  ba­
dania zam ierzali z początku rozsze­
rzyć kon tro lną  grupę chorych zaży­
w ających n ieefektyw ne lek: do chw i­
li upew nienia się, że skuteczność 
p rep a ra tu  „ara-A ” jes t niezawodna. 

Później uznali jednak , iż byłoby 
nieetyczne podaw ać chorym  leki nie­
efektyw ne, m ając już dostateczne 
dow ody skutecznego działania now e­
go p repara tu .

(C.)

2314 godzin na orbicie
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NAJISTOTNIEJSZY PROBLEM 
TEN SAM PREMIER 
SZANTA2 PORYWACZY

Artykuł „Praw dy” sprzed kilku dni, 
oceniający aktualny stan stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich. jak 1 oficjalnie 
oświadczono w Waszyngtonie „studio­
wany jest starannie”, gdyś: uznany zo­
stał za „poważny i przemyślany komen- 
tarz’’. *

A rtykuł ten stwierdza. że rozwój 
dwustronnych stosunków uległ zwolnie­
niu. a ostatnie wystąpienie prez. Car­
tera w Wake Forest i gra na zwłokę w 
prowadzeniu rokowań SALT mogą za­
stanawiać.

Wiemy.4 jak wiele w procesie odprę­
żenia zależy od stosunku w dwóch n a j­
w iększych m ocarstw . Dlatego troska o 
to, aby w ich rozwoju nie byio zaha­
mowań i zakłóceń jest uzasadniona.

Zwłaszcza niepokój mogą budzić pró­
by wprowadzenia do produkcji nowych 
rodzajów  i system ów  broni m asowej 
zagłady oraz formowanie się w USA 
całej „koalicji” zwolenników broni ne­
utronowej, która to „koalicja” składa 
się oczywiście z przedstawicieli komple­
ksu militaimo-przemysłowego.

Nic przeto dziwnego, że tem at ów 
stal się dom inującym  w toku obrad 
Kom itetu Rozbrojeniowego 30 państw .

Pod koniec uib. tygodnia na tym właś­
nie forum przedstawiciel Polski raz je-- 
szczc wyłożył stanowisko nawa­
go kraju wobec broni neutrono­
wej i zamiarów wyposażenia w 
nią armii NATO, a więc roz­
lokowania jej w Europie zachodniej.

Pilnym zadaniem jest podjęcie kro­
ków, które prowadziłyby do międzyna­
rodowego porozumienia, kładącego tamę 
doskonaleni^ arsenałów, przede wszyst­
kim w przypadkach, kiedy w grę wcho­
dzą coraz groźniejsze rodzaje i syste­
my broni. Człowiek, jak to często obe­
cnie podkreślamy ma praw o do życia 
w pokoju, a fakty eskalacji najniebez­
pieczniejszych zbrojeń mogą to podsta­
wowe prawo naruszyć. Podjęcie produ­
kcji broni neutronowej otworzyłoby no­
wą fazę wyścigu zbrojeń, a wyposa­
żenie w nią armii zatarłoby granicę 
między bronią konwencjonalną i nu­
klearną. Jakże łatwo wówczas wpro­
wadzić świat w wojnę jądrową!

Z tych to względów propozycje k ra­
jów socjalistycznych zgłoszone w toku 
obrad Komitetu Rozbrojeniowego w 
Genewie na początku marca, aby pod­
jąć rokowania, zmierzające do pełnego 
zakazu broni neutronowej, mają wielką

wagę. Potwierdzają to coraz powszech­
niejsza protesty przeciwko produkcji tej 
broni.

We Francji miniony tydzień przyniósł 
dymisję dotychczasowego rządu i po­
nowne wyznaczenie R. B arre  na p re ­
m iera nowego gabinetu. Przyniósł też
rozmowy przywódców komunistów i so­
cjalistów — Marchais i M itterianda z 

.prezydentem Giscard d ’Estaing. Jak to 
już wyjaśnialiśmy przed tygodniem, 
wybory we Francji przyniosły tylko 
nieznaczną przewagę partiom centrum
i prawicy, co skłoniło prezydenta do 
pewnego gestu w stronę lewicy, dyspo­
nującej niemal połową głosów wybor­
ców.

Treści rozmów w Pałacu Elizejskim 
nie ujawniono — wiadomo jednakże, że 
zarów no socjaliści, jak  i kom uniści po­
zostaną w opozycji.

Być może, iż wiadomość o składzie 
rządu francuskiego wyprzedzi druk te­
go komentarza. Sądzi się, że choć misję 
utworzenia nowego gabinetu prezydent 
powierzył dotychczasowemu premierowi
— rząd będzie się dość znacznie różnił 
od poprzedniego. Czy jednak jego skład 
potwierdzi zapowiedź Giscarda d ’Es!aing
o „politycznym natarciu’* i nieco innych 
priorytetach w  polityce wewnętrznej?

Z Włoch pod koniec tygodnia napły­
nęła informacja o szantażu terrorystów, 
którzy przed z górą pół miesiącem por­

wali przywódcę chadecji — Aldo Moro, 
Rozesłany został list pisany jego ręką, 
ale z pewnością pod dyktando, a jedno­
cześnie zgłoszone żądanie porywaczy, 
aby uwolnieni zostali terroryści, prze­
bywający w więzieniach włoskich.

W szystkie dem okratyczne partie  w łos­
kie odrzuciły jednom yślnie to żądanie. 
Dziennik WłPK — „Unita” napisał, że 
dziś prawdziwą stawką jest przyszłość 
republiki i dlatego „demokratyczny sy­
stem nie może ustąpić przed terroryz­
mem”. Jedno ustępstwo mogłoby po­
ciągnąć za sobą wiele nowych żądań i 
w rezultacie kraj wydany zostałby na 
łaskę i niełaskę przemocy.

W Rzymie i właściwie c&łych Wło­
szech trw ają nadal poszukiwania pory­
waczy. Policja i wspomagające ją woj­
sko nie natrafiły jednakże na żaden 
prawdziwy ślad. Świadczy to o sp raw ­
nej organizacji tzw . Czerwonych B ry ­
gad, które przez 40 minut — zanim po 
wypadku porwania Rzym nie został 

zamknięty szczelnym kordonom — zdą­
żyły dobrze ukryć swą ofiarę. Komen­
tatorzy zastanawiają się, jak rozległa 
jest siatka terrorystów  i jak mocne są 
ich powiązania międzynarodowe. Pod­
kreślają też, że z „kom unikatów" Czer­
wonych Brygad wynika próba upolitycz­
nienia aktu porwania i postawienia w 
stan oskarżenia nie tylko chadecji, 
ale równie® całego systemu państwowe­
go we Włoszech.

W. SŁAWSKI
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W ubiegłym  tygodniu w Łodzi — w 
hali Chojeńskiego K lubu Sportowego 
K om unalni — ro ze jran o  półfinałow e, 
rew anżow e spotkania w piłce ręcznej
o P uchar Zdobywców P u ch aru . Nie­
ste ty , w w yniku tego spotkania  d ru ­
żyna łódzkiej Anilany zosiała w yelim i­
now ana z dalszych rózg i) wek przez 
zespól VfL G um m eisbacb  z RFN 
W praw dzie mecz w Łodzi polski ze­
spól w y gra ł stosunkiem  19:19, ale u- 
przednio w D ortm undzie łodzianie 
p rzegrali 23:16.

Zawodnicy A nilany pokazali dobrą 
grę, naw iązali rów norzędną walki) i  
jednym  z najlepszycn zespołów w Eu 
ropie, nie po trafili 'jednak  isiągnąć ta  
k le j przew agi p u n k .o w rj, aby móc 
zagrozić p iłkarzom  * RłrN. W końcu 
też Niemcy aw ansow ali 'lo dalszyvr 
rozgryw ek o Puchar Zdobywców Pu 
ch a iu . Jeśli jed n ak  d ru ż sn a  Anilany 
w yciągnie w łaściw e .ytitoski z ponie­
sionej porażki, jeśli postara  się n®** 
robić b rak i, to w przy-s/losci śm ielej 
będzie sięgać po m iędzynarodow e lau- 
ry

W iele naszych d rużyn  toczy w alki 
na zagranicznych boiskai h i kibicom 
w >daje  się, że każd* taka w alka po 
w inna zakończyć się naszym  zw ycię­
stw em . Pew nie, że am bicją każdego 
zespołu powinno być pokonanie lepsze 
go przeciw nika, podnoszenie własnego 
poziom u, ale  też droga do lego pro 
w adzi przez m iędzyuarodow e ko n fro n ­
tacje. P rzeg ran a  w le j czy inne.' m ię­
dzynarodow ej im prezi- jest ty lko  ep i­
zodem w historii polskiego sportu . 
M iędzynarodow e im prezy »dbyw ają się 
cyklicznie, pow inniśm y b iać  w nicii 
udział pow inniśm y ooraz m ocniej do­
kum entow ać tam  nasza obecność, od­
nosić sukcesy, ale  i ule *apominąć, że 
poz» tym  w k ra ju  taczy ię norm alne 
życie, trw a  codzienna p iaca , bez któ 
ru j niew iele osiągniem y oa m iędzyna­
rodow ych stadionach i boiskach.

K rzysztof M ętrak  w „ ł’ilce Nożnej' 
zw<ócił uw agę, że „w m iarę  zbliżam * 
się term inu  rozpoczęcia a rgen tyńsk ich  
finoluw , w yczuw a się w k .ęgacb  ki 
bieftw sw oisty „stan  zaw ieszenia” . Jak­
by lodzaj „ n ie p e ln e ło ” zain teiesow * 
n ia  ty m  w szystkim , <n dzieje sie ak tiii 
a lu le ...". T rudno  dziw ie się kibicom , że 
czekają  n iecierp liw ie  .la w ielka pilke 
nożną, tra k tu ją c  sza-zyznę igowa jako 
coś gorszego. Chociaż dwa mecze z 3t 
m arca  wzbudziły w ielki* zaln tercso  
w anie. Jednym  z nieb byl mecz roz­
g ryw any  w Bydgosziwsj m iędzy w o j­
skow ym i d p u ły m m i Z»wiszy i Sląsks 
z V* ronłuwia. Ilruży.t* Zaw iszy broni 
się przed spadkiem  z I igi f męCT 
w v m ała  choć je j  przooiw nik — w ro­
cław ski Śląsk -  goni l id rra  I myśli o 
m istrzostw ie  Polski, » byłaby to obro­
na już posiadanego ty tu łu .

D rugi mecz, k tó ry  30 m arca 1978 ro 
ku w zbudził w ielkie zain teresow anie
— to po raz ósm y tozgryw ane łódzkie 
derby . Tym  razem  jedenastki* ŁKS 
gościła na stadionie RTS W idzew * 
poniosła do tk liw a porażkę. p rzeg ry w a­
ją . * W idzewem  3:0. Nie »ylko w ynik , 
a lr przebieg całego spo tnan ia  dobitnie 
św iadczył, że lepszym i na boisku by ­
li p iłkarze  W idzewa Był *o bardzo 
dobry dzień Zbigniew* Bnńka i trochę 
gorszy Ja n a  Tom aszew skiego. On to 
w łaściw ie u ra tow ał .łiłkwrzy ł.K S  od 
w \ższe j porażki. Szkoda tylko , że sw o ­
im niesportow ym  zachow aniem  me 
ty lk o  zarobił żółtą kartk*, i le  i s tra ­
cił sym patie  kibiców, którzy decyzje 
sędziego Alojzego I t ig u z a  pow itał 
zgodnym  okrzykiem : „Brawo sęd z ia '” 
Żółta k a rtk ę  dostał <.eż na tym  meczu 
K rzysztof S u rlit.

Mało tego dnia było żółtych kartek  
na ligow ych boiskach i trzeba  się z 
tego cieszyć. Poza w ym ienionym i: Ja- 
neoi T om aszew skim  i irzy sz to fem  
S u rlitem  żółte kart* ) o tizym aii jesz­
cze Z. G arłow ski ie  Ś lisk a  ' K raw ­
czyk z O dry. Mnie rfteiesu je  Jednak 
jak ir sankcje  będą za te «an ,k l?  Me­
cze ligowe odłożono na przeszło dwa 
tygodnie, a w śród ukaranych  jest re­
p rezen tacy jny  b ram k a iz . w dodatk'> 
rów nież obciążony karą dyscyplinarna 
w zaw ieszeniu . Ja k  PZPN postąpi w 
tym  w ypadku?

Z ain teresow anie  m ije w y n ik a  stąd, 
że dały się już  słyszeć głosy, abv 
w szelkie spory, konflik ty , k a ry  itp. 
odłożyć na później, >;zy!i w rócić  tfo 
meti po m eczach w A rgentyn ie  S łusz­
nie przeciw ka tak iem u  s t łW lą n i t  sp ra -  
wv zaprotestow ali K rzysztof M ętrak 
w P iłce Nożnej” i R ohdan  Toma 
sz -łssk i w „K u ltu rze” Bohdan Tom a­
szew ski u ja ł to lap idarn ie :

.Zdobędziem y w A rge.itynie m edal 
a w istocie w szystko zakończy się na­
sz* porażką. Przegrtnfc w artości, k tó ­
re sa na jisto tn ie jsze  w soorcie”.

Wszyscy chcem y, aby polska d ru ż y ­
na w ypadła  w A rgentynie ak n a jle ­
p ie j aby p rzy n ajm m el potw ierdziła 

'sw u je  trzecie miejsc* na święcie. Ale 
te ł nie popadajm y w przesadę św iat 
nie kończy się na m istrzostw ach św ia­
ta  w A rgen tyn ie , oóztnei będą m i­
strzostw a Europy, będzie olim piada, 
da le j bedzie g ra ła  «ig# - będą eu ro ­
pejskie rozgryw ki puch^ruw e. O piłce 
nożnej, tak  jak  o asłyrn sporcie trze ­
ba m yśleć perspek tyw iczn ie . M arzym y
o sukcesie ale  też pam ięta jm y o ce­
nie jaką za ten  sukc** możemy za ­
płonić. Nie może bowlt m powstać 
w śród sportow ców  i kibiców tak ie  
pm eknnanie. że jednym  wolno w szyst­
ko » Innym  nic. SooH ma nie tylko 
bawić, ale  też w ychow yw ać. I nie jest 
to wcale frazes.

B O G D A  MADEJ

(VI)
i.

Na .skwerku urządzonym w miejscu 
rozebranego narożnika Wólczańskie! i 
Świerczewskiego — takie prostokątne, 
zasiane trawą i krzewami, obsadzone 
blizny po narożnych budynkach spoty­
ka w swoich wędrówkach co krok — 
spogląda na zegarek i stwierdza, że do 
trzeciej brakuje jeszcze prawie kwa­
drans. Szwendanie się przez kwadrans 
przed szpitalem wcale mu się nie 
uśmiecha. Patrzy w okno. za którym 
pracuje żona a potem ogląda zinajomą 
sylwetkę szpitala. Parę — może kil­
kanaście — lat temu szpital odgrodzo­
ny byl od ulicy Świerczewskiego ja­
kimiś dorrakami, czy plotami i w 
ogóle wyglądał inaczej; me było ie­
szcze ani bloku stojącego wzdłuż Wól­
czańskiej, ani wysokiego, poprzecznego 
skrzydła mieszczącego na samel górze 
sale operacyjną. Z tej sali operacyjnej 
przeprowadzał pierwsza swa transmisję 
telewizyjna, a wcześniej spędził w 
szpitalu podczas ostrego dyżuru całą 
noc poszukując reporterskiego mate­
riału. Niewiele go wtedy znalazł. bo 
ostry dyżur okazał się bardzo spokojny, 
jedynie gdzieś po północy zniknął, jak 
kamfora przywieziony

Uprzytamnia sobie, że stoi na ulicy 
na której stawiał pierwsze kroki w 
tym mieście i postanawia przeiść choć­
by kawałek tej samej divei. iaka orze- 
maszerował wówczas sześcioletni, ne- 

.tak trzymając sie reki o’ca, Skręca w 
Świerczewskiego ku rzeiui i przeszedł­
szy kilkadziesiąt kroków wzdłuż czter- 
dz^stoletnich domów zbhża sie do 
Gdańskiej Przed soba widzi narożni*1: 
Zakładów im. Dubois i przypomina so­
bie że w tvm budynku wiosna 1946

Edward Szuster

*m’ałych'. wysokich. Chyba w dacii 
tych lat nrzyw rkl 1uż do wysokich 
budynków i to. co przed kilkunastu 
laty wydawało mu sie niezwykle dziś 
jest zwyczajne, opatrzone Wiele razv 
siedział pod sklepieniem tei hali na 
różnych imprezach czy akademiach 
zawsze ipdnako oszałamiany dudnie­
niem eigantofonów zawieszonych gdzieś 
nad iego ułowa,

Stoiacv na postumencie przed halą 
odrzutowiec nie jest dziś oblepiony 
przez dzieci. Niewielu przechodniów 
przemierza alejki parku aagnacego sie 
wzidluż ulicy Worcella, ale to nie prze­
szkadza mu wcale. Zav/sze chadza tu 
chetnie naichetniei wtedy gdv rosną­
ce tu starannie dobrana i troskliwie 
prowadzone drzewa prezentują cala 
swa krasę. Ten fabrykancki niegdyś 
ogród dobrze św iadcz/ o smaku . czv 
guśce założyciela, al? stoiacv w nim 
pałaj 1est wviatkowvm okazem nre- 
tensionalności. Gotycka wieża, romań 
skie okna renesansowe portale i ba­
nia wykuszu przypomina aca ogrodo­
wa altanę oozlepiane tam sa z nie 
prawdopodobna dowolnością. Ze zgroza 
czvta tabliczkę informująca że w tvm 
ponurym wvbrvku fantazji budowni­
czego mieści sie Wydział Budownictwa 
Politechniki Łódzkiej.

Mila fascynujący g i zawsze budynek
1 nad płaskim dachem seminarium du­
chownego —1 stad chyba chadzali on ­
giś do parku klerycy na przechadzki
i gre w piłkę — widz! k ’kut katedra' 
nei wieży: ceglany prostopadłościan 
pozbawiony strzelistego gotvck<ego heł 
ma.

(Dziś 1uż zobaczyłby 1 hełm i dachy 
katadry pokryte — iak dawniej —

mi. n ie  k le iły  sie Ich ..nocne rodaków 
rozmowy”. Po powrocie z wojenne! 
..rajzy” ujrzał nazwisko łednego * 
tyci- sasiadÓw. pod odezwa w ydarz 
przez łódzka orga nizac le NSDAP, w te­
dy polał, czemu te rozmowy kleić sie 
nie mogły. Kiedy z początkiem 194S 
roku wrócił po raz drugi do teeo 
domu nie zastał w nim żadnego z 
przedwojennych sasiadów: albo sam: 
uznali, że nie moga zostać w Łodzi, 
alb)  też zostali aresztowani, a ootem 
wys.edleni do Niemiec.

— Pójdziemy przez Piotrkowska — 
oznajmia żona nie z;ioszacvm sorzcci 
wu tonem i skręca w Świerczewskiego.

Domyśla sie. że gdzleA po drodze 
maja być dokonane jakieś ważne za­
kupy. i idzie posłusznie za nia. Dość 
dawno nie chadzali już tedv. choć w 
swoim czasie do mieszczących sie tu 
sklepów zasiadali ca dnia po pieczy­
wo po mleko, po mięso zv oo jarzy­
ny. Wszystkie one pozostały na swoich 
miejscach, choć ten czv ów urządzony 
został inaczej, w tvm czy innym 
sprzedaje sie co innego niż ongiś. Nie­
wiele nowego przyniosło ostatnich 
dwadzieścia pieć lat na ten odcinek 
ulicy. Zrzucanie stare] skóry ieszcze 
sie tu nie zaczęło. Zacznie sie z całym 
impetem luż chyba niedługo, wówczas 
gdy rozpocznie sie rozbiórka strzelczv- 
kowskiej odlewni stojaccj za zbudo­
wanymi przy Świerczewskiego doma 
mi. Wiele tych domów zniknie. bv u- 
możliwić przedłużenie alei Kościuszki.

Skręcała w Piotrkowska. Na przy 
stanku tramwajowym czeka spora 
grupka ludzi, na chodniku ruch. az 
gęsto od przechodniów.

ceco sie tu t  słońca. 1edme by łv  ! 
sztywne.

— Dwadzieścia praw ie lat nikt iu l 
tam  nie leży. ale bratki ludzie sadza

Skinąłem głowa ł położyłem palec 
na ustach. Zbliżaliśmy sie do śródleś­
ne! łaki ciągnące! sie wzatuż mizerne­
go strumyczka. Pod wieczór lubiły na 
te łake wychodzić kozły i sarny. Cicho 
prześliznęliśmy sie pod leszczynowymi 
chlustami, cicho podeszli do strumycz­
ka bulgocącego wśród masv niezapo­
minajek i przycupnąwszy za kępka ol­
szyny spojrzeliśmy na łake. Pieniła sie 
tu  bujna, soczysta trawa, a w niej 
czerwieniły całe kolonie jakiegoś kwie­
cia oodbiiaiacego rdzawvm odcieniem 
zieleń łaki. Pod ściana lasu zamyka 
iaoego te waska ale dość długa ooiane 
nurzał sie w traw ie aż t o brzuch ko­
ziołek od niechcenia skubiący wybrane 
źdźbła i rozglądający sie uważnie. Wi- 
dz-e!iśmv wyraźnie 1sgo lśniące oczv 
ruchliwe nozdrza i nieźle uperlone 
różki. Coś mu jednak musiało tu nie 
odpowiadać, bo rozejrzał sie raz i d ru ­
gi odwrócił sie do nas białymi tale­
rzami zadka i niespiesznie odszedł do 
lasu. Łąka stała pusta w ostatnich 
promieniach słońca. Gdzieś opodal 
dzięcioł łupał w drzewa iak oszalały

Wracaliśmy do domu okrężna droga 
wychodząc na wieiska uNce koło skle 
pu bo chcieliśmy zobactyć. czv rze­
czywiście za stodoła sklepowe! stoia 
domki campingowe, DontKów nie zoba­
czyliśmy. natomiast przy samym skle­
pie natknęliśmy sie na Piotra. któr7 
natychmiast dal nura w opłotki. Roz­
bawieni tvm epizodem pogwarzyliśmy 
ze stojącymi przed sklepem zna i omy-

OPOWIE
roku mieścił sie punkt glosowania w 
referendum  ludowym Tu przyszedł 
wraz z żona bv glosować. Czekali w 
dos; długiei kolejce przed urna bo 
członkom komisji nieśporc. szły czvn 
ności porządkowe i ewidencyjne. Za 
nimi czekało dwóch młodych ludz1 
którzy dość głośno zaczęu zapewniać 
się wzajemnie że on na cewno wrzuci 
do urny kartkę z takimi odpowiedzia­
mi <io iaklch nawol"Wal M ikołajczyk 
Do Mitóołaf-zyka nie mi»< żadnego na- 
b i/eństwa wioc żarc:k' młodych ludzi 
zezłościły go I zaproponował im za­
kład o dość znaczna kwotę- upoważnia 
ich do otwarcia swei * *>ertv i 1eśl< 
kart« glosowania zawiera trzy razy 
..tak” płaca oni ielśli iest inaczej — 
płoci on. Wykręcili sie od tei kon­
frontacji powołując sie na przepis 
gwarantujący tajemne® Głosowania i 
żarf'-wać przestali Po wyjściu z loka 
lu wvborczeeo golnęli sobie wszyscy 
czworo z butelki tych młodych ludzi.

Wchodzi na odcinek ulicy Św ier­
czewskiego, który w ciaau ostatnich 
pięćdziesięciu lat zmienił sie niewiele. 
Z lednel strony wznosi sie nad nim 
wvspka ściana Zakładów im Dubois 
z drugie! — ogranicza go budynek niż­
szy oddziedziczonv przez Politechnik*: 
po Rosenblatcie. Tędy właśnie pod tą 
wvsoka ściana późnym wieczorem, uli­
ca lichp roz!aśnioną >.ółtvm światłeir 
gazowych latarń o irec prowadził go 
za reke zmeczonego i śjiaceeo Z u- 
wagn liczył wtedy zawieszone na do­
mach latarki z nunuratrd bo tata po­
wiedział że gdy mina dwadzieścia trzy 
takie latarki to beda hiż  w nowym 
d miu Naioierw pojdwitiy sie doś:'. 
reaularnie ale ootem bvla długa 
cismna ściana ida 1 idą a nastepneco 
numeru ' nie widać Zaii-*pokolnv spy­
tał oica co sie dzieje U3<vszał że tak 
iest fabryka to dlu»o nv- ma nowego 
numeru. Zapamiętał to sobie i odlad 
w tdzia ł. że w tvm mieście fabryk- 
ciasna sie bardzo dlu*zo

Dziś przemierza szybko chodnik pod 
ściana zakładów do-.hodzi do skrzyżo­
wania orzv którym w !e>?c dzieciecych 
latach znajdowała sie końcówka linr 
tramwalowei- opowiadał n tvm żoni-! 
podczas niedzielnego sna t-ru no par­
ku W tvm mieiscu ulica Żeromskiego 
za zyna bvć aleja Politechniki Pozor­
nie ta zmiana nazwy nie ma ż a d n e g o  
uzasadnienia on iednak oam eta że 
wraz z linia tram wajowa kończyła sio 
tu ulica a dalej wlokłn sie iuż tvlko 
zwyczajna tooolami wvs*dzana droga 
a orzv niei rów którym wędrowały
— chvba do Jasieni — slnoniebieskie 
ścieki ze Swelandił. Kie ma dziś dro­
gi nie ma rowu. nie ma ścieków Jest 
szeroka arteria o dwóch jezdniach 
rozdzielonych torowiskiem tram w alo- 
wv-n Stoi tylko iak stal zakład no­
szący dziś jm ie Dubois stoia starsze 
pewnp od zakładu wielkie topole któ 
rvch oni leden człowiek nie zdołałby 
oblać Dalei. tam gdzie kiedyś bylv 
jedynie płoty wznosi s e szereg do . 
mów akademickich których nie tak 
dawrio wcale leszcze nie bvlo.

Skręca z waskieeo tretuaru  ulicy 
Świerczewskiego na szeroki chodnik 
przy alei Politechniki I wkrótce idz e 
wzdłuż stoiacei na rozległym placu 
Hali Sportowej Przvkrvta dachem 
zamknięta oełnvmi Ścianami zdaie mu 
sie bvfr mnielsza niż w iw cias edv 
pa*rzvł na nia w dniach hudowv Wte­
dy przypłaszczone luki żelbetowych 
żoVt  majacych dźwigać -ała konstruK- 
le robiły wrażenio oszałamialaco

spatynowana na zielono blacha).

Dochodzi alejkam i parku do Wól­
czańskie! i skręca w stronę szpitala. 
Tu. na tym odcinku miedży Worcella 
a Świerczewskiego każdy m etr ulicy 
wywołuje w iego pamięci iakieś obra 
zv czv skojarzenia. Oto zujezdnia PK.S 
która na jego oczach powstawała zo 
s ta rd  hali fabryczna!. Oto klasvcvstv- 
cznv Dałacvk oofabrykancki. wciaź 
mieszczący przedszkole. do którego 
chodziła lego córka, bohatersko órze- 
mugaiac strach przed wirflkim. rzadza 
cym w podwórzu kogutem. No i dom. 
Dom w którym  oo raz pierwszy miał 
swói własny pokój I własna półkę z 
książkami: dom. do którego >vracal z 
sublokatorskich pokoi w Warszawie: 
dom. w którym na czuwaniu 
wraz z sasiadami spędził kil­
ka pierwszych wrześniowych nocV w 
1939 roku i obok którego — w tym 
samym czasie przeżył chwile obez­
władniającego strachu aa wieść. że 
gdzieś w pobliżu zrzucono bombę Ba­
zowa. W tvm domu uirzał — leden 
jedyny raz — skurcz ołaczu na tw a­
rzy oica. gdv żegnał eo bv wraz / 
bratem iść na wojenna raize” w 
ślad za ewakuowana komenda z alei 
Kościuszki, Z tego duma marcowym 
w eczorem  1940 roku .wprowadzone 
ich obładowanych poiplesrnie nakowa 
nvmi tobołami, pod budynek PKO. Do 
tego domu ściagali — każde z osobna
— w oieć lat późnie! i nie odliczy1: 
sie w nim wszyscy. Do tezo domu 
przywiózł żone z paromiesięczna cór­
ka Tu wreszcie siedział przy łóżky 
matki słuchaiac jej slabr.aceeo odde­
chu aż przestał eo słyszeć.

Ze stolaceeo za dam en  szpitala za 
czvnaia wychodzić k:mcracv prace lu­
dzie. Dostrzega żone która zdecydowa­
nym krokiem zmierza w stronę Świer­
czewskiego. Udaje mu MB dogonić la 
niepostrzeżenie.

— Pani wybaczy — mówi ulmulac 
ia za ram ie — ale muszo o coś spytać

— Zwariował! — w pIs ale on aiie 
zwraca na to uwagi.

— Czy pani pamięta — ciągnie — 
że do tei szkoły która wyrosła przed 
oknami byłego oani mieszkania, ucze 
szczały lei dziatki?

— Pamiętam — odpowiada. *— P a­
miętam także, że ku moi om u zdumie­
niu zdołały szczęśliwi? ukończyć ten 
św etny zakład naukowy.

— A czy pamięta oam — pyta dalei
— że na mieiscu tego boiska szkolne­
go na którym pani syri odnosił wybit­
ne sukcesy sportowe, stała mała cha­
łupka a w niej mieszkał bardzo svm 
patvcznv szewc?

— Niczego podobnego me było — o- 
świadcza przecząc oczywistym faktem 
chvba dlatego, że wvdarzvłv sie one 
wcześniej niźli los przyniósł ia w te 
strony. On zaś pamięta doskonale, że 
tam gdzie dziś stoj szkoła, tkw ił w 
pierwszych dniach wojny — a może 
jeszcze 1. jakiś cza* oo wolnie — par­
terowy drew niak a obok drewniana 
brama zamykająca wjazd w podwó­
rze za którym w mizerne! oficynie 
mieścił sie lokal dzielnicy PPS. Wszy­
stko to zniknęło z powierzchni ziemi 
wkrótce po wolnie. Mieszka lacv w 
drewniaczku starszawy !u? szewc wo! 
nv nie przeżył. Nie wie !akie b.Vłv 
ieco losy ale pamięta ze dpbrze mu 
sie z nim gadało w godzinach dyżu­
rów oosotowia przeciwlotniczego pod­
czas kilku wrześniowych nocy T rud­
nie! przychodziło mu nawlazać wów­
czas kontakt * innymi wsoółlokatora-

*— Na diabła wleźliśmy w ten ścisk?
— pyta.

/ 1— Mam tu coś do załatwienia.

Pojmuje, że na bliższe wylaśnienia 
nie pora. Zbliżaia sie władnie do głów­
nej bramy Zakładów Strzelczyka. Wy­
blakły. stary napis na ścianie budynku 
nasuwa mu znowu wspomnienie

— Czv wiesz — pyta — że na k ilka 
lat przed wojną fabryką .lohna produ­
kowała kłódki według pom ysłu1 Szy­
mona?

— Jaka fabryka?

Wyjaśnia, że właśnie ta. obok któ 
rei przechodzą. Ona oświadcza, że me 
wiedziała iż Szymon kiedykolwiek 
zaimował sie kłódkami widać że w 
gruncie rzeczy nie bardzo ia to inte­
resuje. Nic dziwnego, przeciez prawie 
nie znała Szymona. Dla niego ien 
przyjaciel iego rodziców znakomity 
knntruktor obrabiarek laureat nagrody 
państwowej, był jednym z najbliższych 
nui ludzi.

Mljaja dom. z którego Włodek w y­
wozi! ciężarówka broń i podchodzą do 
dużego sklepu odzieżowego.

— Poczekaj tu  na mnie — polec* 
ona

Czeka i dość bezm yśln i przygląda 
sie jakimś spodniom I marynarkom 
efektownie — chyba orzv pomocy ży­
łek nylonowych — zaw szonych  za. 
witryna. Wreszcie ona wylania się z 
czeluści sklepu.

— Idziemy •— decyduje.

Tvm razem nie powstrzymuje cieka­
wości

— Po coś tam wchodziła — pyta.

Spoelada na niego karcaco.

— To moja sprawa.

Przypomina sobie nągłe. że orzecie* 
pojutrze wieczorem ona bedzie roz­
dzielać ewiazdkowe prezenty wiec za­
przestaje dalszej indagacji. Do domu 
wracaja bez żadnyih przygód. Tylko 
w/.Hawa księgarni usadowione! w do­
mu ostrzelanym podczas masakry w 
1905 roku przyciąga ns sliwile iego u- 
waze ale ona stanowczo odciąga go od 
w itryny.

W domu szybko wvkonuie !e! zlece­
nia. potem siada do maszyny 1' pisze.

.Pod rosnącym obok duktu starym 
białodrzewem pośród brzózek krzaków 
leszczyny przystanęliśmy orzez chwile 
Na Pczyszczonei z traw y i ściółki k w a­
terze ogrodzonej lilipucim płotkiem z 
wiklinowych witek rosło parę skrom­
nych bratków. Na nnlu bialodrzewu 
można było ieszcze zobaczyć bliznę w 
kształcie krzyża 1 zdeformowane przez 
czas w korze wyciel* cyfry; 1. 9. 3. i 
9.

— Te bratki sadzono niedawno.

— Chyba tak .

—  X ciągle n ik t nie wie. kto tu  le­
ży?

— Teraz na pewno luż nikt Par#
lat po wojnie zabrano szczątki na su- 
leiowskl cmentarz, Ale '-żyje były. nie 
wiadomo.

Poszliśmy dalej pod wielkimi doba­
mi ścieżka ooadalaca nieco w dół w 
geste zarośla leszczyny. Ich wielkie 
włochate Uśole ooczely sie zwijać nie­
co zdawały sie wiotczeć. Tylko tam 
gdzie padały na nie promienie chylą-

ml. dowiedzieliśmy sic ze Władek
sprzedał ustęp Kostkow1 a pieniądz# 
przepił i poszliśmy do domu. bo nam 
sie leść zachciało.

Kiedy ściemniło sie tuż całkiem, 
ze-.złiimy wszyscy troje na łake. roz­
siedli sie na konarach powalone! sos­
ny i rozniecili niewielkie ognisko. Bia­
ły dym ze świeżych sosnowych gieł 
wznosił sie pionowym słupem ku 
skrzącemu sie gwiazdami niebu. W 
przyrzecznych blotka.’h tęsknię i głę­
boko sra ły  żaby. a za Pilica skrzypiał 
derkacz. 1akbv nakre^n) siary zegarek. 
Potem nad łąkami zaczełv pojawiać sie
i gestnieć opary a od rzeki przypły­
nął chłód który odegnał nas *<>d ogni­
ska. Kiedy no ciemku wgramoliliśmy 
sie na cypel i spojrzeli na łaki z gó­
ry — nad rzeka poczynało rozlewać 
sie rozległe jezioro białych mgieł 
Gdzieś zza lasów z a rzepińskich wv!az:ł 
na nocny nieboskłon żółty księżyc, po­
dobny owalnej piłce.

(Jezioro białych mgieł może 1eśli 
pogoda bedzie sprzyjać - -  i dziś zoba­
czyć z cypla, choć lak h’ż nie ma. bo 
przykryła ie woda. K.sieżvc nad zarze- 
cińskim lasem także1 chadza podobnie 
iak przed trzema laty).

Nazalutrz rano obudził mnie harm i- 
der ptaków uwi!aiacvch sie w otacza- 
iacvch dom drzewach z animuszem i 
ożywieniem w !aki zawsze wprawia 
je widok wedruiacego w góre słońca. 
Zbeglem  na dół po  zimnej od rosy 
traw ie dobrnąłem do rzeki i ledwo sie 
zanurzywszy wróciłem no własnych 
tropach widocznych ciemnymi smuga­
mi na siwawei łace. Oaarnawszy sie 
nieco poszedłem lak «wvkle po mleko.

Piotra nie spotkałem, za to natkna- 
łem sie na matkę Bieiakowe! wedru- 
!aca z erabiaml na ramieniu. Przysta­
nęła maiac widocznie >:hote ze mna 
pogadać. Przez chwile 'ozmawialiśmv
o sianokosach i o tym czy Heńkows 
krypa iest iuż odpięta z kłódki. Po­
tem wypłynął tem at .którego spodzie­
wałem sie i któremu nie mogłem zapo­
biec.

— A te biegi to pam ieszcze robi?

— Czasem.

— Ndljjjpewnie. już nie ve lata. Alero 
sie w tedy przestraszyła.

— Uhm.

— Ide sobie pp drodze a tu słyszę-
tupie coś. aż sie ziamia trzesie. Kon 
myślę, czy co? Jaki tam  koń. koń 
nie ziaple a toto ziąpie iakby mu w 
piersiach grało. Serce m; do gardła 
skoczyło struchlałam  Staie. nie pa­
trzę za siebie a tu. w dze pan koM 
mnie przelatuje i dale’ r’0 drodie leci. 
aż ziemia dudni. Tak było?

— Chyba tak.

— A dokąd to  pan itak leciał?

— Donikąd. Tak sobie

— Patrzcie Państwo. Biegi pan sobie 
wviabiał.

Rozmowa urw ała sie więc rychło 
pożegnaliśmy sie i rozeszli. Budzyń­
skie' nie było w domu Garnek z mle­
kiem zostawiła na lawca pod chata I 
gdzieś powędrowała”

KONIEC
Powyższym  odcinkiem  kończym y d ruk  

fragm entów  opowieści E dw arda Szustra 
p t. „W ędrów ki zim ą I la tem ” . C a to it 
ukaże się pod tym  sam ym  ty tu łem  n a ­
kładem  WYDAWNICTWA ŁÓDZKIEGO.
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DIARIUSZ KULTURY
„M iło pow rócić i usiąść na 

ław ach, przed w łasnym  dom - 
kiem . gdy ucichną gw ary" — 
pisał Ju liusz  Słow acki. T ak — 
m iło  jest w racać i tak i włiUn e 
■powrót w  pierw sze trzy  powo­
jen n e  la ta  łódzkiej ku.lłury za­
proponow ali nam  prof. or-A 
A n ie la  K o w alsk a  1 J a n  T rzy  
n ad lo w sk i.

O to nakładem  Ł ódzk iego  T o­
w a rz y s tw a  N au k o w eg o  ukazała 
się książeczka n iew ielka l»cz 
o  w ielkiej zaw artości. „D iariu sz  
k u l tu r y  łó d zk ie j 1945— 1947” 
w ydano  z pom ocą finansow ą — 
nie, nie W ydziału K u ltu ry  — 
ale P o lsk ie j  A k ad em ii N auk , 
k tó ra  biednem u m iastu  zrobiła 
ten  w spaniały  prezent.

J e s t to bow iem  d ru k  nisoce­
niony. Z an iedbana pod wzglę­
dem  k u ltu ra ln y m  Łódź p rzed ­
w ojenna dopiero po roku 1945 
w eszła w okres pełnego rozw o­
ju. Te trzy  la ta  zarejestrow ane 
zostały poprzez spis f a k t ó w  
k u l t u r a l n y c h ,  d o k ładn i’ 
jes t tych  w ydarzeń 558, ale w 
tym  suchym , k ron ikarsk im  na­
pisie pu lsu je  życie w całym  
sw oim  bogactw ie i złożoności

P iszą  a u to rz y : „D la  ty ch , k tó ­
rzy  p rzeży li te  la ta  „D ia riu sz"  
b ed zie  w sp o m n ien iem  1 p rz y ­
p o m n ie n iem , zaś d la  m łodszego

p o k o len ia  —  In te re su ją c y m  
k o m p en d iu m , cząstk o w y m
źró d łem  w iedzy  o p o czą tk ach  
n iepo d leg ło śc i m ia s ta  i  łodzią 
w  h e rb ie ”.

Pow racam  więc w  tam te  la ­
ta , z k tórych  sam  niew iele pa­
m iętam , ale lek tu ra  „D iariu­
sza” o tw iera przede m ną Łódź 
budzącą się do życia, przypom i- 
na znam* postaci i w y d arzen ia ... 
Je s t to scenariusz d o k u m en ta l­
nego film u o  k u ltu rze  Łodzi w 
pierw szych pow ojennych latach, 
scenariusz, k tó ry  napisało  ży­
cie.

O to garść k ron ikarsk ich  no­
ta tek  z tam tych  lait. 25 stycznia 
1945 roku roapoczął pracę W y­
dział Szkolnictw a Średniego w 
K u ra to riu m  Łódzkim . W śród 
w izytatorów  nazw isko G ry ze ld y  
M issa lo w e j, zm arłej n iedaw no 
w yb itn sj uczonej, profesora UŁ. 
W lutym  k u ra to riu m  roapoczę- 
ło akcję  biblioteczną celem za­
bezpieczenia książek w  ponie­
m ieckich b ib lio tekach, in s ty tu ­
cjach i dom ach p ryw atnych  
In fo rm acja : „Zabezpieczono 100 
m etrów  sześciennych książek”

7 m arca  M iejska R ada N aro­
dow a uchw ala apel do rządu o 
u tw orzenie un iw ersy te tu  w Ło­
dzi i p rzedstaw ia dezydera t w 
spraw ie politechniki, W kw !et- 
nlu następu je  o tw arcie S em ina­
rium  dla W ychow awczyń P rzed ­
szkoli. D yrektorem  zostaje H a n ­
na  O żogow ska, znana p isa rk a

au to rka  książek d la  dzieci i 
młodzieży.

W czerw cu ukaziuje się w 
Łodzi pierw szy num er tygodni­
ka  społeczmo-literackiego „K uź­
n ica”. N akład oscyluje w g ra ­
nicach 20 tysięcy egzem plarzy.

I tu  aż się prosi in form acja 
n a  te m a t  prasy. O to „D iariu sz"  
p o d a je  sp is  ty g o d n ik ó w  i d w u ­
ty g o d n ik ó w . ja k ie  się  w  Łodzi 
u k a zy w a ły  w  la ta c h  1945—1947. 
Z b y t m ało  m ie jsca , by  je 
wrszy stk le  w y m ien ić , by ło  Ich 
w ó w czas w  Ł odzi d w a d z i e ­
ś c i a  j e d e n .  R ów nocześn ie  
u k a zy w a ło  się  w  Łodzi d w a ­
d z i e ś c i a  m iesięczn ik ó w , dw a 
d w u m ies ięczn ik i („ P o lo n is ta ” i 
„ Z a g a d n ie n ia  L ite ra c k ie ”) o ra j 
c z t e r y  k w a r ta ln ik i .

K ron ikarsk i w ehiku ł czas j 
przenosi nas w  rok 1946. .Vv 
ki s ta  „ D z ien n ik a  Ł ód zk ieg o ” na 
n a ip o p u la rn ie1 szego łodzianina 
M ożna pow iedzieć — pierw o­
wzór naszeg o  plebiscytu  „Ło­
dzianie ro k u ”. A o to  wya>ki: 
A le k sa n d e r  Z elw ero w icz , p ro l 
T ad eu sz  K o ta rb iń sk i,  W ła d y ­
s ła w  B ro n iew sk i... S p o ś r i^  
sportow ców  — bokser Józef 
P isa rsk i.

O kaziuje się, i i  w  roku 194« 
is tn ia ła  N a g ro d a  L ite ra c k a  M ia 
s ta  Ł odzi. O trzym ał ją  M ieczy­
s ław  J a s t r u n  za tom  w ierszy 
„R zecz lu d z k a ”. O ddział Zw iąz­
k u  L ite ra tó w  P o lsk ic h  w ybiera 
w  p a ź d z ie rn ik u  n o w y  z a rz ą l .

Prezesem  zostaje J a n  B rzechw a. 
W końcu tego m iesiąca odby ­
w a się  w Łodzi II W alny Zjazd 
Zw iązku L itera tów  Polskich. W 
Kole Polonistów  U Ł studen t 
T ad eu sz  D rew n o w sk i wygłosił 
odczyt pt. „O realizm ie p isa r­
skim ”.

W reszcie rok 1947. W łódz­
kich k inach p rem iera  p ierw sze­
go po w ojnie d ługom etrażow e­
go film u polskiego „Zakazane 
piosenki”. Ten rok notuje taż 
w izyty gości. P rzebyw ają  w 
Łodzi I r e n a  i F ry d e ry k  Jo llo t-  
-C u rie , potem  w ybitny czeski 
poeta F ra n c is z e k  H a łas , w resz­
cie J a c ą u e s  D uclos — sekretarz 
K om itetu  C entralnego  F rancu­
skiej P a rtii K om unistycziej. 
Pod koniec tego roku gościli w 
Łodzi II ja  E re n b u rg  i P au l 
E lu a rd ... E luard  wygłosił od"zyt 
poezji francusk ie j w  czasie o- 
kuipacji.

P rzy taczam  nazw iska już dziś 
historyczne, cały ten  k ro n ik a r­
ski zapis jest h isto rią . P asjo ­
nującą  i w ielce pouczającą. 
Dzięki prof. prof. A nieli K o ­
w a lsk ie j  i Ja n o w i T rzy n a d lo w - 
sk iem u , dzięki dotacii z kiasy 
PAN Łódź o trzym ała w ażki do­
k um en t swoich pierw szych dni 
wolności. Zapis o w artości n ie ­
ocenionej.

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH
Edward Szuster

W IDO K

[lewym 
jokiem

W w ielkanocnym  num erze 
„P olityk i” m ogliśm y sobie po­
czytać o ciekaw ostkach gastro­
nom icznych, zauw ażonych 
przez m ałżonki naszych am ba­
sadorów  w różnych k rajach . 
Była to lek tu ra  o • w iele cie­
kaw sza, niż „Święcone u R a­
dziw iłła Panie K ochanku”, 
k tó rym  to św ięconym  raczyła 
nas p rasa  rokrocznie od w ie­
lu  dziieslątków lat. . . .

A nkieta „P olityk i”, k tó re j 
w ynikiem  były  listy  pań am- 
basadorow ych, zaw ierała m. in. 
pytanie, co zdaniem  autorki 
wanto by przenieść na nasz 
rodzim y gastronom iczny te­
ren. G dyby m nie ktoś zadał 
tak ie  pytanie, odpow iedział­
bym  kupą  truizm ów , w yliczył­
bym  sp raw y  tak  oczywiste, że 
nigdzie na św iecie już zgoła 
nie dostrzegane — takie  jak 
czystość, grzeczność, uśm iech­
nięta spraw na obsługa, zgod­
ność k a rty  po traw  ze stanem  
faktycznym . W ankiecie znala­
zło się na tom iast — i to paro ­
k ro tn ie  — jeszcze inne m arze­
nie: żeby tak  zapanow ał u 
nas pow szechnie obyczaj, za­
korzeniony w w ielu k ra jach  — 
spożyw ania posiłków  bez po­
śpiechu, spokojnie, w  pogod­
nym , odprężonym  n astro ju  i —

Przysłow ie głosi, że „ a p e ty t 
ro śn ie  w  m ia rę  je d z e n ia ”. 
O praw dziw ości tego codzien­
nie p rzekonują się pracow nicy 
hand lu . K lienci j u i  nie zado­
w ala ją  się byle czym, a b a r­
dzo chcieliby, aby różnorodność 
tow arów , ich jakość 1 nowo­
czesność dorów nyw ała tem u, 
co można spotkać w sklepach 
„P ew exu”. D latego tru d n o  by­
łoby nie zgodzić się z zastępcą 
dy rek to ra  „C en tra lu ”, Ju litą  
H aj-F ygass, kiedy pisze, że 
„handlow ać, przy Istniejącym  
ry n k u  p roducenta , je s t n ie ła t­
wo”.

W 7 num erze „Odgłosów” z 
1978 roku napisałem  felieton 
pt. „D yrek tor za sklepow ą la ­
d ą”, w k tó rym  poddałem  w  
w ątpliw ość istn iejący  system  
poznaw ania ry n k u  przez n ie ­
k tórych  producentów . Zastępca 
dy rek to ra  „C en tra lu” — Ju lita  
H aj Fygass zgadza się w łaści­
w ie ze m ną, gdy pisze, że „..do­
ty ch c za s  p rz em y sł n ie  k w a p ił 
się  z b a d a n ia m i ry n k u ”, je d n a k ­
że z je j pism a, nadesłanego w  
odpowiedzi na mój felieton, 
w ynika, iż k ry ty k ę  p rzy jęła  do 
siebie, czyli do placów ki, k tó rą  
rep rezen tu je , chociaż chodziło 
zupełnie o coś innego.

Przypom nę tylko, że swego 
czasu za ladam i 9 stoisk p a tro ­
nackich w  „C en tra lu ” stanęli 
p rzedstaw iciele  p roducentów  z

ESTETYCZNIE I BEZ POŚPIECHU
co bardzo w ażne — zawsze o 
tej sam ej porae. Wszyscy 
wszędizie o tej sam ej porze...

Bardzo to higieniczny oby­
czaj: spokojnie 1 regularnie. 
Bez pośpiechu, elegancko a 
system atycznie. N ie na sto jaka 
w straszliw ej spelunce z byle 
n iedom ytej skorupy, byle co 1 
byle jak , ty lko estetycznie, ze 
sm akiem , rozsądnie... P iękny 
obyczaj. A le już widzę, co by 
się działo gdybyśm y chcieli 
zbliżyć się do takiego Ideału.

P róbu jem y uniknąć s ław et­
nych szczytów kom unikacy j­
nych, u sta la jąc  początek 1 
koniec nauki w różnych te rm i­
nach dla poszczególnych szkół. 
P róbujem y o różnych godzi­
nach zaczynać pracę w zak ła­
dach, b iurach 1 urzędach, żeby 
ten sam  wysłużony do o sta te ­
czności wagon tram w ajow y 
mógł trzy razy obrócić i do­
wieźć w szystkich do pracy. Nie 
znamy Jeszcze rozsądnego spo­
sobu rozładow ania szczytu 
um ieralności w  m arcu  i listo­
padzie 1 rozłożenia jakoś tego 
zjaw iska na cały rok, co po­
zwoliłoby rów nom iernie w yko­
nyw ać plany grzebalnictw a. 
K upujem y natom iast kożuchy 
w  lipcu i sandały  w grudniu, 
żeby un iknąć  szczytów sezono­
w ych 1 zw iększyć szansę do­
b ran ia  czegoś pod potrzebę i 
gust. Alę w yobrażacie sobie, co 
by się stało, gdyby wszyscy o

jednej godzinie chcieli się po­
żyw ić?

Nie m am y w cale gastrono­
m ii. To co jes t, to  coś w rodzaju 
lokali rozryw kow ych, oczywiś­
cie serw ujących  rozryw kę w 
sty lu  pożal się Boże. Z nikają 
o sta tn ie  m ałe lokale po parę 
stolików ; ekonom iczniej p racu ­
je  w ielka p iekarn ia , w ielka 
pra ln ia , k aw iarn ia  g igant i 
restau racJa-„kom binat”. W ta ­
kiej ekonom icznej’ insty tucji 
siada się w w ielkiej, coraz 
w iększej hali przy jednym  z 
dw ustu  stolików  i czeka się 
dw ie godzilny na pierw sze po­
dejście kelnera. Czym większy 
lokal, tym  obsługa m usi trw ać 
dłużej Jeśli dacie tam  pięć­
dziesięciu bardzo spraw nych  
1 szybkich kelnerów , to pięć­
dziesięciu kelnerów  będzie s ta ­
ło w kolejce do kuchni i 
k lien t nic na tym  nie zyska. 
Ż aden ekonom istą nie bierze 
tego jednak  pod uwagę.

P racu jem y  osiem godzin, to 
p raw da. Ale czy pozostałe go­
dziny są napraw dę do nasie j 
dyspozycji? Czyniono już na 
ten tem at w iele sondaży. P rze­
jazdy i zakupy pożerają lwią 
część tak  zw anego wolnego 
czasu. W te j resztce, k tó ra  zo­
staje , i to porozryw ana na 
przypadkow e, rozrzucone coraz 
to inaczej kw adranse, w róż­
nych dalekich od siebie m iej­
scach, pomiędzy autobusem  a

kole jką  w aptece, pomiędzy ko­
le jką  na dw orcu a ko le jką  w 
przychodni, zadyszane, złe, pod­
m inow ane — w te j resztce m u­
sim y zmieścić nasze śn iada­
n ia , obiady, podw ie­
czorki 1 kolacje. O pożyw ieniu 
się w restau racji-g igancie  nie 
ma mowy. Sam oobsługa szyb­
sza? T eoretycznie tak. Ale w 
gigantycznym  barze sam oobsłu­
gowym stoi trzystuosobow a 
kolejka tych, co chcą się sam i 
obsłużyć. M ałych lokali sam o­
obsługow ych nie ma, bo w 
ogóle żadnych m ałych nie ma. 
Pozostaje chtepmąć byle co, za­
gryźć byle czym , a odłożyć 
w iększy posiłek na m om ent 
sprzy jający . Czyli zrezygnować 
z jak ie jko lw iek  system atycz­
ności i sta łych gdzin posiłków. 
Zarów no w skald ogólnej, jak  
i tej na jbardzie j Indyw idual­
nej.

Człowiek jako  istota m yśląca 
a dum na, nie chcąc przyznać 
siię do bezradności — czyni z 
konieczności — cnotę. U znaliś­
m y więc, że przejm ow anie się 
tak  przyziem ną spraw ą jak  je ­
dzenie nie jest godne naszej 
uw agi. To jest spraw a, o k tó ­
rej w ręcz nie w ypada mówić 
w  dobrym , tw órczym , pracow i­
tym tow arzystw ie. Kończę 
więc, nie chcąc znaleźć się za 
dirziw'iam3.

ĆWIEK

ZAMIAST
dyrek to ram i fab ry k  w łącznie i 
byli zaszokow ani p retensjam i, 
w ym aganiam i i żądaniam i 
klientów . Ju lita  H a j-F y |a s s  
przypom ina, że „C en tra l” w  90 
procen tach  zaopa tru je  się bez­
pośrednio  u  producenta, pom i­
ja jąc  hurtow nie  i że posiada 
w ięcej niż 100 patrona tów  z 
przem ysłów  lekkiego, m eta lo ­
wego i elektrotechnicznego. 
Tylko, że je s t to  argum ent 
przem aw iający  na m oją ko­
rzyść.

Jes tem  z całym  uznaniem  dla 
„C en tra lu”, a panu jący  tam  nie­
ustann ie  tłok  św iadczy, że nie 
jes tem  w te j opinii odosobnio­
ny. Mogę ty lko  żałow ać, że w 
Łodzi jes t jeden „C en tra l”, bo 
przydałoby się w ięcej tak  dob­
rze prow adzonych domów to ­
w arow ych. Ale to je s t zupełnie 
Inna spraw a.

Co w ięccj, w pełni zgadzam 
się z Ju litą  H aj-F ygass, kiedy 
pisze:

„ F a k te m  je s t  je d n a k , że w 
d a lszy m  c iąg u  m a ją  m ie jsce  
n iep o k o jące  o b jaw y  p ro d u k c ji 
n ie tra f io n e j, w y tw a rz a n ia  b u b li 
Itp . M a rn o tra w s tw o  su row ców , 
te c h n ik i I tech n o lo g ii o raz  c za ­
su  p ra c y  je s t  w  ta k ic h  w y p a d ­
k ach  o czy w is te”.

Zgadzam  się  ró w nież , że „ b a ­
d a n ia  ry n k u  są  pew n eg o  ro d z a ­
ju  ś ro d k ie m  za ra d cz y m  I to  le ­
czącym  p rzy czy n y  a  n ie  s k u t ­
k i”. Cieszę się, że „C en tra l” — 
„ je d n a  z n ie liczn y ch  o rg a n iz ac ji 
h a n d lo w y ch  w d ra ż a  b a d a n ia  
m a rk e tin g o w e ”, dostarczając 
raz  n a  k w arta ł producentom  
„ p a k ie t In fo rm ac ji, d o łyozących

p o p y tu  n a  Ich to w a ry ”. Zga­
dzam się rów nież z tym , że 
„ ra p o r ty  „ C e n tra lu ” n ie  u w ­
z g lę d n ia ją  ró żn o ro d n o śc i i bo­
g a c tw a  g u stó w  i sąd ó w  konsu­
m e n tó w ”. Ale to w szystko — 
co dobrze św iadczy o „C en tra ­
lu ” — absolu tn ie  nie podw aża 
moich zastrzeżeń w yrażonych 
w felietonie „D yrektor za sk le­
pow ą lad ą”.

P rzypom nę jeszcze, że we 
w spom nianym  felietonie n ap i­
sałem : „N ied o b rze  bow iem  jes t, 
k ied y  d y re k to r  n iczy m  kró l 
K az im ie rz  W ielk i m u si p rz e b ie ­
ra ć  s ię  za  sp rzed aw cę , a b y  p o ­
zn ać  p ra w d y , o k tó ry c h  g łośno 
w  ca ły m  k r a ju ”. Niedobrze jes t 
też, k iedy dy rek to ra  przedsię­
biorstw a p rezen tu je  się jako  tę 
na jbardzie j kom peten tną  osobę, 
k tó ra  może nie ty lko udzielić 
w yczerpującej in fo rm acji k lien ­
tow i, ale rów nież pouczyć 
sprzedaw czynie, jak  należy 
sprzedaw ać tow ar p rodukow a­
ny przez „jego” fab rykę, a już 
zupełnie źle, k iedy p rzedstaw i­
ciel fab ryk i dopiero sta jąc  za 
ladą sklepow ą dow iaduje się, 
czego oczekują od niego k lien­
ci. A tak  całą tę  sp raw ę p rzed­
staw iała  inform acja w „Dzien­
n ik u  Popu larnym ", z k tórą 
polem izow ałem .

P rzypom ina mi się tu  stary  
dowcip, kiedy przyszła ck> le­
karza  pew na pan i z prośbą o 
radyka lny  środek an tykoncep­
cyjny. — Szklanka zim nej wo­
dy — pow iedział lekarz. — 
Przed, czy po? — zapy ta ła  p a ­
c jen tka . — Z am iast — odpo­
w iedział lekarz. G dyby ludzi*

postępow ali w  m yśl te j „recep­
ty ”, to spadałby nam  gw ałtow ­
nie przyrost n a tu ra ln y . Ale 
często m am  w rażenie, że p rze­
mysł z pow odzeniem  stosu je  tę 
zasadę.

Oto Iw ona Sledzińska re la ­
cjonując w  „Głosie R obotni­
czym ” w yniki , osta tn ie j giełdy 
w  P oznaniu  nap isała:

„B o n ib y  w szy s tk o  je s t  d o b ­
rz e , a  ja k  p rz y jd z ie  co do cze­
go, to  a n i  m ały , a n i duży , ani 
c h u d a , an i k o rp u le n tn a  ub rać  
się  w  sk le p ie  n ie  m oże. (...) 
W ięc m oże z a m ia s t m y d lić  so­
b ie  oczy a k c ja m i p o zo rn ie  u ży ­
teczn y m i z a d b a jm y  ra cz e j o to, 
by  w  ogóle n a  ry n k u  by ło  pod 
d o s ta tk ie m  d o b ry c h  u b io ró w , w 
ró żn y ch  ro z m ia ra c h . A b ra k u je  
ich  w  te j  ch w ili zd an iem  h a n ­
d lu  p o n ad  1 m ilion  s z tu k ”.

•Dla nikogo nie je s t ta jem n i­
cą, że w ielu producentów  woli 
robić to, co im wygodne, co im 
„robi p lan ”, niż badać potrzeby 
ry n k u  i je  zaspokajać. Dlatego 
jestem  przeciw ny w szelkim  ak ­
cjom , k tó re  stosu je  się w  myśl 
recep ty  „zam iast”, a k tó re  mo­
że m iałyby jak iś sens, gdyby 
były  stosow ane o b o k .  A po­
za tym  trudno  mi też zgodzić 
się na bezm yślną gloryfikację 
dyrek torów , k tó rzy  w praw dzie 
ponoszą jednoosobową odpo­
wiedzialność za całość spraw  
fabryk i, ale to  ich zobowiązuje 
ty lko do um iejętnego w ykorzy­
styw ania kw alifikacji posiada­
nego personelu. ■ Nie po to są 
urzędnicy, aby ich zastępowali 
dyrektorzy.

M ARCIN RODAK

Płynie czas.
A on: las, las, las...

Rys.: S tanisław  Ib h  G ratkow sM  
Telcst: M ieczysław  M ichał Szargan
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PODRÓŻE  
D O  POLSKI

S eria „Podróże" 
pod red ak c ją  Paw ła 
H ertza obejm uje  
dzielą au to rów  pol­
skich 1 obcych, po­
św ięcone opisom 
w ojaży, w k tó rych  
na p lan  pierw szy 
w ybija »ię p rob le­
m atyka artystyczna  
1 k u ltu ra ln a . Znajdy 
się w te j serii za­
rów no książki w y­
b itnych  tw órców  
XVIII 1 XIX w ieku, 
Jak 1 p isarzy  w spół­
czesnych.

U kazały się Ju i 
„K artk i z podróży1' 
K raszew skiego I 

Podróże do W ioch”  Iw aszkiew icza. W najb liższych planach 
przew idu je  się w ydan ie G au ttera  „Podróży po H iszpanii” 
oraz K. L acha-Szyrm y „A nglia i Szkocja. P rzypom nien ia  z 
podróży".

A ktualn ie  na tom iast Jest w księgarn iach  p iękna książka 
Ja ro sław a  Iw aszkiew icza „Podróże do P o lsk i” . Oto, co sam 
au to r pisze na je j tem at: „T y tu ł, k tó ry  tym  zebranym  w 
Jedno fragm entom  nadałem , ma dwa znaczenia. Jedno p rze­
nośne, że n iby  to w szystko, co tu  piszę 1 pisałem . Jest Ja­
k ą ś  podróżą do ojczyzny; d rugi, całkiem  k o n k re tn y , bo n a j­
is to tn ie jszą  treśc ią  tych  k a r t są p raw dziw e 1 rzeczyw iste 
podróże do Polski. Tak się m oja b iografia złożyła, że trz y ­
k ro tn ie  w ciągu m ojego życia „Jechałem  do P o lsk i” , w ybie­
rałem  się do m ej ojczyzny, Jak gdyby zzew nątrz, zm ierza­
łem  k u  n iej — pół p ielgrzym , pół tu ry s ta  — zgadując tylko, 
co Jest je j Istotą, oo Jest je j powabem  1 m ogąc Ją porów ­
nać z innym  środow iskiem , w k tó rym  tlę  p ierw o tn ie  zasie­
działem ” .

N iedaw no drukow aliśm y frag m en t te j p ięknej książki, do­
ty czący  Łodzi I okolic — dziś rekom endujem y J ą  C zytelni- 
kom „Odgłosów".

Ja rosław  Iw aszkiew icz „Podróże do P o lsk i" . PIW , cena 
«0 zl.

BRIC A BRAC
„B rie  a b ra c "  znaczy ty le , co ru p iec ia rn ia , lam us. Tak 

w łaśnie nazw ała H alina O strow ska-G rabska zbiór swoich 
w spom nień. A utorka Jest córką  poetk i B ronisław y O strow ­
sk ie j 1 a r ty s ty  rzeźbiarza S tan isław a. K. O strow skiego. 
W spom nienia sięgają  daleko w h isto rię  do ż y d a  dziadka 
au to rk i, zapom nianego dziś a rty s ty  rzeźbiarza K azim ierza 
O strow skiego 1 środow iska a rty stycznego  W iednia 1 W ar­
szaw y z la t 1889—1880, następ n ie  Młodej Polski (lata 1900— 
—1914), poprzez środow iska a rty styczne  W arszaw y l Lwowa 
oraz polskie ośrodki w M onachium  1 Paryżu , aż po lata 
w spółczesne 1918—1939.

O strow scy tkw ili głęboko w  k ręgach  a rty stycznych  rw olch 
czasów, dzięki czemu „B rie a b rac"  p rzynosi tak  dużo In te ­
resu jących  fak tów  1 In form acji o czołowych postaciach  pol­
skiej k u ltu ry : D ygasińskim , W itkiew iczu. Żerom skim , o obu 
Brzozowskich (k ry ty k u  l poecie), a K asprow iczu, Dagny 
1 S tan isław ie P rzybyszew skich, Szym anow skim , Schillerze, 
F rancu  Fiszerze, S taffie. Lechoniu, Iłłakow lczów nie..

Mamy tu  w ięc n iem al encyklopedię polskiej k u ltu ry . I 
chpć są to wiadom ości różnego kalib ru , n igdy n ie m ają 
c h a rak te ru  zdawkowego. U pam iętn iają  one a tm osferę 1 n ie­
ścisłości epoki, posiadają  w artość źródłow ą, bezcenną przy 
badan iach  nad  nowszą k u ltu rą  polską.

Bez tego rodzaju  wspomnień- ginie coś bardzo zasadnicze­
go dla k u ltu ry , co pozw ala lepiej zrozum ieć ubieg łe  epoki 
I s ta n o w l o_ciągłoścl rozw oju.

H alina O strow ska-G rabska ..Brie a b rac” . PtW , cena zl. 100

PIĘĆDZIESIĄT LAT
W papierach  po prof. K onstantym  G rzybow skim  znalazło 

się dzieło, k tó re  zm arły  trag iczn ie  uczony przygotow ał do 
d ruku , ale którego n ie zdążył Już opublikow ać. W vdano te 
książkę w siedem  lat po śm ierci A utora w przekonaniu , 
że — Jak dotąd — dziele D rugiej Rzeczypospolitej nie zna­
lazły rów nie znakom itego opracow ania 

Je s t w te j książce n ie ty lk o  zadziw ialąca w ręcz znaiomońć 
faktów , zjaw isk, procesów , ale rów nież nie sootvkan*> prze­
nikliw ość w w idzeniu. Ich pow iązać, w tw ór cze1, nieszablo- 
now el, m arkslstow sklel In te rp re tac ji 

„ Je s t to praca — pisze w przedm ow ie K azim ierz On»»eł' 
— o szczególnych w łaściw ość’ach. ta k  tem atyczn ie  1ok i pod 
wzglądem sposobu u lę d a . Mówi ona o spraw ach t w yda­
rzeniach  bliskich nam  czasowo 1 uczuciowo, naszych w łas­
nych, polskich. O spraw ach i w ydarzeniach  k tóre zarazem  
były nalbliższe sam em u K onstantem u G rzybow skiem u. Jako 
nie ty lko  zw ykły przedm iot badan ia i zain teresow ań po­
znawczych, ale także Jako w ątek snu jący  ste przez całv  le? 
go żywot. vv<tek ksz ta łtu jący  Jego osobowość, Jego poglądy 
1 stosunek do o ta czającej go rzeczyw istości”

K onstan ty  G rzybow ski „P ięćdziesiąt la t” , Wyd. L iterackie , 
cena zł 15.
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WYŁĄCZAJ ZBĘDNE ŚWIATŁO 
W CZASIE GRY MIŁOSNEJ I

T y g o d n ik  R o b o tn icze j S p ó łd z ie ln i W y d aw n icze j „P ran a  — K s ią ik a  — R uch" W ydaw ca: Ł ódzkie  W y d aw n ic tw o  P ra so w e  w  Łodzi. A dres re  d a k c jl: ul. M ick iew icza 12. kod poczt 90-438. T elefo n y  
6 5 2  4 1 I 6K0-99 W aru n k i p re n u m e ra ty :  m iesięczn ie  12 ci, k w a r t  36 zl. R e d ak c ja  n ie  zam ó w io n y ch  rękop isów  nie zw raca , ta  a trzeg a  sobie rów nież  p raw o  sk ró tó w  P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y  
a tk le  p lacó w k i pocztow e, lis to n o sze  o raz  PU P1K  „ R u ch ” — z z a z n ac ze n iem  n a  „O dgloay". D ru k : Z ak ład y  G ra f ic z n e  RSW  „ P ra sa  — K siążk a  — R uch", N r In d ek au  26762. Zam . 745. 1-14.

WYJAŚNIENIE

Zamieszczone w poprzednim  n u ­
m erze „M agazynu” ogłoszenie: ..Ru­
ry  w ydechowe! do „S y ren k i”  po­
szukuje poeta M irosław K uźniak” , 
było Jak n ie trudno  się dom yślić, 
dow cipem  primaaprilisow ymi.

NASZ AKT

płyt a rty sty , Do te j pory 
przew ażały odb itk i z pożi

A rtu r  R ubinstein  odznaczony zo­
stał w P aryżu  Krzyżem  K om an­
dorskim  O rderu  Zasługi PRL z 
G w iazdą.

Dwie nagrody  d la A ndrzeja W aj­
dy : w K olum bii na  m iędzynarodo­
wym  festiw alu  w C artagenie  (za 
„Z iem ię o b iecaną” ), we Włoszech
— prem io  David di D onatello »Ln- 
chino V U conti" za całokształt 
tw órczości. W najb liższych planach 
film ow ych W ajdy znajdu je  się (lim 
„B ez zn ieczu len ia” wg scenariusza 
A. H olland. B ohaterem  (lim u jest 
d z ienn ikarz  specja lizu jący  się w 
p rob lem ach  T rzeciego Św iata .

K olekcję 01 o ryg inalnych  akw a­
fo rt JahA P io tra  N orblina zakupi 
Muzeum G órnośląsk ie  w Bytomiu.- 
Będą to odbitk i z o ryginalnych 

)ory w Polsce 
późniejszych,

francusk ich  edycji.

W K rakow ie s ta ran iem  T ow arzy­
stw a Fotograficznego pow staje 
pierw sze w Polsce m uzeum  historii 
fo tografii. P laców ka ta  położy na­
cisk na grom adzenie dokum entacji 
fo tograficznej najnow szej, w o jen ­
nej i pow ojenne] h isto rii Polski.

T em atem , k tó ry  wyw ołął n a jw ię­
cej dyskusji podczas pierw szych 
gorzow skich Spotkań M łodych Poe­
tów  ze środow iska studenck iego  I 
robotniczego było pytan ie: „Czy 
Istn ie je  poezja robotnicza?” .

N agrodę in .  R em brand ta (w 
Szw ajcarii) p rzyznano Tadeuszow i 
K antorow i. W uzasadnieniu  nagro­
dy podkreślono, że najw iększa siłę

DONOSY KRAJOWE
oddziaływ ania zapew nia ją  artyście  
Jego prace w T eatrze t r lc o t  II.

K ontynuacją  głośnego w arszaw ­
skiego sezonu  Narodów będą w 
d rug ie j połowie m aja 1 na początku 
czerw ca br. M iędzynarodow e Spo­
tk a n ia  T eatra lne  z udziałem  Zespo- 
łow z Europy i AzJL

K onserw acji poddano zabytkow y 
Dzwon Zygm unta ua W awelu. 
W szystkie urządzenia dzw onu dzia­
ła ją  znakom icie.

o z lek an  Wyzszej Szkoły M uzycz­
nej d z ienn ikarka  i 74-ietnl ksiądz
— oto trze j sposród 40 czlonkow  
gdańskiego k lubu „M ors". U lubio­
nym  zajęciem  „M orsów " Jest, Jak 
n ie tru d n o  się dom yślić, kąpiel w 
m orzu zim ą...

Na bak ier s k u ltu rą  podróżują 
Polacy. W re lac ji z pociągu Szcze­
c in—Przem ysł („T rybuna L udu” nr 
92) znaleźliśm y opis istnego „kraj*  
obrazu  po b itw ie” : resztk i jed ze­
n ia , rozlane p łyny, pobrudzone b u ­
tam i siedzenia i w yściełane op ar­
cia. urw ane k lam ki, podarte  f ira n ­
ki, uszkodzone sa n ita ria  tw orzą ten 
pejzaż. W w andalizm ie ce lu ją  pa­
sażerow ie I klasy.

Plodozmian
D yrek torem  /stołecznej „K om edii” 

została Olga L ipińska. P ierw szą je j 
now a prem ierą  na now ej scenie 
było „G w ałtu, co się dz ie je” A lek­
sa ndra  F redry . Recenzenci p odkre­
śla ją  — jako  niezw ykły w naszym  
tea trze  — .przyzw oity. Średni po­
ziom gry kom ediow ej” . „Nie rażą 
w tym  przedstaw ien iu  żadne ,,zg ry ­
w y” . ani e fek ty  ,pod publiczkę”
— nisze Rom an Szydłow ski („TL” 
n r 6fl).

Korespondencja
Jak  donosi nasz sta ły  korespon­

den t P D. (sV Kościuszki 69). Koło 
N aukow e polonistek (sekcja b lon­
dynek tlenionych), w ystosow ało do 
redakci! „M agazynu” kategoryczny 
list. z żądaniem  ukrócenia n ie­
cnych n rak tv k  anonim ow ego au to ­
ra. bezczeszczącego arcydzieło  T a­
deusza Różewicza — poety współ­
czesnego urodzonego w Radomsku 
dnia IX . IM1 r. I porażonego kom ­
pleksem  w ojny (por. n r  1 „M agazy­
n u /)  „ K a rto te k a ” — piszą polonistki 
Jest utw orem  w ybitnym , a m y pro­
szę Pana R edaktora n ie pozwoli­
my etc.

N astępują podpisy członkiń Koła
i op iekunki mgr Z.

P ra cy  ldeow o-w ychow aw czej w 
wyższych uczelniach a rty stycznych  
pośw ięcona była narada  w KŁ 
PZPR z udziałem  zastępcy k ierow ni­
ka Wydz. K ultu ry  KC PZPR. E. Miel­
carka. D yskutow ano o problem ach 
pracy organ izacji p a rty jn e j w w yż­
szych uczelniach a rty stycznych , o 
roli SZSP, znaczeniu  osobistego 
przyk ładu  pedagogów — członków 
partii, o potTZeble podniesienia po­
ziom u nauczan ia  przedm iotów  ideo­
logicznych.

•
Nowe p rem iery  w Teatrze No­

w ym : 4 kw ie tn ia  na Małej Scenie 
„Sędziow ie” W yspiańskiego w reż. 
A. W anata, 0 kw ietn ia  po raz 
pierw szy w Polsce „Zw łoka” Dilr- 
re n m a tta  w reż. K. D ejm ka. Na 
przełom ie m aja  I czerw ca łódzki 
T ea tr  Nowy gościć będzie — * 
„E gzam inem ” „D ialogusem  de 
passione” i „O pere tką” — na 
Dniach T eatru  Polskiego w Sofii.

S pek tak le  w T eatrze Nowym b i­
ją  rek o rd y  popularności: odbyły 
się setne przedstaw ien ia  „E m ig ran ­
tów ” i „C ien ia”.

*
W O środku P ro pagandy  Sztuki 

czynna była w m arcu  w ystaw a pod 
nazw ą «,K inem atografia radziecka 
1917—1977’. In teg ra ln ą  częścią eks­
pozycji był m ontaż fragm entów  
najsłynn ie jszych  film ów  radziec­
kich.

P rzed  m iędzynarodow ym  k o n k u r­
sem 1 kongresem  akordeonow ym  
(Łódź, 20—24 w rześnią)...

•
W ieczorem  m uzycznych objaw ień

i rew elacji określili k ry ty cy  p re ­
m ierę „W olnego Strzelca”  w T ea­
trze W ielkim. Postaw iliśm y na n a j­
lepszego konia, zapow iadając p ió r­
kiem  Iblsa — w pierw szym  w yda­
niu „M agazynu” — tę „Bom bę se­
zonu”.

#I
Problem om  w ykonaw stw a m uzyki 

daw nej poświęcona była m iędzyna­
rodowa sesja naukow a, zorganizo­
w ana w m arcu . przez PWSM i 
ŁTM.

' #
Już  p iąty  rok  m iędzy Gliwicam i 

a  Łodzią k u rsu ją  w soboty 1 n ie ­
dziele autobusy linii „operow ej” . 
Do te j pory W ydział K ultu ry  HM 
w Gliwicach zorganizow ał 70 ta ­
k ich  w yjazdów .

#
P u n k t konsu ltacy jny  dla przy­

szłych lalkarzy  zorganizow ał 1 w 
„A rlek in ie"  W ydział L alkąrskl 
PWST w e W rocławiu. P u n k t-c z y n ­
ny Jest w każdy piątek od g. 10 
do g. 17.

•
II kw ietn ia  s a  zaproszenie S tu ­

denckiego Stow arzyszenia Jazzow e­
go d w ukro tn ie  koncertu je  w Łodzi 
Jeden z na jw yb itn ie jszych  saksofo- 
n istów  Jazzowych św iata  — Stan 
Oeti.
________________________ /
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Z cyklu „KULTURA M A SO W A "

SALONOWIEC NA BAZARZE PRZY WODNEJ
Je s t to m iejsca niezw ykłe, bo­

wiem o te j sam ej porze zastać tu 
można redak to ra  Zbigniew a Woj­
ciechow skiego z PR, a r ty s tę  d ram a­
tycznego K orczarow skiego E., e le­
gan tk i rozgrzebujące stosy „ciusz­
ków " palcam i stro jnym i w sygnety, 
o ty łą  hand la rk ę  pół k rw i tu reck ie j 
(„Tytoń tu reck i, kaszm ir, kakao..."), 
złodziei sam ochodow ych, cyganów, 
arty stów  plastyków , p rosty tu tk i, 
uczniów szkół a rtystycznych , k ry ­
m inalistów , m iłośników  „staroci", 
bibliofilów , „złotą młodzież’* w 
pełnej k rasie, karc ianych  oszustów 
i słynnych, przedw ojennych bałuc­
kich i widzewskich „kiziorów**, fo­
to rep o rte ra  prof. W. Parysa (z sy­
nem) oraz Salonowca. Praw dziw y

to bowiem dem okratyczny salon 
pod gołym  niebem !

K upić tu można naw et dwa lewe 
. kapcie. Co zaś przede wszystkim ? 

Rybki, row ery i akordeony, Jabłka, 
sztućce, śrubk i i części do te lew i­
zorów oraz aut, alkohol, psa, w ęd­
ki i k lasykę kiczu, w ranglery, 
znaczki, m onety  i m edal „S tefano ­
wi Ż erom skiem u w 50 rocznic* 
zgonu”.

W przedśw iąteczną sobotę b rak o ­
wało ty lko  koni i ziem niaków .

Bazar przy  W odnej — godny 
spadkobierca trad y c ji rynków : P a ­
łuckiego i Czerwonego, posiada 
rów nież rozbudow any dział k u ltu ­

ralny . Dom inują tu  książki („OJ* 
CIEC CHRZESTNY” za 400 zł* 
MAŁA ENCYKLOPEDIA PWN z« 
*00, „P rzy  SZABASOWYCH ŚW IE­
CACH** Ś afrina  za 100), ale do tego 
działu zaliczyć w ypada rów nież 
w ypłow iało-klczow ate m akatk i, 
płaskorzeźbę M ickiewicza z odbi­
tym  nosem i „zabytkowy**, p rze­
rdzew iały  sam ow ar.

Sprzedaw ać, kupow ać, a Jak nie
— to p rzynajm nie j oglądać (na fo­
tografiach  WŁODZIMIERZA PA­
RYSA).

SOM ONOW IECI

STANOW ISKO  
RECENZJI 

KOLEŻEŃSKIEJ
„BONANZA W KYCZKOW IE”

W sw ej najnow szej powieści (za­
ty tu łow anej m ało w ytw ornie: 
„PARSZYW IEC"), nasz kolega Ry­
szard B inkow ski drąży — w ra ­
m ach pro testu  przeciw ko zaszuflad­
kow aniu go do n u r tu  „pisarzy 
w iejsk ich” — tem at m ałych m ia­
steczek. Drąży tem at — podkreślm y
— z w łaściw ym  sobie znaw stw em  
oraz zapałem .

Zycie w m ałych m iasteczkach na 
ty łach  m etropolii — to Jakże k u ­
szący m ate ria ł dla au to ra  powieści 
se nsacy jnej. Ryczków , w którym  
dzieje się akcja  „P arszyw ca” , to 
„an i w iocha, an i m iasto” . „P an u ją  
tu  od pokoleń drobno m ieszczańskie 
am bicje, n ik t się nie p rzyznaje  do 
chłopów ”, a m ieszkańcy „zam iast 
pracow ać przy Świniach Jeżdżdą do 
fab ryk  i biur w m ieście” . Do tego 
„brak  rozryw ek, żadnej ku ltu ry , 
dno” . I ty lko  co bardziej en erg i­
czni osobnicy p o tra fią  przybliżyć 
sobie „m iastow e” ideały, czyli „do- 
szlusow ać do średn iego  pułapu, 
m leć dom, sam ochód, ładny c iu ch ” .

Lecz najprostsze  drogi do rea liza­
c ji tych  Ideałów  nie m uszą być, 
n ies te ty , najuczciw sze.

W p rzy jac ie lsk ie j rozm ow ie z n i­
żej podpisanym i, R. B inkow ski w y­
raził się o swej powieści per „ k ry ­
m in a ł" . P rzy jdzie  nam  się zasad­
niczo zgodzić z au to rem . Ale z 
w ątk u  sensacy jnego  w ynika Jeszcze 
inny , dydaktyczno-w ychow aw czy 
sens. Zanim  bowiem  — Jak pow ia­
da R. B inkow ski — „po reform ie 
Ryczków skoczy w górę” i prze­
stan ie  być w ylęgarn ią  m ałom iaste­
czkow ych kom pleksów , może być 
w dzięcznym  obiektem  m asow ej 
społecznej reedukacji 1 expresso- 
wego w yw abiania tychże. N adcho­
dzące Nowe sprzy ja  te j zbiorow ej 
ekspiacji.

R. Binkow ski, w ykorzystu jąc  u- 
lublony  w śród łódzkich pisarzy m o­
tyw  pow rotu do rodzinnego m iasta, 
deleguje do Ryczkowa w cha­
rak te rze  kata liza to ra  w.w. procesów 
człow ieka, o k tó rym  wszakże rów ­
nież wiadom o, lż nie liczy się 
w śród aniołków . Człowiek ten, 
b rany  początkow o za Chlestakow a, 
polem  zaS uznany za w yrodnego 
parszyw ca, w kracza w  szacie „ je ­
dynego spraw iedliw ego" i w sche­
m acie w esternu  w sam  środek Bit­
wy 1 d enerw uje  ją  do tego stop­
n ia . że parę razy z w ielkim  t r u ­
dem  uchodzi z życiem. P ragn ien ie  
reedukacji Ryczkowa w duchu św. 
F ranciszka okazuje się Jednak sil­
niejsze. W efekcie „w ybucha z te ­
go taki bajzel sądowy. Jakiego nie 
notow ały św iatow e kroniki. Podpa­
lenie, zabójstw o próba zabójstw a, 
szantaż, kradzione m ateria ły  budo­
w lane, łapów ki, części sam ochodo­
w e z lew lzny, goździki na rzod­
kiew ce, zaniżony dom iar na pla­
stykow e M ikołaje 1 skok na Jubl- 
le fa”  — oto n iek tó re  rezu lta ty  
„B onanzy” i powszechnego czyśca 
ryczkow lan. „P srszyw lec” kończy 
się zatem  happy-endem .

Chcem y rów nież zw rócić uwagę 
Czytelników  na barw ne. praw ie 
Już egzotyczne obrazy „centrów  
k u ltu ra ln y c h "  m iasteczka Ryczko­
wa, i a m ianow icie: rynku , knajpy
1 rem izy. Tu w yrabia się i u trw ala 
m ałom iasteczkow y obyczaj i styl, 
tu  nowa ko łtuneria  w praw ia się w 
arkana polskiej mowy.

Dla posm akow ania w ybraliśm y 
dwa fragm enty  tej dynam icznej 
prozy. Dialog z rem izy: — Pozwól, 
anioł — m ruknął. — W achle zap lu­
te? Białe 1e,cll — Nam to. dzidzia, 
by najm nie j nie paskudzl — szepnął

słodko (...) — SkitraJ gabłe — 
w arknął K ram er. — Nie ten  taniec 
i n ie ta  szprota! — Kozaczek pie­
przony — m ru k n ą ł (...) strażak . — 
Ciągnieni na wozduchT”.

Dialog ginekologa z bywalcam i 
knajpy , ciekaw y ze w zględu na 
operow anie słowem „d z iu ra” :

W okół ginekologów  krążą m i­
ty...

M alicki rzucił m u rozbawione 
spojrzenie. — K lientek  sporo ze 
wsi. K iedyś te  osta tn ie  przed w ej­
ściem do sam olotu odm aw iały zdro- 
waśki, ale teraz? W szystko grat 
Z  tym  — dorzucił z rezygnacją  — 
że Jak dziura była, tak  Jest. — A 
kto zarab ia  na te j dziurze? — rą b ­
ną! Gienio, O parłszy o ku fe l lu ­
ste rko  w yciskał w ągry” .

I na koniec — dla Odmiany — 
najładn iejszy , naszym  zdaniem, 
fragm ent opisu (rozdz. „N iedziela” , 
scena przed kościołem):

„Z askak iw ały  silniki, prychając 
obłoczkam i spalin ; zacinane batam i 
konie popierrtyw aly ow sianym  ga­
zem ” ...

(Sam odzielne stanow isko d.s. 
recenzji ko leżeńskiej 

m gr m gr T. i S.)

NAGRODA, RZEPA
(komunikat)

„N ie słychać ted y  rzężenia zagryzanych  ofiar, przedzierających  się przez 
dżunglę poezji, a  m łode lwy k ry ty k i p rzyb iera ją  postaci pospolitych skun- 
ksów; Jedynym  sku tk iem  ow ej m im ikry Jest woń kadzenia, k tó rą  prze­
sycone są w szelkie w azelin iarsk ie  recenzje ...”  („STUDENT” n r 4/1978).

W ychodząc naprzeciw  w szystkim  docierającym  do nas sygnałom  1 po­
stu latom  walki z coraz pow szechniejszym i p rzejaw am i „k ry ty k i kaw iarn ia­
n e j" , „środow iskow ej” , „koleżeńsk iej” , „ fam ilia rnej', a także bełkoczącej 
(pseudonaukow ej), kom uniku jem y o u fundow aniu  N agrody RZEPA.

Celem N agrody Jest zw alczanie w/w „ k ry ty k i” poprzez w ydobyw anie oraz 
udzielanie w szechstronnego poparcia głosom myślowo niezależnym , od­
w ażnym  1 kry tycznym . Co m iesiąc będziem y Ją przyznaw ać za tekst (ar­
tyku ł, om ów ienie, recenzję, felieton, w iersz) o tem atyce k u ltu ran e j 1 a r ­
tystycznej. k tó ry  w yróżnił się na tle Innych w aloram i polem icznym i, pa­
sją, niezależnością od tzw. au to ry te tów , w łasnym  punktem  widzenia. Roz­
patryw ać będziem y nie ty lko  teksty  d rukow ane na łam ach prasy, lecz także 
nadsyłane na adres naszej redakcji („Odgłosy” , Łódź, M ickiewicza 12, z 
dopiskiem  „N agroda Rzepa’’). N ajciekaw sze spośród nadesłanych tekstów  
będą drukow ane. P rzy  rozpatryw aniu  kandydatów  do Nagrody będą one 
uw zględniane na tak ie j sam ej zasadzie Jak m ateriały  Już publikow ane.

Za okres lu ty —m arzec 197S r. N agrodę Rzepa o trzym uje red. A ndrzej 
MAJER za glos polem iczny w spraw ie „P rze jśc ia”  Jerzego K aliny, la u re a ­
ta nagrody k ry ty k ó w  plastycznych im. C. K. N orw ida 
(„Okiem przechodnia", „ODGŁOSY” n r 9), W klangorze głosów chw al­
czych i bezkrytycznych, podniesionym  przez recenzentów  w arszaw skich 
(a szczególnie zaś z kół zbliżonych do w spółorganizatora „P rzejśc ia"  — 
Telew izji) red. A. M ajer pozwolił sobie m ieć w ątpliw ości. G ratu lu jem y!
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